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M
arnotrawstwo ma różne 
formy. Podstawową for­
mą marnotrawstwa w 
przemyśle jest niepełne 
i nieracjonalne wyko­
rzystanie ludzi, maszyn, 

urządzeń, hal produkcyjnych. Poten­
cja! techniczny i ekonomiczny prze­
mysłu nie daje efektów, które powi­
nien i może dać.

Gospodarka nasza wchodzi w dni- 
gi etap industrializacji. Etap inten­
sywnego gospodarowania pracą ży­
wą i środkami produkcji. Problemy 
ujawniania rezerw i likwidacji róż­
nych przejawów marnotrawstwa zaj­
mują ważne miejsce w polityce gos­
podarczej. Sporo się o tych spra­
wach pisze i mówi. I nie ulega wąt­
pliwości, że ogólna sytuacja wygląda 
lepiej, niż kilka lat temu. Ale jak 
jest faktycznie? Jakie zastosowano 
środki ekonomiczne? Czy zagadnie­
nie racjonalnego gospodarowania 
środkami stało się sprawą „życia lub 
śmierci" w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym?

*

Leżą przede mną grube tomy 
szczegółowych, niesłychanie praco­
chłonnych opracowań. Na grzbiecie 
każdego opracowania tytuł: „Bada­
nie wykorzystania zdolności produk­
cyjnych zakładu...!“ Autorami opra­
cowań są pracownicy Banku Inwes­
tycyjnego.

Zbudowanie racjonalnego planu 
zamierzeń inwestycyjnych zakładu 
wymaga doskonałej znajomości 
przynajmniej dwóch elementarnych 
zagadnień, po pięrwsze: stopnia wy­
korzystania ^łńiejących zdolności 
produkcyjnych zakładu;, .po- wtóre: 
aijalizy'zamierzeń produkcyjnych i 
wynikających stąd potrzeb inwesty­
cyjnych Bank Inwestycyjny kontro­
luje i finansuje zamierzenia inwes- 
ty^Wne. Jest również po części zobo­
wiązany do zbadnia czy i o ile 
przeas!obiors'wa zbudowały po­
prawnie swoje plany inwestycyjne. 
Opracowania, o których pisałam — 
były tali mi właśnie próbami we’ y- 
fi acji poprawności zamierzeń in­
westorów. Co wykazały te opraco­
wania? Stanowią bogaty materi d, 
który nasuwa wiele, niekiedy dość 
smutnych, refleksji. Sięgnijmy tylko 
pc niektóre z tych opracowań.

Fabryka Śrub w Łańcucie. Bada­
nia zdolności produkcyjnych prze­

Gdy ogłoszono Narodowy Plan Go­
spodarczy na rok bieżący — wiele 
osób zaczęło dawać wyraz wątpli­
wościom co do sposobu stawiania 
zadań przed naszym przemysłem 
węglowym. Jak wiadomo, plan na 
rok 1960 nakłada na ten przemysł 
obowiązek osiągnięcia produkcji 
węgla kamiennego w wysokości 101,5 
min ton oraz wydobycia dodatko­
wych 1,5 min ton, d więc łącznie 
103 min ton węgla kamiennego. 
I właśnie ten podział zadań plano­
wych na „podstawowe" i „dodatko­
we" budzi czasem sprzeciwy.

Skoro zakłada się możliwość I konlecz- 
ność^trydobycla 103 min ton, to dlaczego 
te ostatnie 1,5 miliona uznawać górni­
kom za przekroczenie planu? Niektó­
rzy planiści uważają to za niezbyt zgod­
ne z zasadami gospodarki planowej, nie­
którzy przedstawiciele Innych resortów 
przemysłowych zazdroszczą górnictwu 
przywileju osiągania korzyści, wynikają­
cych ze stuprocentowego wykonania 
planu Już wtedy, gdy wykona on około 
B8,5'/t zadań na rok bieżący.

Jednak w Ministerstwie Górnictwa 
i Energetyki uważa się, że takie 
właśnie ustalenie zadań planowych 
jest dla tego resortu koniecznością. 
Bowiem zdolność wydobycżą kopalń 
oceniono na 101,5 min ton, ale dla 
zaspokojenia najbardziej niezbęd­
nych potrzeb gospodarki potrzeba 
co najmniej 103 min ton i choć osiąg­
nięcie wydobycia w tej drugiej wy­
sokości również jest możliwe — bę­
dzie ono wymagało dużego dodat­
kowego wysiłku (np. pracy w „nie­
dziele robocze"). Gdyby natomiast 
ustalono plan podstawowy na naj­
wyższym, możliwym do osiągnięcia 
poziomie — wiele kopalń mogących 
mieć duże trudności z wykonaniem 
takiego planu nie miałoby dosta- 

prowadzono wiosną ub. roku. Zakład 
posiadał w '.wczas zainstalowanych 
478 maszyn, z tej liczby tylko 30 
proc, było wykorzystanych efektyw­
nie. Zdolność produkcyjna zakładu 
byfa dwukrotnie wyższa w stosunku 
do za!ożon'go planu produkcji Ale 
zagadnienie sprowadza się tylko do 
rachunku rezerw. Kiedy w hali pro­
dukcyjnej znajduje się więcej ma­
szyn, dodajmy — drogich i precyzyj­
nych, niż potrzeba — to konsekwen­
cje tego stanu są szersze i głębsze. 
Robotnik z reguły nie troszczy się 
o ich właściwą konserwację t, .re-
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mont. Jeżeli maszyna zostanie usz­
kodzona, łatwo przejść na pracę na 
następnej. Sytuacja ta jest tu w du­
żym stopniu dziedzictwem niedaw­
nej przeszłości. Lecz obyczaj inwe­
stowania „z rozmachem" nie stracił 
swej aktualności. Świadczy o tym 
poniższy fragment opracowania ban­
ku: .„Projekt wstępny (planu inwes­
tycyjnego fabryki) obejmuje znacz­
nie większą ilość maszyn niż to jest 
potrzebne do wykonania zadań. Tak 
np. przy orodukcji 23.250 ton rocz­
nie zakład planuje zakup 15 ma­
szyn do mycia, faktycznie zaś przy 
produkcji 30.000 ton rocznie zakład 
będzie potrzebował jedynie 10 ma­
szyn tego typu..."

A oto przykład z innego końca 
Polski.

Zajady Wytwórcze Ogniw i Ba­
terii „Elektron" w Starogardzie 
Gdańskim. Grupa pracowników Ban­
ku Inwestycyjnego w Gdańsku po 
zbada-iu zdolności produkcyjnych 
zakładu doszła do wniosku, że pro­
jekt planu inwestycyjnego zakładu

WIESŁAW GŁOWACKI

tecznych bodźców do mobilizacji 
wszystkich rezerw: ostatecznie czy 
się wykona 90% czy 99% planu, 
to i tak premia przepada, więc po 
co się męczyć?

A zatem gdyby podstawowy plan 
by! wyższy i obejmował również 
wydobycie „dodatkowe" — osiągnę­
libyśmy w efekcie niższą produkcję 
niż przy podziale zadań planowych 
na „normalne" i „dodatkowe". Pre­
mia za to „dodatkowe" wydobycie 
w ramach NPG jest konieczna, jeśli 
przy aktualnym systemie planowa­
nia 1 płac chcemy osiągnąć maksi­
mum wydobycia, stanowi ona przy 
tym formę dodatkowego uznania za 
realizację szczególnie napiętych 1 
trudnych do osiągnięcia zadań pro­
dukcyjnych;

Tu jednak rodzą się dalsze wątpli­
wości. Po pierwsze — czy zadania te 
są rzeczywiście tak bardzo napięte 1 po 
drugie - dlaczego wobec tego górnictwo 
nie zostało objęte wprowadzonym ostat­
nio u nas systemem premiowania, któ­
ry wynagradza pracowników bardziej za 
poprawę efektów ekonomicznych niż za 
stopień wykonania bieżących planów, 
czyniąc opłacalnym zarazem ustalanie 
planów na maksymalnym możliwym do 
osiągnięcia poziomie. Zajmijmy się na­
przód pierwszą z tych spraw.

Zaplanowane na rok bieżący wy­
dobycie węgla kamiennego w wyso­
kości 103 min ton jest wyższe od 
produkcji osiągniętej w roku ubie­
głym o 4%. Ale rok rokowi nie 
równy — w bieżącym mamy więk­
szą liczbę dni powszednich (306 za­
miast 303). Wzrost przeciętnego wy­
dobycia dziennego powinien więc 
wynieść około 3,5%,, wymaga to 
jednak zastosowania w dalszym cią­
gu pracy kopalni podczas sześciu 
niedziel, gdyż zdaniem resortu uzy­

zostal zawyżony w stosunku do real­
nych potrzeb i powinien wynosić nie 

31 min zł, lecz około 18 min zł. 
Różnica stanowi więc 13 min zł, 
czyli około 40 proc, w stosunku do 
projektu planu. Uznano za niecelo­
wą budowę nowej hali produkcyjnej, 
budynku administracyjnego, nowej 
centralnej kotłowni, oraz zakup nie­
których maszyn. Rzeczą godną uwa­
gi jest pytanie: jak zbudowano pro­
jekt t-unu inwestycyjnego zakładu? 
Dlaczego nie przeprowadzono rzetel­
nej analizy wykorzystania zdolności 
produkcy j nych ? Przeprowadzono, 

lecz jest to „analiza" szczególnego 
gatunku. Opięta się na dwóch zało­
żeniach. Po pierwsze: zakład przy­
jął do planu nie faktyczną efektyw­
ną zdolność produkcyjną, lecz „nor­
mę" stanowiącą 40-83 '-roc. zdolno­
ści efektywnej. Przyjęta wielkość 
nie była rezultatem badań, lećz bzia 
to norma wydajności pracy robotni­
ków obsługujących maszyny. Fak­
tyczna wydainość pracy była znacz­
nie wyższa. Po wtóre, przyjęto zawy­
żone normy czasu remontów maszyn. 
Tak nr ałożono. że okre„ remontu 
wiązarek typu „Hassę" będzie wno­
sił 180 dni w roku. Oznaczało to, że 
urządzenia te będą wykorzystane 
tylko v 35 proc, w stosunku rocz­
nym.

I tak, z dużym rozmachem, ale bez 
rzetelnego rachunku powstał pro­
jekt planu inwestycyjnego.

Cytowane opracowania mają frag­
mentaryczny charakter, dotyczą jed­
nego zakładu z danej branży. Ostat­

skanie wyższego wzrostu wydobycia 
dziennego nie jest w ogóle możli­
we.

Trzeba bowiem zdaw’ać sobie spra­
wę z tego, że wzrost wydobycia 
węgla kamiennego musi pokryć nie 
tylko te 3,5% przyrostu produkcji 
dziennej, ale również ubytek wydo­
bycia w kopalniach zanikających 
(które stanowią ok. 10% ilości czyn­
nych kopalni) oraz ubytek spowodo­
wany lepszym niż w ubiegłym roku 
wzbogacaniem węgla (ten ostatni 
ocenia się na około 5 tys. ton dzien­
nie). W rezultacie efektywny wzrost 
dziennego wydobycia w kopalniach 
rozwojowych powinien wynieść po­
nad 5%, co jest wielkością dotych­
czas nie spotykaną.

Uzyskanie takiego przyrostu bę­
dzie trudne. Tym bardziej, że przy­
znany dla przemysłu węglowego 
limit inwestycyjny na rok bieżący 
jest niższy od wielkości ustalonej 
poprzednio wytycznymi Komisji Pla­
nowania. Trzeba więc było zmniej­
szyć — w porównaniu z zatwierdzo­
nym planem pięcioletnim — zakres 
inwestycji, np. ograniczyć nakłady na 
rozwój zdolności produkcyjnych sze­
regu czynnych kopalń, odłożyć roz­
poczęcie budowy kopalni „Radoszo- 
wy“ itd.

Wląźe się z tym zmiana struktury in­
westycji w stosunku do lat ubiegłych. 
Np. w stosunku, do roku 1958 nakłady 
na stare kopalnie w bieżącym roku nie 
tylko zmaleją w liczbach bezwzględ­
nych (z 3370,1 min zl do 2985,8 min zl), 
ale również spadnle Ich udział w ogól­
nym limicie inwestycyjnym z 00,4'/» do 
46,4*/>. Natomiast nakłady na kopalnie 
nowo budowane (rozpoczęte w bieżącej 
pięciolatce) wzrosną w tym czasie o 
298,7 min zl I w r. 1960 wyniosą 47.1,4 
min zl (wzrost udziału z 3,2'/i do 7,4'/0. 
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nio Bank Inwestycyjny przystąpił 
do badań kompleksowych. Postano­
wiono zbadać zdolność produkcyjną 
wszystkich zakładów Przemysłu Cu­
kierniczego. Szczególną cechą tego 
przemysłu jest, jak wiadomo, niski 
poziom techniczny, niedoinwestowa­
nie, sporo przestarzałych maszyn, 
duży udział pracy ręcznej. Badania 
nie są jeszcze zakończone, lecz o- 
siągnięte dotąd rezultaty mają zas­
kakujący. czasami nawet rewelacyj­
ny charakter. Bo oto wskazują one, 
że w przemjrśle cukierniczym istnie­
je nie tylko zapotrzebowanie na roz­
szerzenie zdolności produkcyjnych, 
lecz istnieją również poważne rezer­
wy produkcyjne sięgające niekiedy 
30 proc., po wtóre: badania dowo­
dzą, że prawie wszystkie zakłady 
wykazują tendencję zawyżania pla­
nów inwestycyjnych.

Bank Inwestycyjny zakwestio­
nował szereg pozycii olnnow nwes- 
tycyjnych. Oto niektóre przykłady: 
Zakłady „Bałtyk" (Gdańsk) — o ok. 
14 min zł, „Wedel" (Warszawa) — 
o ok. ?0 min zł; „Jutrzenka" (Byd­
goszcz") — o ok. 4 min zł.

Nader istotne jest również 1 to, że 
projekty planów inwestycyjnych nie 
są oparte o rzetelną analizę wyko­
rzystania istniejących zdolności pro­
dukcyjnych oraz potrzeb. Nieracjo­
nalne plany inwestycyjne to również 
zagadnienie niewłaściwej struktury 
planowanych inwestycji, a więc za­
kupu maszyn i urządzeń, których 
nie można będzie w pełni i racjo­
nalnie wykorzystać.

Wnioski Banku zmierzają więc nie 
tylko do kwestionowania pewnych 
pozycji, lecz, również postulowania 
mechanizacji pewnych prac, usuwa­
nia tzw, wąskich przekrojów itd.

*

Kiedykolwiek cytuję fragment ja­
kiegoś opracowania to nie dlatego, 
abym uważał, że zawiera ono osta­
teczne prawdy. Oceny te są i będą 
przedmiotem kontrowersji między 
bankiem a przedsiębiorstwem. Inte­
resują mnie jedynie rzeczy bezspor­
ne. A bezsporne są tendencje. Staje- 
my przed problemem ekonomicz­
nym: skoro istnieją tendencje do 
zawyżania planów inwestycyjnych, a 
więc planowania rezerw,' to muszą
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B
ułgaria... tak nazywa 
się niewielki kraj na 
Półwyspie Bałkańskim, 
położony wśród uro- 
dzajnych równin, 
strzelający w górę o- 

śnieżonymł szczytami swoich gór; 
jego powietrze jest przesycone 
aromatem róż, a ziemia rodzi 
w obfitości winogrona i owoce, 
jarzyny i tytoń, lecznicze zioła i 
kwiaty". Zacytowałem pierwsze zda­
nie z książki pt. „Bułgaria" wydanej 
w kilku językach, stanowiącej ency­
klopedyczny zarys wiadomości o tym 
kraju. Nie można powiedzieć, by wia­
domości o Bułgarii, jakie podaje na­
sza prasa, można uznać za wystarcza­
jące. Te zaś wieści, które przywożą 
turyści z pobytu w Warnie i ewentu­
alnie z podróży do Sofii (na ul. Sło­
wiańską) po kożuch -- oprócz tej czy 
innej wersji przytoczonego cytatu są 
zabarwione zbyt dużą dozą emocji 
wczasowo-handlowych.

Wstęp zapowiada, że autor ma za­
miar wzbogacić wiedzę czytelników 
o Bułgarii. Spostrzeżenia i uwagi bę­
dą dotyczyć przede wszystkim rol­
nictwa. „Nierolników" proszę, by nie 
odkładali w tej chwili artykułu, bę­
dzie w nim mowa i o innych spra­
wach. Od nich właśnie zaczynam. •

Lądujemy w Sofii pewnego, pięk­
nego... itd. Miasto miłe, przytulne, po­
łożone przepięknie u stóp gór Wito- 
sza, które nazywają „płucami stoli­
cy". Sofia jest starym liczącym ponad 
2 tys. lat miastem. Lata tureckiej 
niewoli spowodowały jednak, że tu­
rysta nie znajdzie zbyt wiele zabyt­
ków. W czasie ostatniej wojny mia­
sto ucierpiało od nalotów anglo-ame- 
rykańskiego lotnictwa. Rany te dość 
szybko zaleczono. W centrum miasta, 
na obszarze, gdzie spadło najwięcej 
bomb, wzniesiono kompleks monu­
mentalnych gmachów w stylu archi­
tektury MDM. Są one siedzibą Rzą­
du, KC Partii, w jednym mieści się 
reprezentacyjny hotel „Bałkanturi- 
stu", w innym CDT. W latach władzy 
ludowej Sofia poważnie rozbudowa­
ła i rozbudowuje się. W nowych 
domach mieszka ponad 100 tys. 
mieszkańców.

W drodze z lotniska przybysza u- 
derza czystość miasta a przede wszy­
stkim zieleń, mnóstwo zieleni. 
Nazwa „miasto-ogród" nie za­
wiera przesady. Zwracają uwagę 
stojący prawie na każdym skrzyżo­
waniu milicjanci, którzy z gracją 
sprężystymi, wystudiowanymi rucha­
mi wskazują drogę niezbyt często 
przejeżdżającym samochodom. Jeśli 
to będzie niedziela po południu, przy­
bysz zwróci uwagę na wielką ilość 
ludzi spacerujących po głównej uli­
cy, Ruskim Bulwarze. Tłum spaceru­
jących zwiększa się pod wieczór, tak 
że fala ludzka płynie całą szerokością 
jezdni. Zda się, że cała Sofia wyległa 
na centralną promenadę. Nie jest 
to zresztą specyfika stolicy. W każ­
dym mieście i miasteczku spotkacie 
się z tym niewątpliwie miłym zwy­
czajem preferującym świeże powie­
trze nad zadymioną atmosferą ka­
wiarń, które nie cieszą się zbyt wiel­
ką frekwencją.

Wszystkie główniejsze ulice „toną 
w potokach" jarzeniowego światła. 
(Inne miasta i miasteczka Bułgarii 
także mają już jarzeniowe oświetle­

nie). Neony nie są jeszcze zbyt roz­
powszechnioną ozdobą miasta. Nie 
ujmuje to nic estetycznie urządzonym 
wystawom obficie zaopatrzonych 
sklepów. Sklepy — to już temat eko­
nomiczny, który potraktujemy nieco 
szerzej.

*

Towarów jest pod dostatkiem. W 
sklepach nie spotkacie kolejek. (Tyl­
ko mięso należy do produktów, po 
które trzeba stać w kolejce). Wybór 
towarów również duży. Wydaje się 
przy tym, że główną u- agę zwraci 
się obecnie na wzrost masy towaro­
wej. Jakość nie zawsze stoi na zado­
walającym poziomie, dotyczy to — 
podobnie jak u nas — szeregu produk­
tów przemysłowych.

Porównując kolejno sklenv Sofii, 
Warszawy, Moskwy czy Berlina mo-- 
żna bez trudu spostrzec, że-różnice 
relacji cen produktów'""przemysło­
wych i rolniczych są funkcją stopnia 
Industrializacji. W Bułgarii są one je­
szcze stosunkowo dość znaczne. Przy 
c?vm niektóre produkty wyższego 
rzędu są względnie tanie. Na przy­
kład samochód „Warszawa" czy 
„Spartak" kosztuje ponad 20 tys. le­
wów. Młodej parze (on Inżynier, ona 
dziennikarz), która oszczędza na ku­
pno samochodu; radziłem możliwie 
szyh'-ie sfinalizowanie tr-,- «"'‘oni. 
Opierając się bowiem na naszych do­
świadczeniach, mogłem sądzić, że 
w niedługim czasie, w miarę wzrostu 
siły nabywczej społeczeństwa, ceny 
samochodów nie pozostaną bez zmia­
ny.

W rozmowach dowiedziałem się, 
że oszczędzanie jest powszechnym 
zjawiskiem w Bułgarii. Stosunkowo 
niskie ceny takich atrakcyjnych pro­
duktów, jak motocykle, zachęcają 
do tego. W tym kierunku działa rów­
nież brak systemu ratalnej sprzeda­
ży. W sumie ten, jak się wydaje 
znaczny, odłożony popyt, jest jednym 
z ważnych czynników stabilizują­
cych rynek. Zaznaczam jednak, że 
nie jest to czynnik główny.

Oficjalna relacja lewa do złotego 
wynosi 1:1,72. W rzeczywistości siła 
nabywcza lewa jest nieco wyższa. 

,W okresie 6-ciu lat, od 1952 do 1958 
r. Bułgaria nie tylko utrzymała, lecz 
i zwiększyła siłę nabywczą lewa w 
przybliżeniu o 1/3. W latach 1952—56 
przeprowadzono sześć kolejnych ob­
niżek cen. W sumie ceny towarów 
masowej konsumpcji obniżono o 28 
proc. W końcu 1958 r. miała miejsce 
nowa obniżka cen niektórych pro­
duktów , (zegarków, radioodbiorni­
ków, motocykli, szeregu gatunków: 
tkanin i’ in ).

Jednocześnie wzrastały płace no­
minalne. Nominalna płaca robocza 
wzrosła w 1952—1958 przeciętnie o 
29 proc. Bułgaria nie przeżywała o- 
kresu naporu na płace. Mogła utrzy-: 
mać fundusz płac w planowych ry-' 
zach, zachowując jego właściwy sto-; 
sunek do wzrostu wydajności pracy.

Polityka ekonomiczna zachowywa-? 
ła więc równowagę między siłą na­
bywczą społeczeństwa i masą towa­
rową dbając, by wzrost tej ostatniej: 
wyprzedzał wzrost siły nabywczej.: 
Oto główny czynnik trwałej równo­
wagi rynku środków konsumpcji w 
Bułgarii. Ta polityka, w której pier-



Miejsce rachunku ekonomicznego
w wykładzie

daniem wykładu jest zatem sformu­
łowanie zasady rachunku pośred­
niego, jako rozwinięcie istniejących 
systemów zarządzania. Jest to dru­
gie z kolei centralne zagadnienie 
gospodarki socjalistycznej.

Wreszcie trzecie zagadnienie. Wy­
tłumaczenie określonego systemu 
gospodarczego polega, jak o tym by­
ło wyżej, na pokazaniu cech zasad­
niczych i na wyeliminowaniu cech 
nieistotnych dla danego systemu. 
W myśl tej zasady scharakteryzowa­
łem współczesną gospodarkę socja-

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOSC KARNA CZŁONKA TT

ZASTĘPUJĄCEGO PRZY SPRZEDAŻY PRACOWNIKA HANDLU 
ZA OSZUKIWANIE NABYWCY

ekonomii politycznej socjalizmu
listyczną sposób uogólniony, a
mianowicie jako rozstrzygającą tyl­
ko dwa podstawowe problemy (zbi­
lansowanie planu i wyznaczenie kie­
runków produkcji), a pomijającą 
trzecie wielkie zagadnienie, które 
polega na weryfikacji technicznych

♦ Brunon S., oskarżony został o to, że: __ . enrzA.
♦ 1) w kiosku „Spółdzielni Inwalidów" działając na szkodę nabyw 1 .
♦ dał 22 kg kiełbasy piwnej, pobierając cenę 43 zł za 1 kg zam y
♦ wiązującej 38 zł—tj.o przestępstwo z art. 8 § 2 ust. z dnia „^.Hucentów 
Jo zwalczaniu spekulacji i ochronie interesów nabywców ora P
♦ rolnych w obrocie handlowym (Dz. U. Nr 39, poz. 171), ) -i.nn.
♦ 2) w tym samym czasie i miejscu sprzeda! wspomnianą kiełbasę
♦ wiącą jego własność — tj. o przestępstwo z art. 10 powyższej m •
♦ Sąd Powiatowy oskarżonego uniewinnił, wychodząc z 'nracow-
£ można mu przypisać zarzucanych czynów, gdyż oskarżony y , . .
♦ nikiem handlu uspołecznionego, a tylko zastępował chwilowo ę, . . a
J kierownikiem kiosku, a ponadto kiełbasa, którą sprzedawa , y

M

sposobów wytwarzania.
Jest to jednak tylko świadomie

przyjęło uproszczeni (przykład ce-
lowej abstrakcji).
problemy weryfikacji nigdy całko­
wicie nie znikaja. z pola widzenia

roblemy zarządzania go­
spodarką socjalistyczną są 
n i ez wy k I e k o n t ro w e rsy j n e. 
W ramach toczącej się dy­
skusji napisano wiele o 
tym, jakie powinno być

owo zarządzanie. Pominięto nato­
miast prawie całkowicie analizę za­
sad, na których oparte jest kierowa­
nie gospodarką narodową w krajach 
socjalistycznych.

Ów „modelowy" stosunek do pro­
blemów ekonomicznych przeważa 
również w uniwersyteckich wykła­
dach ekonomii socjalizmu. Czy jest 
to słuszne? Czy nie należałoby ra­
czej podstawą wykładu uczynić 
konkretne systemy gospodarcze 
(Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej), które się ukształ­
towały w przebiegu określonych pro­
cesów historycznych? Byłoby to 
równoznaczne z „uogólnieniem" tych 
systemów', z oddzieleniem w nich 
cech istotnych od wtórnych i przy­
padkowych. Byłaby to zatem droga 
do naukowego poznania rzeczywi­
stości, do zastąpienia rzeczywisto­
ści konkretnej przez rzeczywistość 
uogólnioną.

Zadaniem wykładu ekonomii so­
cjalizmu jest pokazanie modelu go­
spodarczego. Jest to jednak model 
szczególny, powstały z konkretnych 
faktów i obserwacji. Wymaga to 
jednak dalszych komentarzy. Pierw­
szym problemem do wyjaśnienia jest 
zagadnienie tzw. technicznych współ­
czynników produkcji. Zreferujemy 
je pokrótce.

Jeżeli oderwiemy się na chwilę 
od konkretnej rzeczywistości, zada­
nie gospodarki socjalistycznej mo­
żemy przedstawić w następujący 
sposób. Należy do niej usuwanie dys­
proporcji, 'organizacja produkcji i 
dystrybucji zgodnie z preferencja­
mi społecznymi oraz (co jest nie­
mniej istotne) wybór metod produk­
cji, zapewniających efektywne wy­
zyskanie posiadanych środków wy­
twórczych. Te trzy zakresy. działa­
nia występują jednak tylko w teorii. 
Konkretna gospodarka socjalistycz­
na, to znaczy polska, rumuńska, cze- 

'■ chosłowacka itd. nie rozwiązuje 
trzeciego problemu, tj. nie przepro­
wadza ekonomicznej weryfikacji 
metod, stosowanych w produkcji. ♦)

Stosuje ona po części tradycyjne 
metody produkcji, po części tzw. in­
żynieryjne, tj. najbardziej technicz­
nie postępowe (w istocie rzeczy do­
stosowane do potrzeb krajów wyso­
ko ekonomicznie rozwiniętych). W

obu przypadkach metody produkcji 
są czynnikiem zewnętrznym w sto­
sunku do systemu gospodarczego. 
Są jego parametrami.

Pominięcie trzeciego członu zna- 
kormcie upraszcza zadania, stojące 
przed gospodarką socjalistyczną. 
Mogą być one rozwiązane z pomocą 
względnie prostego rachunku przy 
użyciu odpowiednich narzędzi licze­
nia i zarządzania.

Ponieważ konkretna gospodarka 
socjalistyczna przyjmuje techniczne 
metody wytwarzania jako z zew-

ną kształtują się w ramach procesu 
historycznego, wymagają one jednak 

ie. cUe.Ub swiacomą decyzją spe - 
leczeńslwa. Wynika to z podstawo­
wej cech}' socjalizmu, a mianowicie 
ze skupienia w ręku państwa ogól­
nych dyspozycji gospodarczych. De­
cyduje ono nie tylko o tym, co się 
wytwarza i w jaki sposób produkt

praktyków i teoretyków ekonomii, 
chociaż znajdują sic dotychczas nie-

♦ w sklepie prywatnym, a nie uspołecznionym. w moCv
♦ Sąd Wojewódzki nie uwzględni! rewizji prokuratora i s°^
• wyrok uniewinniający w szczególności z tej przyczyny, z

, .----- „- ♦Wojewódzkiego - podmiotem przestępstwa zarowno z art. § - J hand]u
W istocie rzeczy uslawy (patrz niżej przypiski !) i 2) ) może byc tylko

.♦uspołecznionego, a nie każda osoba faktycznie zatrudniona pi y P
* tOOba°powyższe wyroki zaskarżył Prokurator Generalny PRL rewi^"ai 
♦ zwyczajną, wnosząc o ich uchylenie i przekazanie sprawy Są owi

lostaje podzielony, również

określone paramelry dziala-

nicnie, tj. przedstawienie w sposób 
uogólniony zasad funkcjonowania 
odpowiednich systemów gospodar­
czych, a mianowicie roli w nich cen, 
kosztów, bodźców ekonomicznych 
itd. Do poprawnego i możliwie peł­
nego rozwiązania tego zagadnienia 
przywiązuję szczególne znaczenie.

Czy jednak wyczerpują się na tym 
zadania stojące przed wykładem? 
Należy sądzić, że nie. Wytłumacze­
nie istniejących systemów jest bo­
wiem niepełne, dopóki nie spojrzy­
my na nie niejako z zewnątrz, tj. z 
punktu widzenia systemu bardziej 
ogólnego.

Jesteśmy zmuszeni zatem wyjść 
poza krąg faktów zaobserwowanych, 
tj. poza istniejące systemy zarządza­
nia gospodarką socjalistyczną, włą­
czyć do analizy teoretycznej rów­
nież zagadnienia przez ple pominię­
te (weryfikację technicznych metod 
wytwarzania) oraz pokazać, w jaki 
sposób mogą być one rozwiązane 
z pomocą zmodyfikowanego mecha­
nizmu cen <i kosztów.

Owo rozszerzenie zakresu analizy 
na tereny nie objęte dotychczas przez 
praktykę gospodarczą, lub niedosta­
tecznie przez nią wykorzystane uwa­
żamy za zadanie wykładu nie mniej 
istotne, niż „wytłumaczenie" istnie­
jących systemów. Przemawiają za 
tym bardzo poważne względy, a 
przede' wszystkim aktywny (prakse- 
ologiczny) charakter ekonomii poli­
tycznej, wynikający ze specjalnych 
cech gospodarki socjalistycznej.

Gospodarka socjalistyczna jest 
wytworem określonej rzeczywistości 
historycznej. Formy, w których się 
ona ukształtowała nie są ani dowol-
ne, ani też przypadkowe. Są one

•) Ściślej rzecz biorąc próby weryfika­
cji są zjawiskiem marginesowym; nie 
są organicznie związane z systemem i 
nie stanowią zatem części modelu,

uwarunkowane przez liczne czynni­
ki społeczne, techniczne i instytu­
cjonalne. Oderwanie od nich ana­
lizy gospodarczej byłoby niecelowe 
i z punktu widzenia naukowego nie­
poprawne. Nie wyczerpuje to jednak 
całości zagadnienia.

Wprawdzie poszczególne sposoby 
zarządzania gospodarką socjalistycz-

formach organizacyjnych gospodar­
ki społecznej, a więc o stopniu jej 
decentralizacji, o roli przedsiębior­
stwa, o sposobie liczenia kosztów i 
o charakterze cen.

Społeczeństwo socjalistyczne nie 
może uchylić się zatem od oceny 
stosowanych przez siebie metod za­
rządzania. Powinno zdać sobie spra­
wę nie tylko;z funkcji przez system 
wykonywanych, ale rówmież z isto­
ty i zakresu problemów, które w je­
go ramach nie mogą być rozwiąza­
ne. PowTstaje stąd problem uspraw­
nienia metody zarządzania gospo­
darką socjalistyczną, zaś na tvm od­
cinku ma dużą rolę do odegrania 
teoria ekonomii w' charakterze czyn­
nika wyprzedzającego i posuwają­
cego naprzód doświadczenie prak- 
tjezne.

Powyższe ogólne rozważania ma­
ją dla nas konkretne znaczenie. Wy­
ciągamy z nich wniosek, że nie mo­
żemy się ograniczyć jedynie do usy­
stematyzowania konkretnie istnieją­
cych form gospodarowania, tj. form, 
w’ stosunku do których metody pro­
dukcji są czynnikiem zewnętrznym. 
Powinniśmy pokazać ponadto, cze­
go istniejący system nie rozwiązuje 
(nie przeprowadza ekonomicznej we­
ryfikacji współczynników technicz­
nych) oraz jakich wymaga zmian, 
jeże1! pragniemy uczynić go bardziej 
wszechstronnym, pozostając jednak 
w granicach socjalistycznych sto­
sunków produkcji.

Praktycznie oznacza to, że w wy­
kładzie — obok analizy istniejących 
metod zarządzania gospodarką spo-' 
łeczną — będą pokazane również 
zmiany w tych metodach, umożli­
wiające nie tylko wyznaczenie kie­
runków produkcji zgodnie z prefe­
rencjami społecznymi i zbilansowa­
nie całości gospodarki społecznej, ale 
pozwalające również na przeprowa­
dzenie ekonomicznej weryfikacji sto­
sowanych w produkcji współczynni­
ków technicznych. Wymaga to mo­
dyfikacji narzędzi zarządzania,, a 
przede wszystkim zastąpienia bezpo­
średniego rachunku agregatowego 
przez bardziej pośrednie metody li­
czenia (tj. poprzez przedsiębiorstwa, 
ceny, koszty i zyski) bez uszczuple­
nia jednak zasady centralnego po­
bierania decyzji ekonomicznych. Za­

gospodarczej. Wystarczy wskazać 
chociażby r>a niekończące się dys­
kusje o efektywności inwestycji, ren­
cie gruntowej, stopie procentowej i 
o stosunku ceny do kosztów prze­
ciętnych i krańcowych. Są to pro­
blemy pośrednio, lub bezpośrednio 
związane z techniką wytwarzania.

Owa dyskusja wniosła niewątołi- 
w' i uozytvwn” wkład do teorii gos­
podarki socjalistycznej. Nie zmieni­
ła wprawdzie jej zasadniczego cha­
rakteru, nie spowodowała Istotnych 
zmian w zakresie rozstrzyganych 
zagadnień i stosowanych narzędzi. 
Pozwala Jednak na dostrzeżenie o- 
graniczoności aktualnych systemów 
i stawia jako pilne zadanie ich ule-
pszenic.

Sądzę, że omówienie
. reformistycznych" poglądów na me­
tody kierowania gospodarką socja­
listyczną pozwoli nam lepiej i głę­
biej zrozumieć jej podstawowe- ele­
menty. W ten sposób, uwzględnia­
jąc wszystkie trzy punkty widzenia, 
możemy ująć zasadnicze składniki 
teorii gospodarki socjalistycznej w 
trzech tezach:

2.

3.

„Wytłumaczenie" aktualnych sy­
stemów zarządzania;
Ich rozwinięcie przez włączenie

twemu do ponownego rozpatrzenia. , ..
♦ Sąd Najwyższy, rozpatrzywszy rewizję nadzwyczajną, uchy
♦czerwca 1959 r. (nr sprawy VK 561/59) oba zaskarżone wyroki, wypowia- 
• dając następujący pogląd prawny: .
♦ 1. Dla bytu prawnego przestępstw, przewidzianych w art. 8 i 1« wspo-
• mnianej ustawy, obojętne jest, czy osoba oszukująca nabywcę Prz®z. ** 
♦ bieranie ceny wyższej od obowiązującej lub sprzedająca towar wl y 
♦ jest pracownikiem przedsiębiorstwa handlowego, a wystarczające jest, aby 
Josoba taka była faktycznie zatrudniona przy sprzedaży to- 
♦ warów w takim przedsiębiorstwie.
♦ £ Zgodnie z treścią art. 8 § 2 wymienionej ustawy, karalne jest oszuki-
♦ wanie nabywcy na każdym towarze, niezależnie od zrodel jego 
• nabycia, którym może być także prywatne przedsiębiorstwo produkcyjne 
♦ lub handlowe, jeśli nabyty w nim towar ma określoną cenę obowią-

♦ n Art 8 § 1 Kto przy sprzedaży towarów oszukuje nabywcę oo d<o wagi
♦ lub miary, albo posługuje się nierzetelnym narzędziem mierniczym, podlega karze 
♦ Wkarze kto w przedsiębiorstwie oszukuje nabywcę, sprzedając
♦ totar^iunku n ższTgo po t^ie tow^iu gatunku wyższego albo żąda lub pobiera za 
♦ towar cenę wyższą cd obowiązującej. mrzedala♦ !) Art. 10. Kto będąc zatrudniony w jednostce gospodarki uspołecznianej sprzeda-O 
♦ zamiast towaru przedsiębiorstwa towar własny lub innej osoby, podlega karze wię- 
♦ zienia do lat 3 lub aresztu.4
♦ CZY CZŁONKOWIE ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI MOGĄ POBIERAĆ
♦ PROWIZJĘ OD OBROTÓW
1 OBOK NORMALNEGO WYNAGRODZENIA

♦ Sąd Najwyższy wypowiedział się w ciekawej sprawie wykonania 
Juchwały rady nadzorczej Rejonowej Spółdzielni Ogrodniczej w K., na mocy 
♦ której Józefowi K„ przewodniczącemu zarządu tej spółdzielni, przyznana 
? została, poza miesięcznym wynagrodzeniem, prowizja w wysokości 0,5% 
♦od obrotów, które osiągać będzie spółdzielnia. Analogiczne uprawnienia

dziedzin, pominiętych w syste- ♦ zostały przyznam* przizz radę nadzorczą także dwu innym członkom za­
mach tradycyjnych; *rządu, miało to zaś na celu zwiększenie aktywności członków zarządu
Uzupełnienie analizy aktualnych
systemów przez zreferowanie po­
glądów „reformistycznych".

Owa trójczłonowość teorii gospo­
darki socjalistycznej nie narzuca 
jednak określonej struktury wykla-
du, która może być oparta na in­
nych zasadach. Wydaje mi się ce­
lowe podzielić wykład'na trzy na­
stępujące podstawowe tematy:
1. Problemy wzrostu gospodarczego;
2. Bieżące zarządzenia gospodarcze;
3. Więzi społeczne w przedsiębior­

stwie.
W tym pierwsze diva tematy obej- 

muj4 podstawy (ekonomiczne i in­
stytucjonalne) planowania. Proble­
my wzrostu są przedstawione w ra­
mach planowania pespektywicznego, 
zaś bieżące zarządzenie gospodarcze 
— w ramach planowania operatyw­
nego.

W trzecim temacie ujęte są spo­
łeczne, ekonomiczne i instytucjonal­
ne warunki realizacji planów gospo­
darczych.

Szereg zagadnień szczegółowych 
(pieniądz, handel, wymiana zagra­
niczna itd.), wykładanych w ramach 
tzw. ekonomik, uważam za celowe

xłz.quu, UIKXIW IV x-ao ua A,.. ,
♦ i zwiększenie tą drogą obrotów i zysków spółdzielni.
• Wspomniany Józef K. pobrał tytułem zaliczki na poczet należnej mu 
♦ prowizji za rok 1957 sumę 20.000 zł, a następnie wystąpił do sądu z poz- 
*wem o zasądzenie na jego rzecz 64.903,16 zł jako całości prowizji, Z potrą- 
♦ centem otrzymanej zaliczki Występujący na rozprawie członkowie pre- 
♦ zydium rady nadzorczej, jako przedstawiciele pozwanej spółdzielni, uznali 
J żądanie pozwu, wobec czego Sąd Wojewódzki powództwo uwzględnił,
♦ Od wyroku Sądu Wojewódzkiego wniósł rewizję Prokurator- Wojewódz-
♦ ki zarzucając, że sąd nie jest związany uznaniem pozwu przez przed- 
♦ stawicieli pozwanej spółdzielni i że mógł był poprzestać na uznaniu 
♦ tylko wówczas, gdyby roszczenie znajdowało wystarczające uzasadnienie 
* w okolicznościach sprawy, tymczasem umowa będąca podstawą docho- 
♦ dzonego roszczenia została zakwestionowana przez rewidenta a wypłata 
* poszukiwanej pozwem kwoty została wstrzymana przez bank. Ponadto 
♦ pozew, dotyczy roszczeń z tytułu umowy o pracę, przekraczających w ra- 
♦żący sposób stosowane stawki wynagrodzeń i w tych warunkach sąd 
• wojewódzki winien był — zdaniem prokuratora — w oparciu o służące mu 
♦ uprawnienia z moc.v art. 236 k.p.c. sam zarządzić odpowiednie dochodzenie 
* celem zbadania zasadności roszczenia powoda i zgodności tego roszczenia 
♦ z zasadami współżycia społecznego w Państwie Ludowym.
♦ Sąd Najwyższy po rozpatrzeniu sprawy orzeczeniem z dnia 3 kwietnia 
♦ 1959 r. nr 4 CR 1045/58 uchylił wyrok Sądu Wojewódzkiego z powodu 
♦uchybienia przepisom proceduralnym (niewy jaśnienia sprawy do stanow- 
*czego rozstrzygnięcia), a równocześnie zajął następujące stanowisko w na- 
♦ suwających się kwestiach:
* 1. Przeprowadzenie z urzędu dowodów lub dochodzenia w sprawach,
♦ dotyczących ochrony mienia społecznego, jest obowiązkiem sądu.
♦ 2. Rada nadzorcza spółdzielni może przyznać na mocy przepisów sta-
♦ tutu spółdzielni wynagrodzenie w granicach budżetu uchwalofiego przez

Ukazał się numer 6/58 r.
„EKONOMISTY"

Numer zawiera: 
Artykuły

Oskar Lange — Produkcyjno-tech­
niczne podstawy efektywności inwe­
stycji...

Ryszard Manteuffel — inwestycje 
rolnicze 1 zagadnienia oceny ich eko­
nomicznej efektywności

Józef Zagórski — O pojęciu mono­
polu '

Zbigniew Grabowski — Złoto w 
ustroju pieniężnym współczesnego ka­
pitalizmu

Józef Okuniewski — Wpływ wzro­
stu gospodarczego i postępu technicz­
nego na strukturę agrarną i wydaj­
ność pracy w rolnictwie (na przykła­
dzie Danii i Niemiec Zachodnich)

Mirosław Orłowski — Kursy różni­
cowane IW kapitalizmie

• Romuald Kudliński — Zmiany w 
koncentracji przemysłu w Stanach 
Zjedn.

Ignacy Rzędowskl — Z zagadnień 
międzynarodowego podziału pracy w 
krajach socjalistycznych.

Zygmunt Knyzlak — Przegląd nie­
których metod badań ekonomicznej 
efektywności Inwestycji w gospodar­
ce kapitalistycznej.

Eron vielroso — Edward Roeset 
„Proces starzenia się ludności".

Władysław Mlsluna — Ryszard Man­
teuffel „Państwowe Gospodarstwa 
Rożne 1946™1930".

Jerzy Kleer 1 Aleksander Łukasze- 
wlcz — Historia rosyjskiej myśli eko­
nomicznej.

Jósef Zagórski — Kenneth K. Kurl- 
hara „The Keyneslan Theory of Eco- 
nomle Development",

Wacław FaMerkiewicz — „Prawo 
zmniejszających się przychodów".

Bronisław Minc — Hipoteza nie tyl­
ko nlcudowodnlona, ale !• niepopraw­
na.
, Adam Bunowlcz — Jeszcze raz w
•prawie renty,

Madej Perczyńskl — w sprawie dy­
skusji o rencie gruntowej.

Notybtbllograflcana

Streszczenia artykułów w Języku 
reayjskinj 1 angielskim.

Koło w Elblągu inicjatorem 
narady ekonomistów przemysłu

Elbląskie Kolo PTE zrzesza około 100, 
głównie młodych ekonomistów, zatrud­
nionych w miejscowych zakładach prze­
mysłowych. Aczkolwiek Koto powstało z 
inicjatywy ekonomląjów przemysłu, nie 
brak w Jego szeregach również przed­
stawicieli handlu, spółdzielczości, Insty­
tucji finansowych oraz komunalnych. 
Elbląscy ekonomiści biorą aktywny udział 
w pracach komisji przy miejscowych 
instancjach partyjnych 1 samorządo­
wych.

Podstawową formą działalności elblą­
skiego Kola PTE Jest organizowanie od­
czytów, prelekcji 1 wieczorów dyskusyj­
nych o tematyce ekonomicznej. Prele­
gentami są w większości przypadków 
znani ekonomiści i działacze gospodarczy, 
profesorowie wyższych uczelni ekono­
micznych, członkowie centralnych władz 
gospodarczych 1 redaktorzy prasy gospo­
darczej.

Szereg prelekcji, odczytów 1 wieczorów 
dyskusyjnych przygotowano również we 
własnym zakresie przystosowując ich 
tematykę do aktualnych problemów eko­
nomicznych miasta lub jego zakładów.

Najpoważniejszą pozycją planu za­
mierzeń na rok bieżący jest jednak zwo­
łanie w miesiącu maju Krajowej Narady 
Ekonomistów Przemysłu.

Przedmiotem narady będzie problem

walne zgromadzenie spółdzielni, zgodnie z obowiązującymi przepisami dy- 
wyłączyć z ogolnej teorii gospodar- Jscypliny finansowej.
ki socjalistycznej. • 3 Spółdzielczość nie ma służyć pogoni za zyskiem, lecz ma zmierzać

*do zaspokojenia potrzeb społecznych w oparciu o sprawiedliwie wynagra- 
♦.dzaną pracę spółdzielców. Nie można przeto tolerować zawierania przez 
♦organa spółdzielni z członkami jej organów takich umów, które by inspi- 
• rowaly do prowadzenia w spółdzielni działalności zmierzającej do asiąg- 
♦ nięcia zbyt wysokich zysków celem ich podziału między poszczególnych 
Jkontrahentów, pełniących np. obowiązki członków zarządu spółdzielni. 
♦ W razie stwierdzenia takich cech, umowa w zakresie dotkniętym tą 
♦sprzecznością jest nieważna w świetle przepisu art. 41 p.o.p.c.’), a roszcze- 
• nia oparte na takiej — nieważnej — umowie, podlegają oddaleniu.

mierników oceny działalności ekonomicz­
nej przedsiębiorstwa przemysłowego ze 
szczególnym uwzględnieniem metody 
Obliczania produkcji czystej. Narada zaj- 
mie się analizą funkcjonowania dotych­
czasowego systemu oraz próbą nowego 
rozwiązania problemu mierników oceny 
działalności ekonomicznej przedsiębior­
stwa przemysłowego.

Roboczy charakter narady umożliwi Jej 
uczestnikom wymianę doświadczeń.

Biuro organizacyjne Narady rozpisało 
ankietę, zapraszając do współpracy w

l) Art. 41 J 1. Czynność prawna, sprzeczna z ustawą lub zasadami współżycia 
społecznego w Państwie Ludowym, Jest nieważna.

§ 2. Jeżeli nieważność dotyczy części czynności prawnej, nieważna Jest cala 
czynność, chyba że nieważnością dotknięta jest jedynie nieistotna część czynności.

przygotowaniu treści narady Instytuty ♦ 
naukowe, katedry uniwersyteckie, władze 
1 urzędy gospodarcze oraz pojedynczych ♦ 
ekonomistów zarówno teoretyków Jak ♦ 
1 praktyków. (Kra) ♦

NOWE PRZEF8SV
8 ZARZĄDZENIA

Dyskusja o elektromotoryzacji COROCZNE KOMPLEKSOWE ANALIZY EKONOMICZNO-TECHNICZNE 
DZIAŁALNOŚCI PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH

Interesujący wieczór dyskusyjny na te­
mat elektromotoryzacji zorganizowała 
Sekcja Motoryzacyjna PTE.

Napęd elektryczny do samochodów, 
chociaż znany tak długo, jak w ogóle 
Jest znany mechaniczny pojazd drogo­
wy, nie Jest szeroko stosowany. Napęd 
ten ma wiele jednak dodatnich cech. 
Przede wszystkim obniża niesłychanie 
koszt eksploatacji pojazdu, a ponadto 
ułatwia Jęgo obsługę oraz eliminuje 
hałas 1 wydzielanie się gazów spalino­
wych. Jeżeli dotychczas nie zdobył sze- 
rolnlego zastosowania zarówno w trans­
porcie towarowym, Jak 1 osobowym — 
to przyczyny tego należy szukać jedynie 
w mało sprawnych bateriach elektrycz­
nych. Dokonane Jednakże ostatnio wy- 
nalczkl, a zwłaszcza odkrycie prof. Ba­
cona w Anglii (bezpośrednie przekształce­
nie się energii chemicznej w elektrycz­
ną) rokują nadzieje szybkiego rozwoju 
elektromotoryzacji. Można przewidywać,

te Jeśli zostaną skonstruowane akumula-
Uchwala nr 486 Rady Ministrów z dnia 14 grudnia 1959 r. (ogłoszona 

w Monitorze Polskim z 2 lutego 1960 r. nr 10, poz. 44) przewiduje stopnio-tory niewielkich wymiarów, a jedno- J ” a i ■ pizewiuuje siopnio-
cześnle kumulujące duży zasób energii •^^ wpiowadzenie obowiązku dokonyw;ama przez wszystkie przedsię- 
eicktrycznej, przy tym tanie 1 trwale, • biorstwa państwowe oraz zakłady (oddziały) na wewnętrznym rozrachun- 
to napęd elektryczny zacznle szybko wy- ♦ku gospodarczym, sporządzające samodzielne bilanse — corocznej 
^wych.naPęd SPa"nWWy P°J °W ♦ kompleksowej analizy ekonomiczno-technicznej 

zagadnienia te byty właśnie przedmio- ♦swej działalności (za ub. rok kalendarzowy bądź rok gospodarczy).
tem dyskusji w pte. Referat wygłosił ♦ Celem tej analizy jest ocena zarówno całokształtu, jak i poszcżegól- 

♦ nych wycinków pracy przedsiębiorstwa. Ocena ta ma z kolei stać się pod- 
♦ stawą do: 1) zatwierdzenia przez jednostkę nadrzędną wyników finanso-

mgr Int. Gustaw llomzlel.
Zarówno referat, Jak 1 dyskusja dowo­

dzą, że wspólne zebrania dyskusyjne wych i rocznego bilansu przedsiębiorstwa, 2) ustalania kierunku i środków
m^°poMępuWtechnic"ńego mog^^ać^ak po usprawnienia działalności przedsiębiorstwa, 3) zatwierdzenia ‘wysokości 
najlepsze rezultaty, w dyskusji w'yjaś- ♦ środków, przysługujących przedsiębiorstwu na fundusze specjalne, 4) oceny 
nlono szereg niejasności, jakie dotych- . pracy kierownictwa przedsiębiorstwa, 
czas istniały w dziedzinie elektromoto- ----- - -
ryzacji, a w wyniku powzięto wnioski 
co do konieczności prowadzenia badań
naukowych nad tym problemem. Wnio­
ski zostaną przedstawiane zainteresowa­
nym instytucjom. (R)

Publiczne wykłady
Podobnie, Jak w roku ubiegłym, Wydział Ekonomii Poli­

tycznej Uniwersytetu Warszawskiego organizuje w marcu - 
kwietniu 1960 r. cykl wykładów publicznych.

• Zadaniem cyklu Jest popularyzacja niektórych podstawo­
wych zagadnień teoretycznych z zakresu współczesnej wie­
dzy ekonomicznej.

Cykl rozpocznie się w środę dnia 2 marca br. o godzinie 
16-ej w sali A gmachu „Auditorium Maximum" (Krakowskie 
Przedmieście 20/28) odczytem członka PAN prof. dr Oskara 
Lange pt. „Proces produkcji - wzajemne oddziaływanie 
człowieka i przyrody" (z II tomu „Ekonomii politycznej").

Naatępne wykłady odbywać się będą również w środy o tej 
aamej godzinie 1 w tej sameu sali w niżej podanej kolej­
ności:

ekondmii politycznej
Prof. dr Edward Lipiński, czl. PAN

„Efektywność gospodarowania a system bodźców"
Doc. dr Joanna Grzywicka

„Nacjonalizacja na zachodzie - jej geneza i rola"
Prof. dr Witold Kula

„Kapitalistyczna industrializacja z perspektywy hlstoryczn J •
Prot. Czesław Bobrowski

„Wzrost gospodarczy a planowanie"
Dno. dr Zofia Morecka

„Czy rozwój gospodarczy prowadzi do zrównania dochodów.’'
Prof. dr Seweryn Zurawlckl

„Ekonomia a matematyka"
Prof. dr Henryk Grcnlewskl

„Ekonomia a matematyka".
WSTŁP WOLNY

♦ Kompleksowej analizy dokonuje — w zakreślonym terminie — specjalny 
Jzespół, powołany przez dyrektora przedsiębiorstwa, w zasadzie pod 
♦ jego kierownictwem. W pracach zespołu mogą również uczestniczyć przed- 
♦stawiciele jednostki nadrzędnej, organu finansowego, banku, a wreszcie 
♦ biegli księgowi, ustanowieni przez kierownika jednostki nadrzędnej.
♦ 1-race związane z kompleksową analizą powinny stanowić przygotowanie 
♦ ao konferencji samorządu robotniczego, poświęconej rocznej ocenie dzia- 
♦ lalności przedsiębiorstwa, a obok tego przedsiębiorstwo - na podstawie 
J kompleksowej analizy — opracowuje syntetyczne sprawozdanie ze 
♦ swej rocznej działalności. Sprawozdanie to powinno być przedstawione 
♦w zakreślonym terminie jednostce nadrzędnej — do zatwierdzenia a także 
♦ przesłane właściwemu organowi finansowemu i bankowi ’
♦ Wykaz przedsiębiorstw, które w r. 1960 i 1961 obowiązane będą do do- 
* konania kompleksowej analizy techniczno - ekonomicznej za okres roczny 
♦ ustalą właściwi ministrowie, bądź prezydia wojewódzkich rad narodowvch.' 
♦ Jako załączniki do uchwały ogłoszone zostały: 1) Przykładowy zakren 
♦ kompleksowej analizy techniczno-ekopomicznych wyników rocznej dzia- 
♦ lalnosci przedsiębiorstw przemysłu wielkiego i średniego 2) Wytyczne do- 
• tyczące wyboru mierników produkcji przedsiębiorstw oraz zasad oblicza-' ♦ nia jej dynamiki, i 3) Przykładowy zakres %yntetyczńego SawoziSa 
J przedsiębiorstwa. "
♦ Opracował JOZEF ZIELIŃSKI



PLANOWANIE 
POSTĘPU TECHNICZNEGO 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE

SEUHŁIW WEREUKĄ

•'»“-gr -r ydaje się, że jednym z
y czynników hamujących

v’ postęp techniczny w
1i>‘ ?, przedsiębiorstwach jest

W? niewłaściwy sposób jego
planowania,

Praktyka wykazuje, że wiele 
przedsiębiorstw nie przywiązuje 
Większej wagi do planowania postę­
pu technicznego, w związku z czym 
plany te mają szereg wad. Najważ­
niejszymi usterkami planowania po­
stępu technicznego są:

po pierwsze — niekompletność pla­
nów i przypadkowość problematyki 
tam zawartej,

po drugie — brak należytego po­
wiązania między planami postępu 
technicznego a pozostałymi częścia­
mi planów,

Stan ten jest spowodowany m. in. 
rozbieżnością pomiędzy terminem 
przesyłania przedsiębiorstwom obo- 
w:ązujących wskaźników NPG i ter­
minem sporządzania planu postępu 
technicznego. Warto podkreślić fakt, 
że plan postępu technicznego na rok 
1950 w wielu przedsiębiorstwach by! 
opracowany przed otrzymaniem wy­
tycznych do planu TPF.

Plan postępu technicznego może 
uwzględniać trafną tematykę tylko 
wówczas, gdy zostanie opracowany 
na podstawie rzetelnej analizy tech­
niczno-ekonomicznej działalności 
przedsiębiorstwa za okres ubiegły, 
wykrywającej niedociągnięcia i usta­
lającej potrzeby w zakresie wyko­
rzystania maszyn i urządzeń, jakości 
produkcji, obniżki kosztów własnych, 
warunków bhp i td. W przedsiębior­
stwach, podobnie jak i w skali całej 
gospodarki narodowej, odczuwa się 
brak tak sporządzonej analizy. Stąd 
też często przypadki niesłusznego 
rozdzielania zadań planowych przez 
zjednoczenia. Utrzymuje się jeszcze 
zasada „skoro przedsiębiorstwo wy­
konuje plan, należy mu podnieść 
wskaźniki i odwrotnie, jeśli planu 
nie może wykonać, należy mu stwo­
rzyć pewne luzy“. Doprowadza to 
często do tego, że przedsiębiorstwa 
za dobrą pracę są karane przydzia­
łem wskaźników o większej trudno­
ści wykonania, natomiast źle pracu­
jące, otrzymują zadania łatwiejsze.

W analizie techniczno-ekonomicz­
nej przedsiębiorstwa, prawie z re­
guły pomija się ocenę wykonanych 
zamierzeń z zakresu postępu techni­
cznego. Analiza taka mogłaby być 
bardzo pouczającym materiałem 
przj sporządzaniu planu na okres 
następny.

Trzeba dodać, że żaden z podręcz­
ników analizy działalności gospo­
darczej nie zawiera dobrze opraco­
wanego rozdziału analizy postępu 
technicznego. Brak jest wskaźników 
służących do oceny rozwoju techniki 
z okresu na okres. Bardzo uboga jest 
także metoda, służąca do porówny­
wania wyników między przedsię­
biorstwami, o takiej samej lub po­
dobnej produkcji.

Nie zawsze jest przestrzegana za­
sada wciągania do opracowania pla­
nu postępu technicznego szerokiego 
kręgu pracowników inżyniersko- 
tecbnicznych i kwalifikowanych ro­
botników, co pozwoliłoby lepiej po­
wiązać plan z potrzebami produkcji 
i pobudziłoby inicjatywę pracowni­
ków w dziedzinie poszukiwania dróg 
usprawnień produkcji. Nierzadko 
plany wydziałowe są owocem po­
mysłów samych tylko kierowników, 
plany nie są konsultowane z nikim 
lub w najlepszym przypadku są 
omawiane w bardzo wąskim gronie 
bezpośrednio zainteresowanych. Kie­
dyś istniał zwyczaj informowania na 
naradach produkcyjnych załogi w 
całym przedsiębiorstwie i w poszcze­
gólnych wydziałach o zadaniach. 
Przyznać trzeba, że narady te cecho- 
wula częstokroć szablonowość i ogól­
nikowość. Niemniej jednak dostar­
czały one całego szeregu pomysłów do 
planu postępu technicznego. W ostat­
nich latach ten odcinek działalności 
został niesłusznie zaniedbany. Tale 
zreszlą jak i cały odcinek propagan­
dy postępu technicznego w przedsię­
biorstwie. Wprawdzie można powie­
dzieć. że narady produkcyjne zostały 
w jakimś stopniu zastąpione przez 
KSR. cóż jednak warte jest to za­
stępstwo, skoro do rzadkości należy, 
aby KSR na swym posiedzeniu roz­
patrywały zagadnienia postępu tech­
nicznego.

Plany postępu technicznego za­
wierają przedsięwzięcia techniczno- 
organizacyjne związane ze zmianą 
konsbukcj i produkowanych wyro­
bów lub urządzeń, a w szczególności 
ze zmianą technologii, natomiast 
prawie z reguły brak jest przedsię­
wzięć techn iczno-organizacy  jnych 
dotyczących tzw. gospodarki pomoc- 
nłczej zakładu. Chodzi tu o przed­
sięwzięcia związane z gospodarką 
magazynową, transportem, gospo­
darką narzędziową, czy wreszcie 
usprawniające pracę administracji 
zakładu. Często będą to przedsię­
wzięcia nie wymagające większych 
nakładów inwestycyjnych a raczej 
„zdrowego ro.sądku" i dobrych chę­
ci. Wpływ ich zaś na wyniki pro­
dukcyjne i finansowe zakładu jest 
bezsporny. Należałoby więc umiesz­
czać w planie postępu technicznego 
szeroki krąg przedsięwzięć z zakre­
su usprawnień techniki i technologii, 
jak również z zakresu organizacji 
pracy i produkcji. Przedsięwzięcia 
te powinny dotyczyć całej gospodar­

ki zakładu a nie tylko procesu tech­
nologicznego.

Innym mankamentem planowania 
postępu technicznego jest z reguły 
występujący brak powiązania mię­
dzy planem postępu technicznego a 
pozostałymi częściami planu.

Wiadomą jest rzeczą, że plan roz­
woju techniki powinien uzasadniać 
progresję większości obowiązujących 
wskaźników, na podstawie ktorycn 
zostały opracowane pozostałe części 
planu TPF. Szczególnie chodzi tu o 
wskaźniki wydajności pracy, zatrud­
nienia, kosztow materiałowych i oso­
bowych, obniżkę kosztów własnych 
itd. Niestety trzeba stwierdzić, że 
najczęściej bywa tak, iż z planu roz­
woju techniki wynikają zupełnie 
inne efekty aniżeli te, które są ujęte 
w innych częściach planu TPF. Źró­
dła tego stanu rzeczy — to z jednej 
strony wymieniona wyżej niekom­
pletność, przypadkowość tematyki 
zawartej w planie, a z drugiej stro­
ny duża dowolność obliczeń w okre­
ślaniu efektów wynikających z pla­
nu postępu technicznego. Dowolność 
ta jest zazwyczaj o wiele więasza, 
niż pozwalają na to realne możliwo­
ści dokonania tego rodzaju obliczeń. 
Stąd nikt w przedsiębiorstwie nie 
potrafi nawet z dużym przybliżeniem 
określić, jakie efekty mogłaby dać 
realizacja tematyki zawartej w pla­
nie rozwoju techniki. Konsekwencją 
tego stanu rzeczy jest brak zainte­
resowania realizacją planu rozwoju 
techniki, tym bardziej, że jak po­
wszechnie wiadomo, stosowanie po­
stępu technicznego pociąga zazwy­
czaj za sobą określone kłopoty.

Nieraz bywało, że całymi latami 
ciągnie się realizacja zamierzonego 
usprawnienia. Bywa i tak, że po­
szczególne zamierzenia nie są dopro­
wadzone do końca. Niektóre tematy 
przedsięwzięć techniczno- organiza­
cyjnych są przenoszone z jednego 
planu rocznego do drugiego bez wni­
kliwej analizy przyczyn zahamowań 
w ich realizacji.

Brak jest także kontroli nad reali­
zacją planu rozwoju techniki przez 
jednostki nadrzędne. Wykonanie 
planu postępu technicznego w 70— 
80“/o jest uważane za stosunkowo 
wysokie. Wprawdzie przedsiębior­
stwa składają plany rozwoju techni­
ki i sprawozdania z ich wykonania 
do jednostek nadrzędnych, ale mia­
ło to dotychczas raczej charakter in­
formacyjny a nie kontrolny. Wycho­
dziło się bowiem z założenia, że 
przedsiębiorstwa dostatecznie będą 
zainteresowane rozwojem techniki 
poprzez system bodźców, a głównie 
przez odpis z zysku na fundusz za­
kładowy. Jak wiadomo, źle ocenio­
no tu działanie systemu bodźców 
upartych na wynikach rocznych 
przedsiębiorstwa. Ciekawą jest rze­
czą, że ani przedsiębiorstwa ‘ani 
zjednoczenia nie dostrzegają, lub nie 
chcą dostrzec, pewnych możliwości 
egzekwowania terminowej realiza­
cji problematyki postępu techniczne­
go poprzez system nagród. Nagrody 
za realizację postępu technicznego 
na ogół nie są powiązane z terminem 
wykonania poszczególnych tematów 
jKistępu technicznego. Nikomu jesz­
cze w żadnym z analizowanych 
przedsiębiorstw nie obniżono nagród 
na skutek tego, że zadanie zostało 
wykonane w opóźnionym terminie. 
Wydaje się, że sprawy te można by 
uregulować przy pomocy odpowied­
nich regulaminów, określających po­
trącenia z przyznawanych nagród na 
skutek nieterminowej realizacji pre­
miowanych tematów postępu tech­
nicznego.

Do przyczyn ostrożnego planowa­
nia lub wykonania planu postępu 
temnicznego zaliczyć należy również 
prymat bieżącej produkcji. Każdemu 
działaczowi gospodarczemu jest wia­
dome, że dotychczas niewykonanie 
planu produkcji pociągało za sobą 
po .raźne restrykcje, choćby nawet w 
postaci obcięcia premii pracowni­
kom techniczno-ekonomicznym. Z 
powodu niewykonania planu postę­
pu technicznego nikt nie cierpi. Ta­
kie jest indywidualne odczucie po­
szczególnych ludzi.

Brak ścisłego powiązania między 
planami rocznymi a planami wie­
loletnimi ’) i położenie w związku z 
tym akcentu na plany roczne prefe­
ruje za wszelką cenę produkcję. W 
tej sytuacji wychodzi się w przed­
siębiorstwie z założenia, że nie ma 
sensu w roku bieżącym ponosić trudu 
związanego z realizacją tematyki po­
stępu technicznego, skoro nie jest się 
pewnym zadań na rok przyszły.

Jest jedńak i inna ważna przyczy­
na hamująca planowanie i realizację 
postępu technicznego. W wielu 
przedsiębiorstwach postępem tech­
nicznym od strony organizacyjnej 
nie ma się kto zająć. Istnieją wpraw­
dzie w niektórych przedsiębior­
stwach komórki postępu techniczne­
go, ale komórki te są najczęściej 
podporządkowane technologowi i 
zajmują się raczej technologią sensu 
stricto albo w najlepszym przypadku 
realizacją zamierzeń postępu tech­
nicznego z zakresu technologii pro­
dukcji. a nic organizacją całokształ­
tu postępu technicznego. Nic też 
dziwnego, że ludzie pracujący w 
tych komórkach traktują sporządze­
nie planu rozwoju techniki jako 
„dopust boży" i właściwie na spo­
rządzaniu tego planu ich działalności 
z zakresu organizacji postępu tech­
nicznego się kończy,

Z SEJMU

W
 szeroki ej opinii utrwala 

się coraz bardziej świa­
domość, że konsekwen­
tne wcielanie w życia 
zasad centralizmu de­
mokratycznego — to za­

równo umacnianie kierownictwa 
centralnego, jak i stwarzanie wa­
runków dla systematycznego wzro­
stu samodzielności i inicjatywy te­
renowej, tzn. dla stałego rozwoju 
form samodzielnego działania. Z 
tych podstawowych założeń wycho­
dzą wszelkie zmiany, jakie od lat 
dokonują się u nas w obrębie kie­
rowania i zarządzania gospodarką 
narodową.

Doświadczenia oparte na realiza­
cji uchwały Rady Ministrów z kwiet­
nia 1958 roku oraz ustaw o radach 
narodowych i samorządzie robotni­
czym wykazały potrzebę prawnego 
unormowania niektórych zasadni­
czych zagadnień, wynikających z de­
centralizacji i demokratyzacji za­
rządzania gospodarką narodową. 
Potrzebę tę zaspokaja uchwalona 
ostatnio przez Sejm ustawa o zmia­
nie dekretu z dnia 26 października 
1950 r. o przedsiębiorstwach państ­
wowych. Ustawa ta nosi charakter 
noweli do dotychczas obowiązują­
cych przepisów o przedsiębiorstwie. 
Dziś nie ma jeszcze warunków u- 
możliwiających opracowanie aktu 
kodyfikacyjnego, który by normo­
wał wszystkie zagadnienia z zakre­
su administracji gospodarczej. Jak 
podkreślało uzasadnienie przedłożo­
nego przez Rząd projektu ustawy, 
nie istnieją takie warunki „ze wzglę­
du na to, że nie został jeszcze usta­
lony ostateczny system zarządzania 
gospodarką narodową oraz łączący 
się z tym bezpośrednio system pla­
nowania gospodarczego".

Podczas dyskusji plenarnej w Sej­
mie referent Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów, poseł 
Osiński, w imieniu tejże Komisji 
uzupełnił przytoczoną wyżej dekla­
rację rządową dalszymi rzeczowymi 
argumentami. Dla opracowania sko- 
dyfikowanego aktu prawnego w za­
kresie organizacji administracji gos­
podarczej ■— mówił poseł Osiński — 
niezbędne byłoby ustalenie stosun­
ków majątkowych przedsiębiorstw 
i uprawnień do zarządzania mie­
niem państwowym — co ureguluje 
Kodeks Cywilny będący w trakcie 
opracowywania. Równocześnie w 
trakcie opracowywania znajduje się 
akt ustawowy dotyczący planowania 
gospodarczego, który okreś’ać będzie 
prawa i obowiązki przedsiębiorstw 
w tym zakresie. W toku opracowa­
nia są także zasady dyscypliny fi­
nansowej, które obowiązywać będą 
poszczególne jednostki gosnodarki 
uspołecznionej — co oczywiście bę­
dzie również miało wpływ na usta­
lenie sytuacji prawnej przedsiębior­
stwa państwowego.

W tych warunkach nowelizacja 
dekretu o przedsiębiorstwach pań­
stwowych nie jest jednak aktem 
drugorzędnym. Wręcz przeciwnie, 
nowa ustawa regulując funkcje waż­
nych, decydujących ogniw w gospo­
darce narodowej, ma wagę zasadni­
cza przede wszystkim dla zadań wy­
suniętych przez III i IV Plenum KC 
PZPR. Obejmując w zasadzie posta­
nowienia dotyczące zagadnień orga­
nizacyjnych. nowela reguluje sto­
sunki między przedsiębiorstwem i 
innymi jednostkami gospodarczymi 
oraz zawiera postanowienia doty­
czące uprawnień zjednoczeń, które 
dotychczas nie miały ustawowej 
podstawy działania.

Sama ustawa, jak również rzeczo­
wa dyskusja, jaka wokół niej roz­
winęła się w Sejmie, zasługuje na 
szczególną uwagę. W dyskusji pod­
kreślono, że zgodnie z potrzebami 
życia, ustawa legalizuje istniejący 
stan rzeczy, że stwarza większą sa­
modzielność jednostek gospodar­
czych (przedsiębiorstw 1 zjednoczeń), 
że precyzuje rolę przedsiębiorstwa 
państwowego, ustala pozycję dyrek­
tora, określa jego stosunek do sa­
morządu robotniczego, formułuje 
uprawnienia zjednoczeń.

ROLA PRZEDSIĘBIORSTWA 
PAŃSTWOWEGO

Ustawa precyzuje, że przedsię­
biorstwo państwowe jest „podsta-

W niektórych przedsiębiorstwach 
zagadnienie organizacji postępu tech­
nicznego zostało rozczłonkowane na 
komórkę wynalazczości pracowni­
czej i dział planowania produkcji. 
Przy czym komórka wynalazczości 
zajmuje .się ruchem racjonalizator­
skim, a dział planowania produkcji 
planowaniem i sprawozdawczością z 
realizacji planu postępu techniczne­
go. I to rozwiązanie ma szereg cech 
ujemnych. Zagadnienie organizacji 
postępu technicznego ogranicza się 
tu do zbierania wniosków racjonali­
zatorskich i sporządzania niezbyt do­
skonałego planu rozwoju techniki.

Na uwagę zasługuje trzecie roz­
wiązanie spotykane w niewielu 
przedsiębiorstwach krajowych. Pole­
ga ono na wyodrębnieniu działu po­
stępu technicznego i racjonalizacji z 
działu głównego technologa i podpo­
rządkowanie go w strukturze orga­
nizacyjnej pod bezpośredni nadzór 
głównego inżyniera. Dział taki 
istnieje np. w Zakładach Metalo­
wych im. gen. Waltera w Radomiu. 
Dyrekcja zakładu i zjednoczenie 
zgodnie oceniają, że koncepcja wy­
odrębnienia tf«'go działu w dużym 
stopniu wpłynęła na podniesienie 
rangi postępu technicznego w przed­
siębiorstwie, Dział len zajmuje się 
następującymi sprawami: przygoto­
waniem i przeprowadzeniem dy­
skusji nad planem rozwoju 
techniki, zbieraniem wniosków do 
planu rozwoju techniki i opracowa­
niem tego planu, obliczaniem j ewi­
dencjonowaniem efektów postępu 
technicznego,' sporządzaniem harmo­
nogramu realizacji poszczególnych

Prawna podstawa

przedsiębiorstw
wową Jednostką organizacyjną gos­
podarki planowej, utworzoną w ce­
lu zaspokajania potrzeb społecz­
nych..." Przedsiębiorstwo samodziel­
nie organizuje i prowadzi swoją 
działalność w celu wykonania sta­
tutowo ciążących na nim obowiąz­
ków, zgodnie z obowiązującymi 
przedsiębiorstwa wskaźnikami pla­
nowymi. Przedsiębiorstwo państwo­
we posiada osobowość prawną i pro­
wadzone jest według zasad rozra­
chunku gospodarczego. W tym za­
kresie zachowują moc prawną art. 
art. 2 i 3 dekretu z 1950 r.

Sprawa tworzenia nowych lub 
likwidacji istniejących przedsię­
biorstw państwowych znajduje w 
ustawie dalej idące niż dotychczas 
rozwiązanie; Ustawa czyni zadość 
kierunkowi stałego rozszerzania 
uprawnień rad narodowych. Utwo­
rzenie lub likwidacja kluczowego 
przedsiębiorstwa państwowego, któ­
re ma podlegać lub które podlega 
centralnemu organowi administra­
cji państwowej, może nastąpić (po­
za specjalnie zastrzeżonymi wyjąt­
kami) tylko w porozumieniu i z apro­
batą prezydium właściwej woje­
wódzkiej rady narodowej. W ten 
sposób rady narodowe niezależnie 
od zadań przysługujących im w ob­
rębie gospodarki terenowej uzysku­
ją poważny wpływ na politykę lo­
kalizacji przedsiębiorstwa kluczowe­
go. a co za tym idzie — na rozstrzy­
ganie szeregu zagadnień związanych 
z jego funkcjonowaniem. Postano­
wienia te utrwalają rosnącą rolę 
władzy terenowej i stwarzają isto­
tne przesłanki skoordynowanego (nie 
tylko w przekroju pionowym ale i 
poziomym) rozmieszczenia sił wy­
twórczych w kraju.

DYREKTOR I SAMORZĄD 
ROBOTNICZY

W dyskusji sejmowej nad nowelą 
do dekretu scharakteryzowana zo­
stała pozycja dyrektora przedsię­
biorstwa. Mówili o tym zwłaszcza 
posłowie Osiński i Fudalej. Istotny 
jest tu moment przystosowania do 
znowelizowanego dekretu obowiązu­
jącej ustawy o samorządzie robotni­
czym stanowiącym ważne ogniwo 
we współzarządzaniu przedsiębior­
stwem. Nowela do dekretu utrzymu­
je w całej rozciągłości zasadę nie 
kwestionowanego i przez praktykę 
wielokrotnie potwierdzanego jedno­
osobowego kierownictwa i jedno­
osobowej odpowiedzialności dyrek­
tora przy właściwym współdziała­
niu z organami samorządu robotni­
czego. Tylko taka zasada — pod­
kreślił poseł Osiński — gwarantuje 
prawidłowe kojarzenie interesów7 
partykularnych z interesami ogólno- 
państwowymi, a równocześnie sprzy­
ja właściwemu ugruntowaniu samo­
dzielności i odpowiedzialności socja­
listycznego przedsiębiorstwa.

Dyrektora kluczowego przedsię­
biorstwa państwowego mianuje re­
sortowy minister. Zatem dyrektor 
przedsiębiorstwa jest powoływany 
przez państwo, od którego otrzymu­
je odpowiednie środki do wykony­
wania swych funkcji i zadań, działa 
z ramienia państwa i jest przed nim 
odpowiedzialny. W przedsiębior­
stwie działa również samorząd ro­
botniczy reprezentujący załogę, spra- 
wujący w jej imieniu kontrolę ca­
łokształtu pracy przedsiębiorstwa i 
współdziałający w rozstrzyganiu 
wszystkich spraw związanych z re­
alizacją zadań przedsiębiorstwa.

Jest oczywiste, że funkcje pełnio­
ne przez dyrektora jako pełnomoc­
nika działającego z ramienia pań­
stwa i funkcje samorządu robotni­
czego jako reprezentanta załogi nie 
są sobie przeciwstawne. Współdzia­
łanie tych funkcji decyduje o roz­
machu i poziomie przedsiębiorstwa.

Dyrektor jako działacz gospodar­
czy w pełni odpowiedzialny za pra-

etapów przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych i nowych urucho­
mień, kontrolą wykonania poszcze­
gólnych przedsięwzięć w czasie itp. 
Dział ten prowadzi w pełni politykę 
postępu technicznego na szczeblu 
przedsiębiorstwa. Daje pierwszeń­
stwo przedsięwzięciom szybko ren- 
tującym się, a jednocześnie prze­
strzega, aby nie rozpoczynane wie­
lu prac jednocześnie, rozciągając ich 
realizację na okresy kilkuletnie. 
Dział ten zajmuje się także ruchem 
racjonalizatorskim i propagandą po­
stępu technicznego.

Warto jeszcze nadmienić, że z Ini­
cjatywy tego działu została powo­
łana przy radzie robotniczej komisja 
zajmująca się postępem technicznym. 
Komisja ta zatwierdza harmonogram 
realizacji poszczególnych przedsię­
wzięć postępu technicznego, a na­
stępnie na swych posiedzeniach 
omawia z poszczególnymi wykonaw­
cami realizację zatwierdzonych w 
planie przedsięwzięć.

Istnienie działu postępu technicz­
nego w przedsiębiorstwie nie zwal­
nia pozostałej części administracji 
przedsiębiorstwa od zajmowania się 
problematyką techniczną. Jak wyka­
zaliśmy powołanie takiego działu ma 
jednak rację bytu, stwarza bowiem 
możliwość uchronienia się przed ty­
mi usterkami w planowaniu postępu 
technicznego, które są zależne od 
przedsiębiorstwa.

') Temat len podjęła Redakcja Życia 
Gospodarczego w swoim komentarzu 
„Planowanie 1 postąp techniczny" Z. G. 
nr 4 z dnia 24.1.loco,

i zjednoczeń.
widłowe funkcjonowanie przedsię­
biorstwa — podkreśla poseł Osiński 
— nie może nie doceniać olbrzymiej 
wagi inicjatywy załogi, radzenia się 
kolektywu i pomocy samorządu ro­
botniczego w kierowaniu przedsię­
biorstwem. Ustawa o samorządzie 
robotniczym precyzuje kierunki 
współpracy kierownictwa zakładu z 
organami samorządu. Z ducha usta­
wy wynika, że uczestnicząc w obra­
dach samorządu, dyrektor powinien 
zgodnie ze swym obowiązkiem wpły­
wać, ażeby nie powstawały okolicz­
ności, w których trzeba by uciekać 
się do uchylenia powziętej uchwa­
ły. Powinien stać na straży słuszne­
go koordynowania interesu przedsię­
biorstwa z interesem ogólnospołecz­
nym, ambicji lokalnych z dyrektyw­
nymi wskaźnikami planu, korzyści 
załogi z korzyściami ogólnopaństwo- 
wymi.

Znowelizowany dekret o przedsię­
biorstwach państwowych ściśle ak­
centuje odpowiedzialność dyrektora 
za całą działalność przedsiębiorstwa, 
w tym również za wykonywanie 
uchwał samorządu robotniczego, za 
ich zgodność z obowiązującymi prze­
pisami prawa i obowiązującym pla­
nem. Jeżeli rada robotnicza podej- 
mie uchwałę sprzeczną z przepisami 
prawa lub obowiązującym planem, 
a dyrektor nie wstrzyma jej wyko­
nania konsekwencję ponoszą i ra­
da robotnicza i dyrektor. Formułuje 
to niedwuznacznie następujące po­
stanowienie:

„W przypadku rozwiązania rady 
robotniczej na skutek działalności 
sprzecznej z interesami przedsię­
biorstwa lub gospodarki narodowej 
— minister powinien odwołać dy­
rektora przedsiębiorstwa kluczowe­
go, jeżeli dyrektor nie wstrzymał 
wykonania tej uchwały rady robot­
niczej lub konferencji samorządu 
robotniczego, która była przyczyną 
rozwiązania rady robotniczej".

PRZEDSIĘBIORSTWO 
I ZJEDNOCZENIE

Usamodzielnienie przedsiębiorstw 
i przekazywanie im większych 
uprawnień, łącznie ze zmianą zakre­
su i metod planowania gospodarcze­
go, wymagało głębokich zmian w 
całokształcie organizacji zarządza­
nia gospodarką narodową. Obecnie 
istniejące w oparciu o kwietniową 
uchwałę Rady Ministrów zjednocze­
nia i ich działalność znajdują w zno­
welizowanym dekrecie usankcjono­
wanie prawne.

W ramach znowelizowanego de­
kretu zjednoczenia spełniać mają 
rolę z jednej strony przedstawiciela 
zrzeszonych w nich przedsiębiorstw 
(a nawet całej branży przez koordy­
nację branżową) wobec resortu i z 
drugiej strony — przedstawiciela in­
teresów resortowych i ogólnopań- 
stwowych wobec przedsiębiorstw. 
Warto przypomnieć, że zjednoczenie 
w stosunku do zgrupowanych w nim 
przedsiębiorstw wykonuje następu­
jące funkcje:

po pierwsze, funkcje administra­
cyjne polegające na ustalaniu dla 
przedsiębiorstw zadań planowych 
zgodnie z NPG; na koordynowaniu 
działalności przedsiębiorstw dla 
sprawnej realizacji planu całej bran­
ży; na nadzorowaniu przebiegu wy­
konania i wyników działalności 
przedsiębiorstw7, prawidłowego i 
zgodnego z przepisami gospodarowa­
nia majątkiem ogólnospołecznym 
przydzielonym przedsiębiorstwu; na 
kontroli i rewizji całokształtu go­
spodarki przedsiębiorstw;

CZY WSZYSTKO ZOSTAŁO ROZWAŻONE?
Zakłady Mięsne „Żubr" 4X1 25 lat zna­

ne są mieszkańcom stolicy. Powstały one 
przed wojną Jako Spółdzielnia Gospodar­
cza Rzeżnlków 1 Wędliniarzy. W szybkim 
czasie zdobyły uznanie klientów wysoką 
jakością swych wyrobów. Mimo ogrom­
nych trudności działały również w cza­
sie okupacji. Po wojnie członkowie spół­
dzielni rozpoczynali prawie znów od po­
czątku. Żywotność członków spółdzielni 
spowodowała, że „Żubr** szeroko rozwi­
nął, swą działalność. Obok własnych wy­
twórni spółdzielnia dysponowała siecią 
własnych sklepów detalicznych.

W końcu 1955 r. spółdzielnię przekształ­
cono w przeesiębiorstwo państwowe, a 
Sklepy przejął Miejski Bandel Mięsem. 
Nie odbiło się to jednakże w większym 
stopniu na działalności zakładów. Ich pro­
dukcja pokrywa obecnie w 25 proc, zapo­
trzebowanie Warszawy na wyroby wędli­
niarskie, charakteryzując się w dalszym 
ciągu wysoką Jakością. Potwierdzają to 
nie tylko konsumenci, ale również wła­
dze nadrzędne. Osiągnięte przez Zakłady 
„Zuhr" wyniki byty podstawą przyzna­
nia im w IV kwartale ub. roku sztanda­
ru przechodniego Min. Przem. Spożyw­
czego i Skupu oraz nagrody w wysokoś­
ci 30 tys. złotych.

Taka jest, przedstawiona w skrócie, do­
tychczasowa historia Zakładów Mięsnych 
„Żubr". Dalsze losy wydają się być ra­
czej przesądzone, oto w związku z postę­
pującą zabudową mieszkalną ulic Gór- 
czewsklej i Żytniej nastąpić ma za kilka 
miesięcy wyburzenie niektórych obiek­
tów przy tych ulicach, a m. In. również 
pomieszczeń należących do „Żubra". Za­
kłady otrzymały polecenie przerwania 
produkcji z dniem 1 lipca br. 1 przystą­
pienia do burzenia.

Decyzja władz w sprawie likwidacji za­
kładów okazała się dużym zaskoczeniem

po drugie, funkcje ekonomiczno- 
organizacyjne polegające na oddzia­
ływaniu na przedsiębiorstwa przez 
przyznawanie dotacji z funduszu re­
zerwowego i z funduszu postępu 
technicznego; na rachunku wyrów­
nawczym cen; na organizowaniu ko­
operacji między przedsiębiorstwami 
(nie wyłączając przedsiębiorstw in­
nych branż); na udzielaniu przedsię­
biorstwom pomocy technicznej i or­
ganizacyjnej itp.

W ramach dyskusji sejmowej nad 
nowelizacją dekretu o przedsiębior­
stwach państwowych poseł Osiński 
nie pominął bardziej szczegółowego 
omówienia uprawnień przysługują­
cych zjednoczeniom. Spróbujemy 
przytoczyć je w7 skrócie.

Tak więc zjednoczenie może pro­
wadzić własną działalność gospodar­
czą na rzecz lub w imieniu zgrupo­
wanych w nim przedsiębiorstw. 
Zjednoczeniu podlegają wszystkie 
jednostki pomocniczo-techniczne 
działające na potrzeby danej bran­
ży, jak instytuty naukowo-badaw- 
cze, centralne biura konstrukcyjne, 
technologiczne, projektowe, biuro 
zbytu itp. Tym samym w zjedno­
czeniu koncentruje się całokształt 
działalności, związanej z dana bran­
żą zarówno w aspekcie ekonomicz­
nym jak i techniczno-organizacyj­
nym i naukow7o-badaw7czym.

Zjednoczenie ma również obowią­
zek świadczenia pomocy techniczno- 
ekonomicznej i organizacyjnej przed­
siębiorstwom tej branży nie zgrupo­
wanym w zjednoczeniach. Wielkiej 
wagj zadanie stanęło przed zjedno­
czeniami — prawidłowego koordy­
nowania kierunku rozwoju specjali­
zacji produkcji przedsiębiorstw tej 
samej branży, a nie należących or- 
gahizacyjnie do danego zjednocze­
nia.

W ten sposób zjednoczenie prze­
kształca się we wszechstronnie wy­
posażony ośrodek kierujący i nad­
zorujący, który będzie ustalał pla­
nowe dyrektywne zadania przedsię­
biorstw, stopniowo przygotowywał 
kompletny program technicznej re­
konstrukcji danej gałęzi* gospodarki 
jako całości.

Znowelizowany dekret prawnie 
sankcjonuje tu’orzenie u7 zjednocze­
niach kolegiów składających się z 
dyrektorów zgrupowanych przed­
siębiorstw. Zadania kolegium mają 
podwójny charakter. Poseł Osiński 
zaznacza, że z jednej strony kole­
gium ma stanowić trybunę dla omó­
wienia kluczowych zagadnień planu 
postępu technicznego i ekonomicz­
nego pod kątem widzenia interesów 
przedsiębiorstw; z drugiej strony 
ma ono zapewnić ukształtowanie po­
stawy dyrektorów naszych przed­
siębiorstw w duchu socjalistycznej 
współpracy i wzajemnej pomocy 
oraz zrozumienia priorytetu intere­
sów ogólnopaństwowych przed in­
teresami partykularnymi.

Charakteryzując role zjednoczenia, 
poseł Osiński podkreślił, że tenden­
cją główną powinno być, by' zjed­
noczenia nie ingerowały nadmier­
nie w sprawy przedsiębiorstw, by 
nie zajmowały się sprawami drob­
nymi i nie stosowały biurokratycz­
nych metod zarządzania. Tendencja 
ta nie wszędzie jeszcze występuje 
w7 stopniu dostatecznym. Nie wszę­
dzie zagrały już walory tkwiące w 
działaniu kolegium w zjednocze­
niach oraz rad techniczno-ekono­
micznych. Ale proces ten został za­
początkowany, trwa 1 rozwija się. 
Trudności nie zaw7sze skupiają się 
w samym zjednoczeniu. Ujawniają 
się one często i po stronie przedsię­
biorstw,

H. S.

dla załogi. Przeciwne likwidacji tych za­
kładów są również władze dzielnicowe 
Woli. Wyjściem z sytuacji, które propo­
nuje Konferencja Samorządu Robotnicze­
go Jest przeniesienie zakładów na inne 
miejsce, zwłaszcza, że takie możliwości 
na Woli Istnieją. Na nowym terenie moż­
na wybudować systemem oszczędnościo­
wym i po gospodarska nowe hale, wyko­
rzystując materiały budowlane z rozbiór­
ki • istniejących zabudowań przy ulicy 
Górczewskiej i Żytniej. Załoga wychodki 
z założenia, że nie wolno niszczyć długo­
letniego dorobku zakładów, na który 
składa się zarówno wyposażenie, Jak i 
powiązanie z istniejącymi na Woli chłod­
niami. Nie wydaje się, aby można było 
w jakiś rozsądny sposób uzasadnić decy­
zję likwidowania zakładów, wyremonto­
wanych zaledwie przed kilkoma miesią­
cami kosztem 200 tys. zł.

Ważna Jest również kwestia, którą pod­
nosi się w związku z mającym nastąpić 
uruchomieniem Zakładów Mięsnych na 
Służewcu: w okresie rozruchu może oka­
zać się, że zainstalowane tam wielkie mo­
ce produkcyjne dawać będą nie najlep­
szej jakości wyroby. Likwidacja w tym 
samym okresie zakładów, słynących prze­
de wszystkim z jakości produkcji, może 
okazać się dla Warszawy daść przykrą. 
Z tych względów warto chyba Jeszcze 
raz rozważyć wszystkie problemy zwią­
zane z likwidacją Zakładów Mięsnych 
„Zuhr". (z)



W
zajemny stosunek cen 
zbytu, cen fabrycznych 
i cen rozliczeniowych 
jest niewątpliwie za­
gadnieniem o wielkiej 
doniosłości dla oddzia­

ływania na procesy produkcji, dla 
finansowania przedsiębiorstw, jak 
również dla oceny wyników Lch 
działalności, Dlatógo każda dysku­
sja na ten temat budzić musi za­
interesowanie, zwłaszcza jeśli do­
tyczy projektów nowych rozwią­
zań.

Ostatnio ukazał się artykuł H. 
Stankiewicza i) dotyczący właśnie 
projektów takich rozwiązań, które 
jednakże nasuwają poważne za­
strzeżenia. Dotyczy to w szczegól­
ności proponowanych przez autora 
zasad ustalenia cen fabrycznych, 
zawierających tezę o konieczności 
automatycznej zmiany cen fabrycz­
nych (w zasadzie co roku) w przy­

fabrycznych w ślad za obniżką kosz­
tów. Wywód opiera się głównie na 
tym, że w miarę obniżki kosztów 
następować ma rzekomo rozpiętość 
w rentowności na korzyść wyro­
bów przestarzałych (długoproduko- 
wanych) ze szkodą dla uruchamiania 
produkcji nowych wyrobów. Dlacze­
go tak ma być niewiadomo, skoro 
postęp techniczny polega na produ­
kowaniu coraz taniej a nie coraz 
drożej. Nowy wyrób wymaga ponad­
to ustalenia nowej, ceny, która nie­
wiadomo dlaczego miałaby dawać 
mniejszy zysk. Rzeczywistość jest 
zresztą z reguły odwrotna. Jeśli np. 
nowa maszyna ma być sprawniejsza 
od starej, jest pełne uzasadnienie dla 
ustalenia wyższej ceny; jeśli zaś nie 
jest ona bardziej sprawna, to uza­
sadnieniem podjęcia jej produkcji 
może być właśnie to. że jej koszty 
produkcji są mniejsze, a w takim 
razie i rentowność wyższa. Przyś-

wych wg H. Fiszla miałby w rękach 
zjednoczenia zmierzać do lepszego 
ekonomicznie rozmieszczenia pro­
dukcji między zakładami, wpływać 
na strukturę podaży odpowiadającą 
potrzebom społecznym (drogą niwe­
lowania różnic w poziomie rentow­
ności między zakładami produkują­
cymi identyczne wyroby, bądź też 
różnic między poziomem rentownoś­
ci różnych wyrobów w tym samym 
przedsiębiorstwie), stwarzać bodźce 
w kierunku produkcji nowych wyro­
bów itp. Ale to wszystko dzieje'się 
przy niezmiennych cenach dla zjed­
noczenia jako całości. Można oczy­
wiście dyskutować z H. Fiszlem co 
do tego, czy system przez niego pro­
ponowany nie prowadzi do zbyt sil­
nego oderwania cen dla dostawcy od 
eon dla odbiorcy, czy system dwu- 
szczeblowego poboru podatku obro­
towego ma pełne szanse prawidło­
wego funkcjonowania w praktyce»a-

Nowe ceny fabryczne 
za cenę nieporozumień
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padku; gdy zysk na danym wyro­
bie przekraczałby, „ekonomicznie 
uzasadnioną granicę" np. 7 —10%. 
Spróbujmy wyjaśnić, co oznaczała­
by w praktyce realizacja takiej 
polityki w zakresie cen fabrycz­
nych, zwłaszcza w przededniu na­
dania większego, a nawet zasadni­
czego znaczenia wieloletnim pla­
nom gospodarczym przedsiębiorstw. 
Wiadomo, że w momencie sporzą­
dzania planu pięcioletniego przed­
siębiorstwo (zjednoczenie) może 
brać pod uwagę tylko ceny fa­
bryczne wyjściowe tzn. z 1960 r. 
zapewniające np. 5% rentowność 2). 
Załóżmy dalej, że przyjęta w pla­
nie obniżka kosztów podnosi ren­
towność w poszczególnych latach 
do poziomu od 7% w 1961 r. do 
15% w 1965 r. Tak zaplanowana 
rentowność i wynikający stąd plan 
zysku musi być podstawą ustalania 
stawek podatku obrotowego oraz 
podziału zysku między przedsię­
biorstwa i budżet państwa.

i dlatego postuluje on obniżenie ce­
ny fabrycznej na wyrób A. Łatwo 
jednak spostrzec, że przy skali roz­
piętości w rentowności na wyrobach 
A i B o 10 punktów ewentualne 
uruchomienie produkcji B już w 
pierwszym, roku powodowałoby, że 
rentowność na wyrobie A wynosiła­
by 7 proc., zaś strata na wyrobie B —
3 proc. Jednakże w tym przypadku
rentowność wyrobu A nie przekro­
czyłaby owej „dopuszczalnej górnej
granicy" wobec czego rozpiętość w 
rentowności byłaby do usunięcia tyl­
ko w drodze ustalenia wyższej ceny 
dla wyrobu B. Jeśli tak, to dlacze­
go nie można tego samego zrobić 
w 3 roku planu. Jeśli zaś w ogóle 
wyklucza się ustalenie wyższej ceny 
na wyrób B, to trzeba by poczekać 
z uruchomieniem jego produkcji 
przez 3 lata tzn. do momentu, gdy 
można by obniżyć cenę na wyrób A. 
A co należałoby robić w zjednocze­
niach, które nie wykazałyby znacz­
nej obniżki kosztów, a w każdym 
razie nie przekraczałyby owej „do­
puszczalnej górnej granicy" rentow­
ności na starej .produkcji? Czy tam 
należałoby się pogodzić z dużą roz­
piętością w rentowności między pro­
dukcją starych i nowych wyrobów 
wskutek niemożności obniżenia cen 
na pierwsze? Czy wobec tego mia­
łyby być „bite" tylko przedsiębior­
stwa wykazujące najwyższy postęp? 
H. Stankiewicz mógłby postawić za­
rzut. dlaczego w przykładzie przyj­
mujemy jednakową rozpiętość w 
rentowności między ■wyrobami A 1
B przez wszystkie lata. Jeżeli jed­
nak przymuje się już jakąś fata- 
listyczną tezę, że produkcja nowych 
wyrobów ma być droższa, to dlacze­
go miałaby być mniej droższa w 
pierwszych latach niż w dalszych.

Można wysuwać różne zastrzeże­
nia przeciw polityce cen dopuszcza­
jącej do nadmiernej rozpiętości w 
rentowności, ale argument, że to ha­
muje nową produkcję i że środkiem 
zapobiegania temu mogłaby być ob­
niżka cen fabrycznych na dotych­
czas produkowane wyroby, wydaj e 
się być tezą równie oryginalną, ‘ co 
pozbawioną logiki. Jeśli już obok in­
nych środków oddziaływania na roz­
wój nowej produkcji mielibyśmy się­
gać do polityki cen, to jedyna dro­
ga prowadzi przez ustalenie prawi­
dłowych cen na nowe wyroby w od­
powiedniej relacji do wyrobów sta­
rych, przy ewentualnym stosowaniu 
przejściowych dopłat (np. z fundu­
szu rezerwowego resortu lub zjed­
noczenia) do takiej produkcji na o- 
kres „rozruchu".

Teraz możemy wykazać zasadni­
czą różnicę między propozycjami 
wysuwanymi przez H. Fiszla3) i 
przez H. Stankiewicza. Pierwszy 
przyjmując ceny zbytu jako niez­
mienne w ciągu kilku la' (ceny fa­
bryczne przy przyjęciu jego rozwią­
zań są zbędne), stara się uzasadnić 
potrzebę uelastycznienia cen drogą 
szerokiego stosowania cen rozlicze­
niowych, Mechanizm cen rozliczenio-

*) Ponieważ produkcja pokrewnych
wyrobów dokonywana jest przy tych sa­
mych urządzeniach technicznych 1 tej
samej kwalifikacji robotników, wobec 
tego rzadkie są przypadłe., ażeby obniż­
ka kosztów związana z postępem tech­
nicznym I wydajr.ciclą pracy rozkłada­
ła się odmiennie przy różnych wyro­
bach.

Obniżenie cen fabrycznych w cią­
gu tego okresu oznaczałoby zmniej­
szenie zysku w stosunku do planu 
i tym samym powstanie niedoboru 
środków własnych przedsiębiorstw 
w stosunku do ich potrzeb (w za­
kresie inwestycji i przyrostu środ­
ków obrotowych), wynikających z 
planu. Toteż automatyczne niwelo­
wanie rentowności przedsiębiorstw 
przez obniżanie cen fabrycznych 
.godzi w sposób zasadniczy w pod- 

"ftawy planowania wieloletniego, w’ 
szczególności zaś w stabilność 
Wskaźników finansowych. W tych 
■warunkach sporządzanie planu pię­
cioletniego staje się „grą w ciem­
no".

Ubocznym skutkiem takiej polity­
ki byłyby zapewne tendencje do sil­
nego zaniżania planów rentowności, 
a mianowicie w takim stopniu, któ­
ry niejako pozwalałby zdyskontować 
przewidywaną obniżkę cen fabrycz­
nych. System ruchomych cen fa­
brycznych otwierałby też pole do 
naruszania prawidłowej 1 kalkulacji 
kosztów poszczególnych wyrobów 
pod kątem widzenia uchronienia się 
przed „gilotyną" ścinającą rentow­
ność do poziomu pożądanego.

Czy to oznacza, że jesteśmy zwo­
lennikami nienaruszalności cen fa­
brycznych w okresie planu wielolet­
niego? Oczywiście nie, ale chodzi o 
to, pod wpływem jakich czynników 
zmiany cen mogą lub nawet powin­
ny następować. Uzasadnionymi przy­
czynami byłyby np.: zmiana cen za­
opatrzeniowych lub stawek płac, ja­
kieś zasadnicze zmiany w techno­
logii, jak również korekta ewentu­
alnych błędów przy sporządzaniu 
planów, w szczególności w zakresie 
oceny poziomu rentowności w roku 
wyjściowym dla planu wieloletniego. 
Można by także przytoczyć 1 inne 
przypadki uzasadnionych zmian, wy­
nikających ze świadomej decyzji w 
zależności od konkretnej sytuacji.

•Uważać należy natomiast za cał­
kowicie bezzasadne i wręcz szkod­
liwe postulowanie automatycznego 
obniżania cen fabrycznych w wyni­
ku obniżki kosztów w okresie obję­
tym planem. W takiej bowiem sy­
tuacji im obniżka kosztów byłaby 
większa, tym zysk w kwotach ab­
solutnych mniejszy, ponieważ na­
rzut zysku liczony byłby do obniżo­
nych kosztów. Jest rzeczą jasną, że 
na długą metę obniżka kosztów po­
winna wpływać na obniżkę cen i to 
.nawet cen zbytu. Jednakże z uwagi 
na prawidłowe funkcjonowanie 
bodźców ekonomicznych oraz 'me­
chanizm finansowania, zmiany te nie 
powinny naruszać podstaw kalkula­
cji ekonomicznej przedsiębiorstw w 
okresach, na które wyznacza się za­
dania planowe. Gospodarka planowa 
nie znosi z samej istbty jej funkcjo­
nowania permanentnych ruchów cen 
powodujących częste zamieszanie w 
planach, przy czym z tego punktu 
Widzenia znacznie ważniejsza jest 
stabilizacja cen uzyskiwanych przez 
przedsiębiorstwa niż stabilizacja cen 
rynkowych. Toteż zmiany tych o- 
Btatnich przeprowadza się z reguły 
na rachunek budżetów państwa, a 
nie na rachunek przedsiębiorstw.

Przyjrzyjmy się z kolei wysuwa­
nym przez H. Stankiewicza argu­
mentom za koniecznością zmian cen 

clowo tylko mogą wchodzić w grę 
izw. koszty „rozruchu", ale przy o- 
parciu działalności przedsiębioui w 
na planach wieloletnich, zagadnienie 
to traci na-ostrości, ponieważ pod­
stawą kalkulacji opłacalności pro­
dukcji nie są wyniki danego roku, 
lecz w skali kilku lat.

Załóżmy jednak, nawet wbrew 
poprzednim wywodom, że obawy U. 
Stankiewicza dotyczące hamulców 
w rozwijaniu nowej produkcji są 
słuszne; czy w tych warunkach ob­
niżanie cen fabrycznych na surę 
wyroby załatwiałoby sprawę w spo­
sób zasadniczy? Postaramy się da­
lej wykazać, że nadzieje takie opie­
rają się ną zasadniczym nieporozu­
mieniu. Załóżmy dla uproszczenia, 
że mamy do czynienia z produkcją 
tylko dwóch wyrobów: wyrobu A 
(stary) i wyrobu B (nowy). Załóżmy 
dalej, że do produkcji wyrobu B 
przystępujemy w pierwszym warian­
cie (poz. 2a) w 3 roku planu, w któ­
rym osiągnięto już znaczny (15 proc.) 
stopień rentowności na produkcji 
wyrobu A, a w drugim wariancie 
(poz. 2b) już w pierwszym roku pla­
nu.

Poziom rentowności w latach:
1960 1961 1962 1963

1. Wyrób A. 5‘,'a 7’/» 10¾ 15%
2a wyrób B - - - 5%
2b wyrób B - —3% 0% 5%

Według rozumowania H. Stankie­
wicza, uruchomienie produkcji wy­
robu B w 1963 r. byłoby utrudnione 
z uwagi na rozpiętość rentowności 

le trzeba przyznać, że cala koncep­
cja jest ciekawa i konsekwentna i 
chociażby dlatego zasługuje na bar­
dziej konstruktywną polemikę, niż 
czyni to H. Stankiewicz.

Według tez II. Stankiewicza wszy­
stko jest płynne, zarówno ceny roz- 
liczeniowe, jak i ceny fabryczne. W 
tej sytuacji dążenie zjednoczenia np. 
do takiego ekonomicznego rozmiesz­
czenia produkcji w podległych mu 
przedsiębiorstwach, które prowadzi­
łoby do obniżki kosztów w skali 
zjednoczenia miałoby tylko ten sku­
tek, że obniżone w ślad za tym ceny 
fabryczne obniżyłyby zysk również 
w skali całego zjednoczenia. Należy 
też podkreślić, że zjednoczenie mo­
że bardziej prawidłowo ustalać i 
przeprowadzać zmiany cen rozlicze­
niowych, (bo jest bliżej przedsię­
biorstw) niż władze centralne w sto­
sunku do setek tysięcy artykułów.

Ale co ważniejsze, zjednoczenia 
mają większe możliwości dokony­
wania takich zmian cen rozliczenio­
wych, które nie naruszałyby ogólnej 
rentowności przedsiębiorstw, a jedy­
nie niwelowały różnice w jej pozio­
mie przez ewentualne obniżanie jed-- 
nych cen rozliczeniowych a podno­
szenie innych. Dlatego zarzut, jaki 
można wysunąć również w stosunku 
do tez H. Fiszla z punktu widzenia 
stabilności wskaźników finansowych 
jest znacznie słabszy.

Wreszcie trzeba podkreślić, że róż­
nice poziomu rentowności z punktu 
widzenia ustalania cen fabrycznych 
wynikają nie tyle wskutek tego, że 
w ciągu dłuższego okresu czasu na­
stępuje rozbieżność w kosztach pro­
dukcji różnych wyrobów*),  lecz dla­
tego, że centralne organa przy co­
rocznym korygowaniu cen fabrycz­
nych robią nowe błędy w kalkulacji 
kosztów. Żaden bowiem aparat cen­
tralny nie może podołać takiemu 
zadaniu. Ażeby zmienić choćby nie­
które ceny fabryczne dla danego 
zjednoczenia, trzeba sprawdzić kal­
kulacje na wszystkie wyroby. To 
można i trzeba robić raz na jakiś 
czas, ale nie sposób robić tego dobrze 
permanentnie.

Nie można się również zgodzić z 
podejściem H. Stankiewicza do fi­
nansowania przedsiębiorstw trwale 
nierentownych. H. Fiszel twierdzi, 
że w stosunku do takich przedsię­
biorstw nie należy zamazywać sy­
tuacji przez politykę cen fabrycz­
nych czy też cen rozliczeniowych, 
lecz przeciwnie należy ją ujawnić, 
a decyzje o finansowaniu podejmo­
wać świadomie, umieszczając w bud­
żecie kwoty na pokrycie strat. H. 
Stankiewicz zarzuca H. Fiszlowi, że 
teza, jakoby przyczyny trwalej nie­
rentowności tkwiły w przestarzałej 
technice, czy technologii, bądź też 
w wadliwym kierownictwie jest, ge­
neralnie niesłuszna. Trudno dopraw­
dy nie wyrazić zdziwienia, gdy czy­
ta się w artykule H. Stankiewicza, 
że znacznie więcej jest przedsię­
biorstw przodujących pod względem 
techniki i organizacji, które nawet 
po reformie cen zaopatrzeniowych 
będą nierentowne. Przytacza on na­
wet jako przykład zakłady w Oświę­
cimiu. Zapomina tylko, że zakłady 
te po reformie cen zaopatrzeniowych 
będą ponosiły straty jedynie na pro­
dukcji syntetycznego kauczuku, a to 
znów tylko dlatego, że do produk­
cji tego wyrobu będą na razie uży­
wać spirytusu gorzelnianego po ok. 
17 zł, zamiast spirytusu syntetyczne­
go, w szczególności alkoholu petro­
chemicznego, którego cena (rentow­
na) nie powinna przekraczać 3—5 zł. 
Przyczyna tkwi przeto w tym, że na­
sza chemia nie rozwinęła dotych­
czas nowoczesnej produkcji alkoholu 
na cele przemysłowe. A więc nie po- 
stęp(i), lecz zacofanie technologiczne 
jest z kolei powodem nierentowności 
produkcji kauczuku.

Dalej autor stara się poprzeć swój 
wywód tezą, że nierównomierny roz­
wój nauki i jej zastosowania w róż­
nych dziedzinach działalności gospo­
darczej uzasadnia równoległy roz­
wój produkcji rentownej i deficyto­
wej jako zjawiska normalnego." Ma 
to nawet być — wg jego cpinii — 
pierwszym etapem zanikania warto­
ści, jednali w warunkach działania 
prawa wartości (podkreślenie M.K.).

Tak „przejrzysty wykład ekono­
miczny" ma być argumentem znie­
czulającym na fakt deficytowości 
przedsiębiorstw, a nawet całych ga­
łęzi produkcji, a jego praktyczny 
wyraz sprowadza się między innymi

Plan i wątpliwości
DOKOŃCZENIE ze str. i

Najbardziej Jednak, bo o 741,9 min zł 
(tj. do sumy 1288,6 min zl) wzrosną w 
ciągu tych-dwóch lat nakłady na Inwe­
stycje w górnictwie węgla brunatnego: 
Ich udział w ogólnym limicie inwesty­
cyjnym zwiększy aię tym samym z 9,3'/. 
w roku 1958 do 20,2'/i w roku 1960. Ale 
przyrost bezwzględny również tu jest 
mniejszy od poprzednio zaplanowanego, 
toteż trzeba było odłożyć np. przewi­
dziane w pięciolatce na rok bieżący roz. 
poczęcie budowy odkrywkowej kopalni 
węgla brunatnego „Adamów" mimo cał­
kowitego przygotowania się do realiza­
cji tej inwestycji.

Skoro już mowa o węglu bru­
natnym — trzeba dodać, że w bie­
żącym roku planuje saę nieco 
mniejsze 'wydobycie od osiągniętego 
w roku ubiegłym (9,18 a 9,05 min 
ton). Przyczyną tego zmniejszenia 
jest przede wszystkim skrócenie 
frontu węglowego w kopalni „Tu­
rów", niezbędne dla rekonstrukcji 
umożliwiającej zwiększenie wydo­
bycia w przyszłości. Stosunkowo 
■■ /°jszy wpływ ma tu likwidacja 
i' i_j, nieekonomicznej, podziemnej 
kopalni węgla brunatnego „Maria".

Zwiększanie nakładów inwestycyj­
nych na górnictwo węgla brunat­
nego jest zjawiskiem jak najbar­
dziej pozytywnym, skoro górnictwo 
to ma się stać głównym źródłem 
wzrostu bazy surowcowej naszej 
energetyki. Tym niemniej wobec 
malej jeszcze produkcji węgla bru­
natnego i szybko rosnących potrzeb 
energetycznych- wzrost ten nie jest 
wystarczający, a zmniejszenie na­
kładów na górnictwo węgla kamien­
nego może stać się przyczyną po­
ważnych wątpliwości czy nawet 
obaw o następne lata. Hamuje to 
przecież przewidywany w bieżącym 
i przyszłym planie pięcioletnim roz­
wój przemysłu węglowego, niezbęd­
ny dla zaspokojenia szybko rosną­
cych potrzeb gospodarki narodowej. 
Oczywiście ograniczenie nakładów 
na inwestycje jest .koniecznością zde­
terminowaną ogólną sytuacją gospo­
darczą kraju, trzeba jednak zdać 
sobie sprawę, jak wielkie wynikają 
stąd trudności dla naszego górni­
ctwa węglowego.

Nie są to jednak trudności j^y- 
ne. Nasze górnictwo wciąż jeszcze 
odczuwa niedobory siły roboczej, 
szczególnie dotkliwie w miesiącach 
letnich. Wprawdzie średnia mie­
sięczna płaca robotnika grupy prze­
mysłowej w przemyśle węglowym 
wyniesie w bieżącym roku 2704 zł, 
to jest o 1,01% więcej niż w roku 
ubiegłym (co odpowiada zwiększe­
niu ilości powszednich dni pracy). 
Nie wszyscy jednak uważają to za 
atrakcyjne wobec możliwości za­
trudnienia przyr często niewiele 
gorzej płatnych, a zawsze niepo­
równanie lżejszych pracach np. w 
budownictwie, rolnictwie czy han­
dlu.

W tej sytuacji zwiększone zadania 
produkcyjne trzeba będzie wykonać 
przy utrzymaniu stanu zatrudnienia 
w przemyśle węglowym prawie na 
poziomie zeszłorocznym (planuje się 
minimalny wzrost: z 345,9 tys. do 
347,1 tys.), co Jest zresztą jak naj­
bardziej zgodne z ogólnie przyję­
tym kierunkiem dalszego rozwoju 
gospodarczego. Ale wynikająca stąd 

do tezy (wyraźnie co prawda przez 
autora nie sprecyzowanej), że ceny 
fabryczne powinny zawsze pokrywać 
koszty, chociażby wysokość tych cen 
miała przekraczać prawidłowo usta­
lone ceny zbytu, a różnica powinna 
być wówczas pokrywana automa­
tycznie z budżetu w formie dotacji 
przedmiotowej. Nie jestem przeciw­
nikiem dotacji przedmiotowych jako 
formy pokrywania strat w rozsąd­
nie pomyślanych granicach. Ale do­
tacje przedmiotowe nie mogą być 
instrumentem powszechnie stosowa­
nym, bo zatraca się ich charakter 
jako dotacji przedmiotowych; stają 
się wówczas jedynie instrumentem 
„poszufladkowania" dotacji podmio­
towych 1 to o wątpliwej precyzji 
działania, a o dużej pracochłonności 
w realizacji. Uważam też, że dotacje 
przedmiotowe powinny być udziela­
ne jako dopłata do ceny zbytu, a nie 
jako element tkwiący w cenie fa­
brycznej. W tym drugim bowiem 
przypadku wytwarza się taki auto­
matyzm w pokrywapiu strat, który 
jest nie do przyjęcia chociażby w 
przypadku, gdy nie jesteśmy zainte­
resowani w rozwijaniu produkcji de­
ficytowej ponad założenia planowe.

1) H. Stankiewicz, „isuwe ceny fa­
bryczne 1 rozliczeniowe" Życie Gospo­
darcze nr 7/60.

2) Przypomnieć przy tym należy, że 
w roku „wyjściowym" dla następnej 
pięciolatki, ceny fabryczne ustalone zo­
stałyby na podstawie średnich kosztów 
danej gałęzi produkcji z doliczeniem 
zysku w granicach około 5% (z możli­
wością pewnych odchyleń w doi lub 
w górę).

■) H. Fiszel, „Ceny rozliczeniowe, sy­
stem podatkowy, rola zjednoczeń". Ży­
cie Gospodarcze nr 51 52 z r. 1939. 

konieczność odpowiedniego zwięk­
szenia wydajności pracy przy wy­
dobyciu węgla jest uważana przez 
resort za bardzo trudne zadanie.

Wydajność ogólna kopalń ma 
wzrosnąć z 1240 kg na roboczo- 
dniówkę w roku ubiegłym do 1255 
kg/rdn. Jeśli weźmie się pod uwa­
gę fakt, że wydajność ta, jeszcze 
w roku 1957 wynosząca 1J32 kg/rdn, 
w roku 1958 wzrosła o 4,95% a w 
roku 1959 o 4,38% — zaplanowany 
na bieżący rok wzrost wydajności 
o 1,21% może wydawać się mini­
malny. Ale ubiegłe dwa lata były 
okresem intensywnego oczyszczania 
załóg z elementów najmniej wydaj­
nych (zrezygnowano m. in. z pracy 
więźniów, wojska, notorycznych bu­
melantów itp.) i możliwości dalsze­
go tak wydatnego zwiększania śred­
niej wydajności na tej drodze zo­
stały już w zasadzie wyczerpane.

Trzeba przy tym dodać, że wzrost ten 
w pewnym stopniu był również rezul­
tatem niedoboru siły roboczej (zarówno 
ewidencyjnego, jak I spowodowanego 
ponadplanową absencją). Bowiem przy 
konieczności wykonywania planów wy­
dobycia często powodowało to zanied­
bywanie robót bezpośrednio nieproduk­
cyjnych, ale ważnich dla bezpieczeń­
stwa pracy 1 w ogóle dla dalszej 
eksploatacji oraz dla Jakości produkcji 
(zmniejszenie obsady sortowni nie tylko 
obniżało ilość zużytych dniówek, ale 
równocześnie powiększało Ilość wydoby­
tego węgla o niewybrany kamień). Za­
planowany na rok bieżący wzrost wy­
dajności pracy będzie więc stosunkowo 
trudny do uzyskania również dlatego, 
że obecnie stawia się przed górnictwem 
zadanie nadrobienia zaniedbań w dzie­
dzinie utrzymania wyrobisk i niedopu­
szczania do ich powstawania oraz zada­
nie poprawienia czystości wydobywanego 
węgla.

Szczególnie bowiem ważnym zada­
niem, jakie w bieżącym roku sta­
wia się przed naszym górnictwem, 
jest polepszenie jakości węgla. Sze­
reg obiektywnych przyczyn tech­
nicznych powoduje, że spada udział 
grubych sortymentów, a wspom­
niane już trudności z siłą roboczą 
powodowały — przy dotychczaso­
wym systemie bodźców — zanied­
bywanie prac w sortowniach.

Aby lepiej zabezpieczyć potrzeby 
naszej gospodarki w zakresie gru­
bych sortymentów węgla postano­
wiono m. in. zwiększyć produkcję 
brykietów z 690 tys. ton w roku 
ubiegłym do 720 tys. ton w roku 
bieżącym. Nie będzie to łatwe, gdyż 
w listopadzie ubiegłego roku trzeba 
było unieruchomić brykietownię 
„Prezydent" ze względu na wymogi 
bezpieczeństwa pracy, co stawia 
przed pozostałymi brykietowniami 
konieczność przedłużenia czasu ich 
pracy.

Na poprawę jakości węgla miałoby 
też wpływ ewentualne ograniczenie 
eksploatacji niektórych kopalń (odkryw­
ki „Trzydnik" 1 „Zawiercie", upadowa 
„Koszelew" 1 Inne, gdzie koszty pro­
dukcji są nieproporcjonalnie wysokie w 
stosunku do jakości wydobywanego węg­
la). „Byłoby to jednak związane z ko­
niecznością obniżenia planowych zadań 
resortu na rok bieżący o ok. 0,5 min 
ton. Sprawa ta jest Jeszcze dyskuto­
wana.

Polepszeniu jakości węgla najbar­
dziej jednak powinien przysłużyć 
się wprowadzony ostatnio w gór­
nictwie nowy system premiowania. 
A mianowicie premia w wysokości 
25% podstawowego funduszu płac, 
przyznawana pracownikom umysło­
wym i robotnikom nieakordowym 
(stanowiącym ck. 60% pracowników 
fizycznych) dotychczas za wj'kona- 
nie ilościowego planu produkcji — 
została podzielona na dwie równe 
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Istnieć również realne źródła tych 
tendencji.

Wróćmy jeszcze na chwilę do cy­
towanych opracowań. Występuje tu 
jakiś zasadniczy paradoks naszej 
gospodarki. Pomyślmy: do przedsię­
biorstwa przychodzi z zewnątrz kil­
ku ludzi. Biorą stopery, stają przy 
maszynach. Liczą. Po paru tygod­
niach przedstawiają kierownictwu 
przedsiębiorstwa opracowania i 
wnioski. Wnioski niekiedy są rewe­
lacyjne. Okazuje się, że przedsię­
biorstwo zaplanowało np. zakup 
kilkudziesięciu maszyn, budowę hal 
produkcyjnych lub biurowca, które 
w świetle rzeczowej analizy nie są 
niezbędne do realizacji planów gos­
podarczych. Różnice sięgają niekie­
dy kilku lub kilkudziesięciu milio­
nów za które można zbudować za­
kład przemysłowy lub unowocześnić 
inną fabrykę. Ktoś znający życie co­
dzienne naszych przedsiębiorstw po­
wiedział: „kopalnia milionów"'. Tak 
— kopalnia milionów’. Ale w każdej 
kopalni są górnicy, którzy wydziera­
ją przyrodzie jej bogactwa. Znają 
oni doskonale zaułki i tajniki, które 
kopalnia ukrywa.

Przedsiębiorstwo ma też swoich 
„górników", którzy przepracowali tu 
całe lata lub dziesiątki lat. Ale zwy­
kle ludziom tym nie zależało na 
wykrywaniu rezerw. Dlatego kilku 
pracowników banku lub Jednostki 
nadrzędnej w krótkim czasie może 
„o^a-yć" miliony. Paradoks bardzo 
pozorny, W istocie rzeczy różnica 
poićga nie tylko na wiedzy o przed­
siębiorstwie, lecz na różnych celach, 
motywach postępowania, a więc rze­
czywistych sprzecznościach, Istnieje

części, z których pierwsza Jest 
przyznawana wg poprzedniej zasa­
dy, a druga — za osiągnięcie zapla­
nowanej średniej ceny rozliczenio­
wej węgla (zależnej od jego jakością

Te nowe zasady premiowania są 
niewątpliwie krokiem naprzód w 
usuwaniu sprzeczności między kie­
runkiem działania stosowanych u 
nas bodźców ekonomicznych a po­
trzebami społeczeństwa. Ale można 
chyba mieć wątpliwości co do tego, 
czy jest to krok wystarczający. 
Tym bardziej, że w niemal wszyst­
kich innych gałęziach przemysłu 
wprowadzono daleko dalej idącą re­
formę systemu premiowego tak, aby 
mobilizował on do poprawy cało­
kształtu ekonomicznych efektów 
działalności przedsiębiorstwa, a więc 
przede wszystkim do zwiększania 
wydajności pracy, ujawniania wszel­
kich rezerw produkcyjnych i mak­
symalnego ale realnego planowa­
nia.

Sądzę, że górnictwo węglowe — 
mimo całej specyfiki — nie musi tu 
stanowić wyjątku. W artykule dys­
kusyjnym „Bodźce contra postęp" 
(Ż. G. nr 34/59) właśnie na przy­
kładzie tej gałęzi gospodarki naro­
dowej pokazywałem, jak bardzo 
dotychczasowy’ system bodźców ha­
mował postęp techniczny i ujawnia­
nie Innych rezerw produkcyjnych. 
Dyskusja, jaka następnie rozwinęła 
się na ten temat (publikacje na ła­
mach 2. G. w nr-ach 41, 42, 43, 46 
i 48 59) na ogół potwierdziła te tezy. 
A jednak właśnie górnictwo nie 
zosteto objęte przez nowo wprowa­
dzony system premiowania.

Czym się to próbuje uzasadnić? Sły­
szałem różne argumenty: po pierwsze- 
że górnictwo wprowadziło samodzielnie 
system premiowania lepszy od poprzed­
niego a znacznie prostszy od narzuco­
nego obecnie Innym resortom; po dru­
gie — że zdolności produkcyjne poszcze­
gólnych kopalń są znane władzom 
zwierzchnim, więc nie trzeba stwarzać 
bodźców do ujawnienia 1 wykorzysty­
wania wszystkich rezerw oraz ustalenia 
planów wydobycia na Jak najwyższym 
poziomie, pierwszy argument Jest praw­
dziwy. ale z omówionych już przyczyn 
nie przekonywający; drugi - niezgodny 
nie tylko z przeświadczeniem uczestni­
ków wspomnianej wyżej dyskusji na ła­
mach „Życia Gospodarczego", ale rów­
nież z praktyką ustalania planów.

Właśnie fakt opisanego na wstę­
pie podwójnego planowania zadań 
produkcyjnych górnictwa — to naj­
lepszy dowód, że stosowany tu sy­
stem premiowania nie sprzyja opty­
malnemu planowaniu. Gdyby rów­
nież w górnictwie wykonywanie jak 
najwyższych planowych zadań pro­
dukcyjnych dawało pracownikom 
większe korzyści; niż przekraczanie 
niskiego planu — to chęąę otrzymać 
wysoką produkcję nie trzeba by tu 
ustalać innego planu wydobycia dla 
celów finansowych a innego dla ce­
lów- produkcyjnych.

Oczywiście nie chodzi mi tu o sa­
mą formalność podwójnego plano­
wania, ale o meritum sprawy; 
Przecież gdyby również w przemy­
śle węglowym stworzono lepsze wa­
runki dla optymalnego planowania, 
a więc dla ujawniania 1 wykorzysty­
wania wszystkich rezerw, a zwła- 
szcza dla jak najszerszego stosowa­
nia postępu technicznego i w ogóle 
dla jak najpełniejszego wykorzysta­
nia inicjatywy ekonomistów, inży­
nierów, techników i innych pracow­
ników kopalń — to chyba łatwiej 
można by wykonywać zadania sto­
jące przed naszym górnictwem. Tym 
bardziej, że — jak starałem saę wy­
żej pokazać — nie są to zadania łat­
we.

WIESŁAW GŁOWACKI

u nas system przydziału lub dotacji 
środków na inwestycje. Przedsię­
biorstwa otrzymują środki „za dar­
mo". A tam, gdzie środki, a więc, po­
średnio maszyny, urządzenia itd. 
można otrzymać „za darmo" — tam 
wszyscy chcą otrzymać więcej — nie­
zależnie od rzeczywistych potrzeb. A 
więc im przedsiębiorstwo więcej za­
planuje, tym prawdopodobnie więcej 
otrzyma. System bodźców, który ist­
niał i jeszcze częściowo istnieje o- 
biektywnie sprzyja takiej sytuacji. 
Koszt amortyzacji, przy zaniżeniu 
cen środków produkcji, nie odgry­
wał ważnej roli. Nie odgrywał tym 
bardziej, że funkcja kosztów w 
przedsiębiorstwie w ogóle nie był? 
wielka. Decydowało wykonanie pla­
nu ilościowego. Przedsiębiorstwom 
zależało na tworzeniu rezerw, które 
umożliwiają realizację zadań pro­
dukcyjnych nawet wtedy, gdy orga­
nizacja nie jest sprawna, dostawy 
materiałów i surowców są nieryt- 
miczne. W takiej sytuacji w zasa­
dzie jedynie bank był w pełni zain­
teresowany w wykryciu rezerw i 
racjonalnym inwestowaniu.

Nie można jednak zawężać całego 
zagadnicnia-doriej sprzeczności. Ist­
nieje sporo kierowników przedsię­
biorstw, którzy nie znają zdolności 
produkcyjnej swoich zakładów i me 
odczuwają potrzeby badania. Pow- 
szechne są zjawiska, że przeds ę- 
biorstwa nie prowadzą dokładnej, 
ciągle uzupełnianej i aktualizowa­
nej ewidencji maszyn, urządzeń, po­
wierzchni produkcyjnej, brak tu nic-



__ o^wnanfa stopy życ!o-
■ Awj w Polsce przeprowadza- 

ne są najczęściej w zesta- 
■ wieniu z krajami zachodni- 

mi. Nie kwestionując celo­
wości tego rodzaju porównań 

sądzę, że słuszniejsze jest porów­
nywanie krajów zbliżonych do sie­
bie ustrojowo, pod względem struk­
tury gospodarczo-społecznej i geo­
graficznie. Tego rodzaju wymogom 
w sposób chyba najbardziej prak­
tycznie przybliżony odpowiada po­
równanie poziomu życiowego Polski 
1 Czechosłowacji ’).

Nie można twierdzić, że rozwój 
spożycia w Polsce będzie analogicz­
ny jak w Czechosłowacji. Niemniej, 
nie upraszczając sprawy, można 
stwierdzić, że osiągnięty w Czecho­
słowacji stopień zaspokojenia po­
trzeb mieszkańców może być uwa­
żany jako pewien punkt odniesienia 
naszych perspektywicznych założeń 
planistycznych; oczywiście jako taki 
punkt, który wymaga korekty zgod­
nej ze swoistością naszych warun­
ków.

czów roślinnych, ryb, masła, serów,
cukru, ryżu, jaj, 
i wódek; spada 
mąki pszennej, 
owoców.

W stosunku 
spożywa się w 
sa, tłuszczów, i

SPOŻYCIE ŻYWNOŚCI

W rozważaniach na ten temat ble- 
rze się pod uwagę grupę 20 podsta­
wowych artykułów, a mianowicie: 
mięso, tłuszcze wieprzowe, ryby, 
tłuszcze roślinne, mleko, masło, mą­
kę pszenną i żytnią, strączkowe, 
ziemniaki, warzywa, owoce, jaja, 
cukier, ryż, kawę, herbatę, piwo, 
wiino i wódkę. Wydatki na tę gru­
pę reprezentują w Polsce około 97% 
wydatków na żywność, w Czecho­
słowacji zaś szacunkowo około 93— 
94%. Tego rodzaju reprezentacja 
usprawiedliwia niewątpliwie wycią­
ganie wniosków. ,

Analiza spożycia wy mienionych 
artykułów w latach 1953—1957 pro­
wadzi do następujących wniosków.

W Polsce w latach 1953—1957 
wzrasta spożycie mięsa i tłuszczów 
wieprzowych, ryb, masła, cukru, 
mąki pszennej, ryżu, kawy, herba­
ty; wzrasta również i tak już duże 
spożycie win 1 wódek. Pozostałe 
artykuły, poza spadającą ilością mą­
ki żytniej wykazują pewnego ro­
dzaju stabilizację — chodzi tu zwła­
szcza o tłuszcze roślinne, mleko, 
ziemniaki (spożywane stosunkowo 
w dużych ilościach), a także wa­
rzywa i owoce.

W Czechosłowacji w latach 1953— 
1957 wzrasta spożycie mięsa, tłusz-

Rok gospodarczy 
w budownictwie

Gdy w 1958 roku wprowadzono w 
przedsiębiorstwach budowlanych nowy 
rok gospodarczy, który rozpoczynał się 
w dniu 1 kwietnia, sądzono, że pomoże 
to w usprawnieniu gospodarki tej gałęzi 
produkcji. 2e zlikwiduje to gorączko­
we wykańczanie budynków w grudniu 
1 pozwoli na lepsze przygotowanie fron­
tu robót na okres zimowy.

Tymczasem okazało się, że szkody. 
Jakie ta InńJwaćJa przyntosła, były więk­
sze niż korzyści. Wynika to z faktu, 
że jednostki kooperujące z budowni­
ctwem, głównie dostawcy materiałów 
oraz inwestorzy robót budowlano-mon­
tażowych, planują 1 rozliczają swą dzia­
łalność w układzie lat kalendarzowych, 
a więc w układzie innym niż budowni­
ctwo. Z drugiej strony działalność bu­
downictwa w układzie roku gospodar­
czego (1 kwiecień — 31 marzec) wywo­
łuje szereg trudności w planowaniu na
wszystkich szczeblach organizacyjnych
budowntetwa, co równocześnie stwarza 
konieczność dublowania szeregu prac 
sprawozdawczych, rozliczeniowych 1 ana­
litycznych. Jeśli zaś chodzi o korzyści 
dla budownictwa, o których mowa była 
na wstępie, to są one do osiągnięcia 
na Innej drodze: przez zapewnienie na 
okres pierwszego kwartału następnego 
roku odpowiedniego frontu robót przez 
inwestorów oraz przez zorganizowanie 
procesów produkcyjnych w wykonaw­
stwie budowlanym z uwzględnieniem od­
powiedniego zaawansowania stanów su­
rowych na okres zimowy.

W związku z takim stanem rzeczy 
podjęta została uchwala KERM z 26 
stycznia rb. o zlikwidowaniu w budow­
nictwie układu roku gospodarczego 1 
przywróceniu dawniej obowiązującego u- 
kladu roku kalendarzowego. Nowy, a

herbaty, piwa, win 
natomiast spożycie 
żytniej, warzyw i

do Czechosłowacji
Polsce mniej mię- 

masła, mąki pszen-
nej, owoców, jaj, cukru, ryżu, wię­
cej natomiast mąki żytniej, strącz­
kowych, ziemniaków oraz win 1 wó­
dek.

Spożycie artykułów żywnościo­
wych Czechosłowacji jest więc 
wyższe w’ stosunku do spożycia pol­
skiego w korzystniejszych, z punk­
tu widzenia wartości odżywczej, 
artykułach. Tym uzasadnia się też
przewaga zawartości białka i 
czów w spożyciu czeskim,

tłusz- 
mirno

chosłowacjl, stosunek wartościo­
wych wskaźników spożycia obu 
krajów w poszczególnych latach 
układa się z biegiem czasu coraz 
korzystniej dla Polski.

Średnioroczne tempo przyrostu 
konsumpcji wynosi za lata 1952— 
1957 dla Polski 3,74%, a dla Czecho­
słowacji 2,08%. W przypadku u- 
trzymywania się tego, stosunkowo 
wysokiego, tempa wzrostu konsum­
pcji artykułów żywnościowych Pol­
ska mogłaby w krótkim czasie zró­
wnać się z Czechosłowacją, jeśli cho­
dzi o wartość spożycia żywności na 
1 mieszkańca.

Jeżeli np. poziom spożycia Cze­
chosłowacji w r. 1957 przyjąć na 
podstawie jego wartości za 113 zaś 
poziom polsku na 100, to przy utrzy-

STOPA ŻYCIOWA
W POLSCE

i w CZECHOSŁOWACJI
STANISŁAW KUŻBA

pewnej przewagi kalorycznej (i węg­
lowodanowej) spożycia artykułów 
żywnościowych w Polsce.

Ciekawe wyniki daje wartościowe 
porównanie spożycia artykułów żyw­
nościowych Polski i Czechosłowacji 
(w cenach polskich 1956 r.). Oka­
zuje się bowiem, że w r. 1957—1958 
Polska osiągnęła w przybliżeniu 
czeski poziom spożycia z 1953 r. 
W 1957 r. wydatki na jednego miesz­
kańca Polski na żywność wyniosły 
około 4700 zł2), podczas gdy w 
Czechosłowacji wydano na te sa-
me artykuły w 1953 r. 
4.800 zł2).

około

Wartościowe wskaźniki rozwoju 
spożycia artykułów żywnościowych 
wykazują jednak silniejsze tempo 
wzrostu konsumpcji w Polsce niż w 
Czechosłowacji. Dlatego też, mimo 
aktualnej przewagi spożycia w Cze-

maniu wykazywanej różnicy tempa 
osiągnięcie przez Polskę poziomu 
czechosłowackiego z 1957 r. nastąpi­
łoby prawdopodobnie w okresie oko­
ło 3 lat, a więc praktycznie rzecz 
biorąc w bieżącym roku kalendarzo­
wym, o ile trudności 1959 r. nie 
zahamowały silnego po 1956 r. tem­
pa wzrostu konsumpcji w Polsce. 
Rachunkowo biorąc, abstrahując od 
trudności praktycznych w zakresie 
kształtowania właściwej struktury 
spożycia artykułów żywnościowych,, 
można określić przypuszczalny okres 
czasu, w którym spożycie żywności 
w Polsce powinno zrównać się ze 
spożyciem w Czechosłowacji w przy­
bliżeniu na 5,5—7 lat, uwzględniając 
już pewne zahamowanie tempa 
wzrostu spożycia w Polsce w pierw­
szych latach planu na lata 1960— 
1965.

ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE

wlaśMwle stary układ obowiązywać bę­
dzie od 1 stycznia 1961 roku wszystkie 
przedsiębiorstwa budowlane 1 Ich jed­
nostki nadrzędne, będące w gestii Mini­
sterstwa Budownictwa i Przemyślu Ma­
teriałów Budowlanych, przy czym przy­
jęcie takich samych zasad zalecono bu­
downictwu spółdzielczemu.

Nie ulega wątpliwości, że dokonana 
zmiana, jak każda reorganizacja, spo­
woduje pewien zamęt w pracach bu­
downictwa. Czasami jednak lepiej wró-
cić do „starego", niż trwać 
wym" błędzie.

„no- 
sef.

Opłacanie przestojów 
w budownictwie

W związku z warunkami atmosferycz­
nymi, dającymi się w tym roku we zna­
ki budownictwu, uchwalą KERM z 6 
lutego br. wprowadzono zasadę opłaca­
nia robotników za niezawinione prze­
stoje.

Jeżeli ze względu na warunki tech­
niczne i bezpieczeństwo pracy muszą 
zostać przerwane roboty prowadzone na 
wolnym powietrzu lub w pomieszcze­
niach otwartych 1 jeśli zatrudnionych 
przy nich pracowników fizycznych przed­
siębiorstw budowlano-montażowych I re­
montowo-budowlanych nie można prze­
sunąć do Innych prac, to należy im 
wypłacać wynagrodzenie w wysokości 
50*/» stawki godzinowej, wynikające z 
osobistego zaszeregowania. Wyplata te­
go rodzaju wyce rodzenia nie jest pzy 
tym uwarunkov -a przebywaniem ro­
botnika w miejscu pracy, lecz jedynie 
dalszym jego rozoMawaniem w stosun­
ku pracy z danym przedsiębiorstwem.

Uchwala ta wchodzi w życie z dniem 
1 lutego br. 1 obowiązuje w okresie I 
kwartału, (s). ,

Znacznie poważniejsze trudności 
nasuwa porównanie spożycia arty­
kułów przemysłowych. Różnice ja­
kościowe, struktura poszczególnych 
grup artykułów, zakres konfekcjo­
nowania, substytucjonałność, stoso­
wanie włókien sztucznych, odmien­
ność i przez to nieporównywalność 
niektórych wyrobów są poważną 
przeszkodą zarówno przy zestawie­
niu wskaźników naturalnych jak i 
wa r tościowyc h.

Obserwacja rozwoju spożycia nie­
trwałych artykułów przemysłowych 
pozwala jednak na stwierdzenie, że 
ma tu miejsce jeszcze silniejsze niż 
przy artykułach żywnościowy ch 
zmniejszanie rozpiętości poziomów 
pomiędzy Polską i CSR ■’). W prze­
ciągu 5 lat wskaźnik różnicy po­
ziomu spożycia tych artykułów 
przyjęty w r. 1953 za 155 (2.020 zł 
na mieszkańca Czechosknvaeji wo­
bec 1300 zł na mieszkańca w Pol­
sce) spada do 118 w 1957 r. (2.020 zł 
na mieszkańca w Czechosłowacji 
wobec 1860 zł w Polsce).

Średnioroczne tempo wzrostu spo­
życia tych artykułów w Czechosło­
wacji wynosi 1,74%, a więc jest 
mniejsze od tempa wzrostu spożycia
żywności, podczas gdy Polsce

■ wynosi ono 8,257c i jest wyższe od 
tempa wzrostu spożycia żywności. 
Wskaźnik ten ujawnia znaczną po­
prawę poziomu spożycia nietrwałych 
dóbr przemysłowych w Polsce. 
Ujawnia on również różnicę punktu

kiedy paszportyzacjl maszyn, 
prowadzi się bilansu zdolności 
dukcyjnej.

nie 
pro-

*
O metodach’ gospodarowania de-

cydują nade wszystko środki, jest to 
zapewne truizm, lecz taki, który 
warto powtarzać.’ Szczególnie w obe­
cnej sytuacji, kiedy niektórzy eko­
nomiści uważają, że stworzono do­
stateczne podstawy pełnej realizacji 
zasady racjonalnego gospodarowa­
nia w przedsiębiorstwie. Nowy sy­
stem premiowania pracowników' u- 
mysłowych stwarza szereg now'ych 
elementów sprzyjających racjonal­
nej gospodarce. Byłoby naiwnością 
sądzić, że załatwia on automatycz­
nie cały problem. Aby osiągnąć za­
sadniczy postęp w sposobie wyko­
rzystania środków pracy trzeba za­
stosować trzy rodzaje środków.

Po pierwsze — 
biorstwo powinno

każde przedsię-

lub budynku dla administracji. Pro­
pozycja ta wcale nie jest nowa i nie 
zamierzam jej szeroko argumento­
wać. Odsyłam czytelnika do sporów, 
które miały miejsce na łamach „Ży­
cia Gospodarczego". Niezależnie od 
tego, czy uważamy, że koncepcja 
oprocentowania mieści się w naszej 
doktrynie ekonomicznej, czy sądzi­
my, że jest inaczej, faktom nie mo­
żna zaprzeczać. A fakty, nawet te 
nieliczne, które przytoczyłem w tym 
artykule, przemawiają za oprocen­
towaniem. Wprowadzenie oprocen­
towania stworzyłoby wewnątrz 
przedsiębiorstw siłę ekonomiczną 
sprzyjającą racjonalnej gospodarce 
środkami pracy. Propozycja ta~ na­
biera aktualności szczególnie obec­
nie, kiedy poziom rentowności i 
obniżka kosztów własnych decydują 
o wysokości premii pracowników 
umysłowych.

szczegółową analizę wykorzystania 
zdolności produkcyjnych. Analiza, 
ta stanowiłaby podstawę do prowa­
dzenia ewidencji i bilansu zdolności 
produkcyjnych zakładu. Sprawa ta 
ma ogromne znaczenie i powinna 
być podstawą budowy lub korekty 
projektów planów inwestycyjnych.

Po wtóre — należy zmienić zasa­
dy przydzielania środków inwesty­
cyjnych. Istnieje realna, życiowa po­
trzeba wprowadzania zasady opro­
centowania .przydzielonych środków 
na inwestycje. Nie będzie wtedy 
rzeczą obojętną, ile wyniesie koszt 
budowy- nowej hali produkcyjnej,

przeprowadzić Trzecia sprawa jest nieco szersza,
dotyczy funkcji Banku Inwestycyj­
nego. Zrobiono tu dobry początek. 
Zdobyto sporo doświadczeń, opraco­
wano metodę badania zdolności pro­
dukcyjnych niektórych gałęzi prze­
mysłu. Jednak możliwości banku są 
barzo ograniczone. Bank Inwesty­
cyjny finansuje jedynie inwestycje 
scentralizowane. Natomiast inwesty­
cje zdecentralizowane finansowane 
są przez NBP. Dotyczy to często tych 
samych obiektów. Ta niezrozumiała
„dwoistość" źródeł finansowania
bardzo utrudnia pełną analizę efek­
tywności zamierzeń. Poza tym brak 
fachowców, inżynierów i ekonomi-

stów znających dostatecznie przed­
siębiorstwo i metody badawcze; z 
drugiej strony sporo bieżącej robo­
ty. Faktycznie więc w oddziałach 
wojewódzkich banku nie ma spe­
cjalnych zespołów ekspertów zaj­
mujących się tymi sprawami bie­
żąco, na codzień. Funkcje Banku In­
westycyjnego powinny być poważ­
nie rozszerzone. Bank Inwestycyjny 
jest w zasadzie jedyną instytucją 
na danym terenie znającą zamie­
rzenia inwestycyjne przedsiębiorstw, 
które podlegają różnym resortom. 
Lu więcej, instytucją w pełni zain­
teresowaną w racjonalnym gospoda­
rowaniu środkami pracy. Bywają 
przypadki, że zamierzenia różnych 
resortów w danym województw.e 
nie są skoordynowane lub oparte 
są na niedoskonałych informacjach. 
Oto przykład: na terenie Starogar­
du znajduje się Fabryka Mebli 
Okrętowy _h. W latach 1960—65 za­
potrzebowanie na meble okrętowe 
poważnie wzrasta. Zjednoczenie 
Przem; siu Okrętowego postanowiło 
przyznać fabryce 15 min zł na roz­
szerzenie produkcji. Analiza prze­
prowadzona przez bank wykazała, 
że istnieje szereg czynników (zla lo­
kalizacja, brak kadr fachowych, du­
ży koszt transportu) nie sprzyjają­
cych rozbudowie fabryki

W Elblągu istnieją duże zakłady 
drzewne. Kierownictwo tych zakła- 
dów wyraziło zdziwienie, że rozbu­
dowuje się fabrykę mebli w Sta­
rogardzie, podczas gdy inne zakłady 
mają rezerwy produkcyjne. Bank 
zaproponował 4 warianty rozwiązań 
dające podobne efekty produkcyjne 
i jednocześni oszczędności na inwe­
stycjach od kilku do kilkunastu mi­
lionów złotych. Jeden z wariantów 
np. zakłada przeniesienie części pro-

wyjściowego, która w 1953 T; w 
Czechosłowacji była znacznie wyż­
sza, niż przy artykułach spożyw­
czych. Wydatki jednak na zakup 
artykułów przemysłowych nietrwa- i 
lego użytku rosły w Polsce w ostat­
nich latach relatywnie szybciej niż 
wydatki na żywność. Znaczna za­
tem część dystansu została stosun­
kowo szybko odrobiona.

Wartościowo biorąc, osiągnięcie w 
tej grupię artykułów obecnego po­
ziomu spożycia w Czechosłowacji, 
czy też okres zrównania poziomów 
spożycia, jest tu (o ile nie zajdą 
okoliczności nieprzewidziane) przy­
puszczalnie mniej odległy niż w za­
kresie artykułów żywnościowych. 
Jest to kwestia bodajże najbliższych 
paru lat.

Pozostają do omówienia artykuły 
przemysłowe trwałego użytku ’).

Tutaj uwagi nie są już tak opty­
mistyczne, Rozpiętość „spożycia" 
tych dóbr, mierzona wskaźnikiem 
sprzedaży, maleje na przestrzeni lat 
1953—1957 jedynie nieznacznie, przy 
bardzo wysoldm tempie wzrostu pro­
dukcji tych artykułów w obu kra­
jach. Czechosłowacja posiadając wy­
soko zorganizowany przemysł posia-
<ia w użytkowaniu 1000 miesz-
końców- około 2,5 raza więcej ra­
dioodbiorników, 13 razy więcej te-
lewizorów, około 2,5 więcej
pralek elektrycznych, około 3 razy 
więcej lodówek, około 2 razy wię­
cej motocykli, około 7 razy więcej 
samochodów itp.

W zakresie „spożycia" dóbr trwa­
łego użytku Polska pozostaje bar­
dziej w tyle za Czechosłowacją, niż 
w zakresie innych artykułów.

O ile w Polsce w 1957 r. wydat­
kowano na ten cel około 110 z! na 
1 mieszkańca, to w Czechosłowacji 
wydatki te kształtowały się na (ró-
złomie około 270

Gdyby założyć 
model docelowy 
trwałego użytku

zl.
jakiś określony 
„spożycia" dóbr 

na poziomic roz-
winiętych gospodarczo krajów, do 
których miałaby dążyć Polska i Cze­
chosłowacja, to przy przeciętnym 
tempie wzrostu sprzedaży tych dóbr 
w Polsce w okresie 1953—1957 osiąg­
nięcie tego poziomu stałoby się moż­
liwe w okresie ponad 8 lat5), jeśli
w asie utrzymano by tak
wysokie tempo, (co jest mało praw­
dopodobne) i jeżeli nie weszłyby w 
grę nowe dobra trwałego użytku. 
Jak więc widać na polu wzrostu 
„spożycia" artykułów trwałego użyt­
ku jest w Polsce bardzo dużo do 
odrobienia, więcej niż na innych 
odcinkach konsumpcji.

Przedstawione uwagi dają jedy­
nie pewien, bardzo ogólny i dysku­
syjny pogląd. Niemniej wysiłki, ■ 
zmierzające do tego rodzaju porów­
nań są bardzo celowe. Mimo wszy­
stkich ujemnych stron pokazują nam 
dynamikę naszego wzrostu spoży­
cia, joozwałają na zdanie sobie spra­
wy z naszego poziomu spożycia i 
pozwalają na wyciągnięcie wnios­
ków w sprawie kształtowania kie­
runków jego rozwoju.

Ogólny wniosek, jaki nasuwa się 
z niniejszych rozważań, to stwier­
dzenie, że po 1956 roku, wskutek 
zmniejszenia nakładów inwestycyj­
nych, silne tempo wzrostu spożycia 
zbliżyło nas pod tym względem do 
takiego rozwiniętego kraju jakim 
jest Czechosłowacja. Jest to nie­
wątpliwie duże osiągnięcie.

!) Dokładniejsze dane na omawiany 
temat zawarte są w nr 17 Prac 1 mate-
riałów Zakładu Badań 
K o m i s j i Fi a n o w a n I a.

Ekonomicznych

2) Łącznie z papierosami, których war­
tość spożycia w Polsce jest nieco wyż-

Chodzi tkaniny, dziewiarstwo.
ponczosznlctwn, obuwie, meble, węgiel 
i koks (na zaopatrzenie ludności) mydło, 
procki do prania, papier, sprzęt mu- 
zy^zny 1 płyty, oraz książki i broszury.

4’ Radioodbiorniki, telewizory, pralki 
elektryczne, lodówki, rowery, motocyk­
le. maszyny do szycia, samochody.

5) Przy założeniu pełnej elektryfikacji 
kraju.

dukcji mebli okrętowych do Gdań-
parkietu.

„Bliższa koszula ciału”.
2299 kontrolach prze­
prowadzonych w 1959 r. 
PIH ujawnił... 2071 wy­

padków — powiedzmy oględnie — 
produkowania-' towarów niewłaś­
ciwej jakości.

Cyfry te wprost szokują, choć 
jest tajemnicą poliszynela, że 
PIH rozpoczyna swoje kontrole 
na podstawie otrzymanych r e- 
dnio sygnałów. Z drugiej strony 
bowiem wiadomo, że liczba kon­
trolerów jakości PIH jest nie­
wielka i oscyluje około 100. A 
gdyby tak zwiększyć liczbę kon­
trolerów jakości PIH do 2—3 000? 
Czy nie okazałoby się, że straty
wynikłe 
rowca i 
towarów 
żytkowej

z marnotrawienia su- 
konieczności przeceny 

o niepełnej wartości u- 
sięgają tak zawr-tnych

sum, że warto podjąć akcję re­
klamową w rodzaju: Ostatnia 
nowość — swetry, które po pierw­
szym praniu zmieniają radykal­
nie kolor, fason i rozmiar. Lub. 
krzesła — niespodzianki, rozlatu­
jące się pod ciężarem nawet 50 
kg. Niegrające radioodbiorniki... 
itp. Zapewniony szeroki wybór, 
zaspokajający najbardziej- wyra­
finowane gusta i... wymagania 
dbałych o własne interesy dyrek­
torów.

Wątpliwe jednak, czy przy naj­
lepszej reklamie akcja ta znala-
złaby 
stwie. 
kami

zrozumienie w społeczeń- 
Zajmijmy się więc środ- 
uniemożliwiającymi po­

trzebę jej prowadzenia w przysz­
łości.

„Glos Pracy" z 16 lutego br. 
w artykule E. Kawenczyńskiego 
pt.: „Z nowego bilansu parta­
ctwa kilka starych wniosków" 
analizuje wspomniane cyfry i po­
nawia postulat sprzed kilku lat 
„personalnego uniezależnienia

kontroli technicznej od kierowni­
ctwa zakładu".

Postulat na pewno słuszny. Wie 
mniej wniosek autora artykułu 
o podporządkowaniu kontroli • 
technicznej jednostce nadrzędnej 
tj. zjednoczeniu zamiast przed­
siębiorstwu, wydaje się daleki od 
doskonałości. Jako, że zjednocze­
nia, niestety, są również zainte­
resowane przede wszystkim iloś­
cią, a nie jakością produkowa­
nych wyrobów.

Odpowiednia kontrola aparatu 
handlu niewątpliwie zmniejszy 
strumień tcybrakowanych towa­
rów płynących z przemysłu do 
handlu, ale tylko w pewnym 
stopniu. Wydaje się, że każda 
próba rozwiązania tego napraw­
dę nabrzmiałego problemu po­
winna dążyć do tępienia brako- 
róbstwa ic miejscu jego powsta­
wania. Ważna niesłychanie jest 
troska handlu o zapewnienie 
klientom odpowiedniej jakości 
wyrobów, niemniej jednak waż­
ne jest racjonalne wykorzystanie 
rezerw ludzkich, czasu, surowca 
i urządzeń na produkcję w pełni 
wartościowych artykułów. Gwa­
rancją zmniejszenia dopływu wy­
brakowanych towarów na rynek 
byłoby podporządkowanie kon­
troli technicznej w przedsiębior-. 
stwach Państwowej Inspekcji 
Handlowej. Z tym, że kontrolą 
ta byłaby — rzecz prosta— opła­
cana przez przedsiębiorstwa ale 
za pośrednictwem PIH. W po­
dobny sposób rozwiązują pro­
blem kontroli nasze centrale han­
dlu zagranicznego, które zorgani­
zowały sobie własny aparat kon­
troli jakości towarów w poszcze­
gólnych zjednoczeniach i przed­
siębiorstwach. Przykład godny 
naśladowania. (b)

Postęp techniczny w transporcie wewnątrzzakładowym 
i międzyzakładowym polega' m. 'In. na przejściu z ma­
nipulowania pojedyńczymi sztukami na Jednostki .ła­
dunkowe w pojemnikach oraz znormalizowanych pale­

tach. Zwrócono na to również uwagę na IV Plenum KC 
PZPR.

W dziedzinie konteneryzacjl w kolejnictwie w ciągu ubie­
głego 15-lecia zrobiono niewiele: pew*ien postęp zaobserwo­
wać można Jednak w ostatnich latach. Jeszcze w 1956 r. 
PKP dysponowały zaledwie 2000 sztukami mocno Już wysłu­
żonych małych pojemników (2 m sześć.). Klienci korzystali 
z nich bez szczególnego entuzjamu. Duże firmy zorganizo­
wały u siebie warsztaty stolarskie i po staremu zbijały 
z desek skrajnie do pakowania towarów. Trzeba było dlu- 
। L Perswazji 1 nacisków, aby nadawcy przesyłek zrozu­

mieli, że pojemnik skutecznie chroni towar przed ewentual­
nym zwilgocenlem, uszkodzeniem lub nawet kradzieżą.

Sprawę pchnęła naprzód uchwala Rządu ustalająca dla 
PKP środki na zakup w planie 5-Ietnim 10.000 nowych .po­
jemników. Ich produkcja została zlecona własnym zakła­
dom resortowym zaś służba przewozów została zobowią­
zana do dopilnowania terminowej realizacji zamówień. Dzię­
ki temu gospodarka pojemnikowa PKP zaczęła się szybko 
rozrastać. W 1957 r. w eksploatacji było Już 5.520 pojem­
ników, a w bieżącym roku będzie około 13.000 sztuk.

W nadchodzącej 5-latce Ilość małych pojemników zwięk- 
0 ,^alsz,e s-000 sztuk. Zaczęto także budować proto- 

t. powe pojemniki z blachy - zastępując nią mniej odporne na zuzycie deski I płyty spilśńione. P
W ub. roku PKP otrzymały pierwsze 200 sztuk dużych po­

jemników (5 m,sześć.) wykonanych całkowicie z blachy. Do 
1965 r. dostarczonych zosl^nie 4.800 takich pojemników. Tak 
więc w końcu nadchodzącej 5-latkl ARP będą dysponowały 
co najmniej 18.000 małych pojemników 1 5.000 dużych.

Stosowanie dużych pojemników nastręcza niemałe trud­
ności i wymaga przygotowań organizacyjnych. Lekki po­
jemnik (2 m sześć.) wędruje na własnych kólknch z maga-

bywa się jego wyładunek na stacji docelowej. Natomiast 
wprowadzony ostatnio do eksploatacji blisko trzykrotnie 
cięższy pojemnik (5 m sześć) może być przesuwany z miej­
sca na miejsce wyłącznie przy pomocy mechanizmów. W

ska. Istn.eje tu fabryka parkietu. Z związku z tym na 50 wytypowanych stacjach np. Warsza- 
Można więc z Gdańska przenieść S 'va' Kraków, Wrocław, Bydgoszcz, Gdańsk 1 Innych (pojem- 

‘ Ho Elblaea' t nlk* ci®’-K1e mogą być użyte Jedynie w obrocie między tymiJ stac.taml) będą przygotowane specjalne płace pojemnikowe, 
OK1 ęiowycn J wyposażone w suwnice elektryczne do załadunku 1 wyła­

żę otarogardu do Gdańska. Efekt: ♦ dunku pojemników z wagonów. Resort zakupi także do

produkcję parkietu 
część produkcji mebli

obniżenie o ok. 12 min zł kosztów 
inwestycyjnych, kosztów eksploata­
cji, transportu itd.

Oto jeden z wielu problemów, 
które przynosi codzienna praktyka. 
Kto w tym przypadku jest odpowie-

A rzecz dzieje się przecież na tere-
jednego województwa. Przy

każdym wojewódzkim oddziale Ban­
ku Inwertycyjnego powinna istnieć 
2—3 osobowa specjalna grupa eks-
portów

kładów, koordynacją poczynań in­
westycyjnych itd. W skali kraju to

dunku pojemników z wagonów. Resort zakupi także do 
1965 r. kilkanaście żurawi samojezdnych, które w przypadku 
awarii suwnicy na tej lub innej stacji będą tam przerzuco­
ne, aby zapobiec ewentualnym przestojom wagonów 1 wy­
dłużeniu obrotu pojemników z towarem.

X Efekty ekonomiczne, które przynosi konteneryzacja prze- X wozów są bardzo znaczne. Wystarczy tu podać kilka liczb. 
• W 1959 r. PKP dysponowały 10.650 małych pojemników, w X których przewieziono 180 tys. ton ładunków. Koszty zakupu 
♦ (Ucząc aktualne ceny 6 tys. zl za pojemniki). Wynosiy 0K0- X lo 64 min zł. Natomiast uzyskane dzięki Ich stosowaniu X oszczędności (zarówno klientów, Jak i kolei) przekroczyły 
♦ w uh. roku 38 min zl. M. in. odpadła konieczność wypro- i dukowanla około 380 tys. skrzyń z deficytowych desek, 
♦ zmniejszyły się nakłady na robociznę, lepiej były wykorzy- 2 stywane wagony.

s:ę na codzien J Jeszcze większe korzyści zapewni wprowadzenie do eks- 
'ytwórczyrh za- j ploatacji 5.000 ciężkich pojemników. Przewiozą one w ciągu 

" roku około 475 tys. ton ładunków; tym samym zostanie

problem kilkudziesięciu 
wych pracowników. Ale 
opłacalna.

Zaproponowane trzy

dodatko- 
rzecz'jest

rodzaje
środków (terapia przedsiębiorstwa, 
terapia'banku i środki ekonomiczne) 
n'e wyczerpują problemu. Obc.k 
nic-h istnieje ważne zagadnienie 
zmiany koncepcji planowania przed- 
siębmrstw tzn. przejście na plan 
5-letni jako podstawę działalności 
przedsiębiorstwa oraz zmiana mier­
ników oceny pracy przeesiębiorstwa 
i zasad premiowania załogi. Publi­
cysta staje tu jednak przed proble­
mem, który już niejednokrotnie 
omawiano.

*
W latach ISO — 65 przeznaczamy 
a inwestycje w przemyśle ok. 190

mld zl.

nić wszystko.
dę.

3. I trzeba uczy- 
tak było napraw-

MIECZYSŁAW KABAJ

1 wyeliminowana konieczność wyprodukowania ponad 900 tys. 
skrzyń drewnianych wartości około 77 min zl, ogólna zaś 
oszczędność klientów i kolei przekroczy 90 min zl. rocznie.

Nie zrobiliśmy natomiast dotychczas .prawie nic w dzie- 
dżinie pąletyzacji przewozu ładunków. W przeciwieństwie 

• do wielu krajów - jest to dzledzinla niemal wcale u nas nie X ruszona. '
• Paleta - to nic Innego, jak mocna płyta z desek lub bla- 2 chy o wymiarach znormalizowanych, np. 800x1200 mm. Słu- 
« ży ona do transportu towarów w drobnym, a. nawet handlo- J wym opakowaniu: cukru, mąki, cementu w papierowych 
♦ workach Itp. Towar taki układa się na owych płytach w 
♦ magazynie nadawcy na samochód przy pomocy wózka wl- 
I* dtowego, przewozi na rampę załadowczą lub peron stacyjny

1 - znowu przy użyciu wózka widłowego - ustawia war­
stwami, paleta na palecie, w wagonie. Wyładunek na stacji 
docelowej odbywa się w odwrotnym porządku.

Paletyzacja przewozów zmniejsza koszty opakowania prze­
syłek 1 nakłady na robociznę, przy pracach ładunkowych 
oraz pozwala lepiej wykorzystywać wagony. Aby Ją rozwi­
nąć trzeba jednak znormalizować przedtem wymiary opako­
wań towarów, dostosować je odpowiednio dó powierzchni 
palet. Pracę tę wziął ostatnio na warsztat Polski Komitet 
Normalizacyjny wspólnie z Centralnym Ośrodkiem Opako­
wań.

Ponadto potrzebne są wózki widłowe tale skonstruowane, X aby można się było nimi posługiwać przy załadunku 1 wv- 
♦ ładunku wagonów. Dotychczas wózków tego rodzaju w ogóić 
♦ u nas w kraju nie ma 1 kilka prototypowych sztuk mamy X zamiar wyprodukować dopiero w bieżącym roku Niemniej 
♦ Jednak przewiduje się zapoczątkowania przewozu ładunków 2 przy użyciu palet w nadchodzącej 5-latco. R. c.
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^>^3 ytuacja na rynku pracy 
' Opolszczyzny charakteryzo­

wać .wała się dużą podażą i po-
/pytem na siłę roboczą. Po- ««j.*  rozwój przemysłu

*

Niezmiernie ciekawe dane uzy­
skano, badając wyjazdy ludności 
wiejskiej z gromad do pracy poza 
rolnictwem w korelacji z liczbą

zapewnił ludności woje­
wództwa pełne zatrudnienie. Lud­
ność zawodowo czynna wzrosła z 
48,9% ogółu ludności w 1950 r. do 
52,5% w 1958 r. Liczba zatrudnio­
nych w przemyśle (na 1.000 mie­
szkańców) wzrosła z 78 osób w 
1949 r. do 121 osób w 1959 r. Za­
trudnienie kobiet w gospodarce u- 
społecznionej wzrosło z 314 osób na 
1.000 zatrudnionych w 1950 r. do 
362 w 1957 r.

Analiza 'danych statystyki wska­
zuje, że w ostatnim dziesięcioleciu 
cały przyrost siły roboczej netto 
ludności wiejskiej znalazł zatrud­
nienie poza rolnictwem. W konse­
kwencji co drugi mężczyzna w wie­
ku zdolności do pracy mieszkający 
na wsi pracuje poza rolnictwem, 
a co trzeci dojeżdża do pracy w 
mieście. Ponad 35% ludności zatru­
dnionej w miastach stanowią osoby 
dojeżdżające ze wsi. /

Ukształtowanie się szerokiej gru­
py chłopów - robotników jest cechą ■' 
charakterystyczną województwa o- 
polskiego. Już w 1950 r. 29,2% ogólnej , 
liczby gospodarstw posiadało dodat- 
kowe dochody spoza rolnictwa. W J 
tymże roku w przemyśle i budów- t 
nictwue około 33% ogółu zatrudnio- J 
nych stanowili chłopi-robotnicy. W 
1957 r. liczba ta wyniosła ponad 40 % a 
(dane szacunkowe). |

Rozwój grupy chłopów-robotni- 
ków (czy chłopów-pracowników) na- g 
trafił w województwie opolskim i 
na szczególnie sprzyjające warunki; S 
Oprócz równomiernego na ogól róz- 
woju lokalizacji przemysłu, co sta- ‘1 
nowi niewątpliwie czynnik decydu­
jący, należy wymienić dogodne wa­
runki komunikacyjne (gęsta sieć li­
nii kolejowych i autobusowych, do­
bre drogi), tradycje ludności miej­
scowego pochodzenia oraz koniecz­
ność szukania dodatkowego zarob­
ku przez właścicieli małych gospo­
darstw.

W 1950 r. liczba gospodarstw po­
niżej 2 ha wynosiła około 40% 
ogólnej liczby gospodarstw, razem 
‘poniżej 7 ha — około 74%. Odpo­
wiednie liczby dla 1957 r. wynoszą 
48% i 80%. Dokonał się więc wzrost 
liczby gospodarstw najmniejszych, 
oczywiście kosztem liczby gospo­
darstw o większej powierzchni.- 
Z tych właśnie najmniejszych go­
spodarstw pochodzą w swej masie, 
bo w 64,2% chłopi-robotnicy. W 
1957 r. liczba chlopów-robotników 
na Opolszczyźnie wyniosła 42,7% 
zatrudnionych w układzie socjali­
stycznym. Zjawisko to przyjęło 
więc olbrzymie rozmiary i ma za- 

•sadnicze znaczenie dla rozwoju wsi 
jak i przemysłu.

Na marginesie zaznaczamy, że w 
tym stanie rzeczy tradycyjny po­
dział ludności na rolniczą i poza­
rolniczą stał się nieaktualny. Ko­
nieczne staje się wprowadzenie po­
działu ludność! na trzy grupy: na 
ludność rolniczą, pozarolniczą i o 
mieszanych źródłach utrzymania.

chłopów-robotnlków, strukturą go­
spodarstw rolnych i liczbą osób za­
trudnionych wyłącznie w rolnictwie;

Poniższe zestawienie przedstawia 
liczbę chlopów-robotników w pro­
centach ludności w wieku zdolno­
ści do pracy mieszkającej w gospo­
darstwach rolnych:

Chłopi - robotnicy
w W/i ludności w wieku Liczba gromad 

zdolności do pracy

0 — 10 25
10 - 20 115
20 - 30 85
30 - 40 53
40 - 50 20
50 1 więcej 5

razem 303^

Jak widać, najczęściej spotyka 
się gromady, w których liczba osób 
łączących pracę w gospodarstwie 
rolnym z pracą poza rolnictwem 

- ■p: 'W- _ ' o . । -■ , ._j , ,

CHŁOPI-ROBOTNICY
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na Opolszczyźnie
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wynosi 10—20—30% ludności w wie­
ku zdolności do pracy. Istnieje 
jednak spora liczba gromad, w 
których chłopi-robotnicy stanowią 
około 40% ludności w wieku zdol­
ności do pracy; w kilku groma­
dach stanowią oni nawet więcej 
niż 50% tej ludności. Tak wysoki 
odsetek chlopów-robotników spoty­
ka się w najbardziej uprzemysło­
wionych powiatach: Koźle, Krap­
kowice, Racibórz, Opole.

Liczba chlopów-robotników łączy 
się z liczbą osób wyjeżdżających do 
pracy poza gromadę. Zjawisko do­
jazdów charakteryzują poniższe licz­
by. Pierwszy szereg podaje liczby 
osób dojeżdżających w stosunku do 
liczby ludności w wieku zdolności 
do pracy mieszkającej w groma­
dzie.
Dojeżdżający do pracy Liczba gromad 
poza gromadą (w W/«)

0-10 100
10 - 20 100
20 - 30 45
30 - 40 36
40 - 50 7
50 i więcej 0

razem 303

Obliczony na podstawie danych 
dla gromad współczynnik korelacji 
między wielkością wyjazdów a licz­
bą chlopów-robotników wynosi 0.66, 
wskazuje więc na znaczną ale nie­
zupełnie ścisłą zależność tych wiel­
kości. Wynika to stąd, że ponad 
28% osób 'łączących pracę w dwu

działach gospodarki narodowej pra­
cuje na wsi;

Masowo występujące fakty łącze­
nia pracy w rolnictwie z pracą 
poza rolnictwem oraz związane z 
tym dojazdy do pracy, spowodowa­
ły zachwianie równowagi pomiędzy 
męską a kobiecą siłą roboczą za­
trudnioną w rolnictwie. Mówią o 
tym następne zestawienia o liczbie 
osób (w drugim — mężczyzn) zatru­
dnionych w rolnictwie ńa 100 ha 
użytków rolnych.

Liczba osób na 100 ha Liczba gromad

20 - 30 2
30 - 40 73
40 — 50 83
50 - 60 60
60 - 70 30
70-100 33

100 i więcej 13

razem 303

Liczba mężczyzn Liczba gromad
na 100 ha

5-10 3
10 - 15 92
15 - 20 165
20 - 25 37
25 - 30 6

razem 303

Przeciętnie w województwie na 
100 ha użytków rolnych zatrudnio­
nych jest 50 osób, w tym 16 męż­
czyzn. (W podanej liczbie męż­
czyzn znajduje się młodzież szkol­
na w wieku 14—16 lat, osoby odby­
wające służbę wojskową oraz osoby 
powyżej wieku zdolności do pracy, 
zatrudnione w rolnictwie).

Rozpatrywanie łącznej przecięt­
nej liczby mężczyzn i kobiet zatru­
dnionych w rolnictwie jest błędne 
ze względu na specyfikę pracy ko­
biet na wsi oraz metody zaliczania 
ludności zatrudnionej w rolnictwie, 
przyjęte przy spisie ludności rolni­
czej z czerwca 1957 r. Znacznie 
więcej mówi wskaźnik liczby męż­
czyzn zatrudnionych na 100 ha u- 
żytków rolnych, który wykazuje 
bardzo małe zróżnicowanie liczby 
mężczyzn. Waha się ona w grani­
cach 5—30 mężczyzn, podczas gdy 
liczba osób na 100 ha waha się 
w granicach 20—100 (ponad 100 o- 
sób na 100 ha w 13 gromadach). 
Obserwujemy więc wyraźną stabili­
zację liczby mężczyzn na 100 ha. 
Współczynnik korelacji obliczony dla 
liczby mężczyzn na 100 ha i pro­

centu wyjeżdżających z gromady, 
wykazał całkowitą niezależność tych 
dwu zjawisk (wynosi on 0,02).

Niezależność tę widać także wy­
raźnie jeśli prześledzimy dane dla 
powiatów. Przeciętna liczba męż­
czyzn na 100 ha waha się w po­
szczególnych po.wiatach od 13 do 19 
osób, nie wykazując żadnego związ­
ku z liczbą chlopów-robotników, 
liczbą wyjeżdżających z gromady, 
ani liczbą małych gospodarstw, a 
co ciekawsze także ze stopniem' u- 
przemysłowienia danego powiatu. 
Np. liczba mężczyzn na 100 ha w 
najbardziej uprzemysłowionym po­
wiecie Koźle jest nieco wyższa niż 
w jednym z najmniej uprzemysło­
wionych powiatów', pow. Grodków.

Porównanie liczby mężczyzn za- 
trudnionj'ch w rolnictwie z danymi 
krajowymi i innych państw wypa­
da niekorzj'stnie dla Opolszczyzny,

Udział mężczyzn w łącznej liczbie 
osób zatrudnionych w rolnictwie 
wynosi: w województwie opolskim 
32,8'%, w Polste - 46%„ w NRF - 
45" % we Francji — 56'%.

Trzeba więc przyjąć, że w obec­
nych warunkach gospodarki wiej­
skiej zatrudnienie mężczyzn w rol­
nictwie województwa opolskiego 
doszło do niezbędnego minimum. 
Należy podkreślić, że jest to liczba 
bardzo mała. W zasadzie podsta­
wową silą roboczą na wsi są ko­
biety. Jest to jeden z głównych 
czynników' charakteryzujących obec­
ną wieś opolską, wynikający z 
uprzemysłowienia tego terenu. Na­
stępnym czynnikiem, wynikającym 
z tych samych przyczyn, jest roz­
drobnienie gospodarstw'. Ogólna licz­
ba gospodarstw' wzrosła o 25°'0 W' 
latach 1950—1958. Wzrastała przede 
wszystkim liczba 'małych gospo­
darstw'. Załączony wykres wskazu­
je, że rozdrobnienie gospodarstw' 
jest największe w tych powiatach, 
w któiych jest największa liczba 
chlopów-robotników' i liczba wy­
jeżdżających poza gromadę. Liczby 
te zaś są większe w powiatach bar­
dziej uprzemysłowionych niż mniej 
uprzemysłowionych. Np. w powie­
cie Koźle liczba gospodarstw' poni­
żej 5 ha wynosi 81,8'%, liczba chlo- 
pów-robotników — 27,ln0, liczba 
wyjeżdżających 36%. Zgodność prze­
biegu przedstawionych na załączo­
nym wykresie linii jest bardzo duża;

*

Z przedstawionego wykresu mo­
żemy również odczytać tendencje 
dalszego rozwoju wsi opolskiej. 
Rozwój ten, ściśle związany z roz- 
kwitem przemysłu i budownictwa, 
pociągnie za sobą dalszy wzrost 
grupy chlopów-robotników i dojaz-< 
dów do pracy. Wynika to z obiek­
tywnych przyczyn takich, jak dys­
proporcje między miejscem zamiesz­
kania a miejscem pracy, brak zgod­
ności między strukturą zawodową 
ludności a strukturą potrzeb zakła­
dów oraz z faktu, że 40",'7 przyro­
stu siły roboczej pochodzi ze wsi, 
a także i z przyczyn subiektyw­
nych.

Posiadanie dodatkowych docho­
dów zapewnia nie tylko minimum 
egzystencji, ale całkiem dobre wa­
runki bytu. Te dcdatkow'e docho­
dy zużywane są, zwłaszcza w ma­
łych gospodarstwach, na budowni­
ctwo mieszkaniowe, zakup moto­
cykli, aparatów radiowych, telewi­
zorów. Stwierdzono, że ponad 60% 
nowych domów mieszkalnych zbu­
dowanych lub znajdujących się w 
budowie na wrsi opolskiej stanov*  
wdasność chłopów’-robotników’. Do­
datkowe dochody średnich gospo­
darstw natomiast częściej są zuży­
wane dla celów' produkcyjnych, ta­
kich jak zakup maszyn, nawozów*).-

W sumie stopa życiowa osób za­
mieszkałych w gospodarstwach po­
siadających dodatkow'e dochody jest 
wyższa niż w pozostałych. Ma to 
sw'ój wpływ na poziom kulturalny 
wsi opolskiej.

Chłop-robotnik wie, że znajduje 
się w najbardziej korzystnej sy­
tuacji wówczas, gdy nie odrywa 
się całkowicie od swego gospodar­
stwa, dającego mu podstawwve pro­
dukty spożywcze, a także możność 
pracy na roli. Przywiązanie chło- 
pa-robotnika do gospodarstwa jest 
bardzo duże. Świadczy o tym cho­
ciażby przykład fabryki obuwia w 
Otmęcie, która stworzyła bardzo do­
godne wmrunki dla budowy dom- 
ków' jednorodzinnych (zakupiła 
działki) dla sw’oich pracowników', 
a mimo to niewiele osób ze wsi 
zgodziło się na ich budow'ę. Więk­
szość w'olała w dalszym ciągu do­
jeżdżać do pracy.

Fakt ten pociąga za sobą określo­
ne konsekwencje. Powoduje dal­
sze rozdrobnienie gospodarstw, któ­
re dochodzą już obecnie w niektó­
rych powiatach do wielkości robot­
niczej działki przyzagrodowej. W 
związku z tym obniża się towaro- 
W'ość rolnictwa, zmienia się struk­
tura upraw z 'bardziej pracochłon­
nych na uprawy wymagające mniej­
szego nakładu pracy. Zmienia się 

także stosunek między produkcją 
roślinną i hodowlaną, na korzyść 
tej ostatniej.

Rozdrobnienie gospodarstw, unie­
możliwia stosowanie maszyn, ha­
muje a nawet uniemożliwia postęp 
w rolnictwie. Czyni z chłopa-ro- 
botnika przeciwnika zespołowego 
gospodarowania. Są to konsekwen­
cje bardzo poważne, należy więc 
zastanowić się nad sposobami za­
pobiegającymi temu procesowi.

Problem .łączenia pracy w rolni­
ctwie z pracą poza rolnictwem po­
siada także poważne znaczenie dla 
przemysłu i innych działów gospo­
darki narodowej. Nowoprzybyły ze 
wsi jest pracownikiem niewykwali­
fikowanym. Proces nabywania kwa­
lifikacji i asymilacji w nowych 
warunkach nie jest dla niego łat­
wy ani krótki. Posiadanie „punk­
tu zaczepienia" w postaci gospodar­
stwa pozwala wędrować po różnych 
zakładach pracy w poszukiwaniu 
najlepszej płacy, wreszcie, nie pra­
cować jakiś okres i czekać na lep­
szą pracę. Gospodarstwo przyciąga 
chłopa-robotnika na wdeś na okres 
zbiorów. Zdarza się, że osoby nie 
posiadające własnego gospodarstwa, 
ale mieszkające na wsi, rzucają pra­
cę w zakładzie przemysłowym w 
okresie letnim, ponieważ na W'si 
otrzymują wyższą dniówkę. Czyn­
niki te powodują dużą płynność za­
łóg, ciągłe trudności z rozwojem 
produkcji na skutek napływu sił 
niewy k wali fi kowanych, zmniejsze­
nie wydajności pracy.

Dalszy rozwój rolnictwm 1 prze­
mysłu wymaga jak najszybszego 
rozstrzygnięcia sprawy łączenia pra­
cy w dw’u działach na korzyść prze­
mysłu. Chłop-robotnik nie może już 
stać się tylko chłopem, jest zbyt 
silnie związany ze swoją now'ą pra­
cą, która daje mu większą część 
dochodów, kwalifikacje, rozszerza 
horyzonty myślowe. Proces „wybie­
rania" między miastem a W'sią na­
leży przyśpieszyć.

Niestety krajowy plan perspek­
tywiczny nie omawia dalszych dróg 
rozwmju grupy chlopów-robotników. 
Przed polityką gospodarczą stoi już 
dziś zadanie opracowania konkret­
nych środków' zaradczych, zapobie­
gających powstawaniu ujemnych 
zjawisk związanych z rozwojem tej 
grupy. Rzetelna analiza ekonomicz­
nych skutków' związanych z pow­
staniem grupy chlopów-robotników 
powinna stać się przedmiotem wnik­
liwych badań.

•) M. Dobrowolska — Przemiany strute- 
tury społeczno-gospodarczej wsi mało­
polskiej - przcglqd Geograficzny Zeszyt 
1/1959 r.
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Ostatni zeszyt roczników Instytutu Handlu We­
wnętrznego nr 3/11 przynosi interesujące opra­
cowanie Wandy Szulc, poświęcone kształtowaniu 

spożycia wsi przed wojną i obecnie. Opracowanie to, 
ze względu na niekompletne i trudne do sumaryczne­
go zestawienia materiały, ogranicza się do grupy gos­
podarstw rolnych o wielkości 5—10 ha w wojewódz­
twie lubelskim, prowadzących rachunkowość rolną. Ze 
względu jednak na źródłowy charakter posiada ono 
szczególne znaczenie.

Porównań wielkości i struktury spożycia dokonano 
za pomocą metody wartościowej w cenach porówny­
walnych, przyjmując za podstawę ceny detaliczne 
z 1956 r. Ciekawsze wyniki tego opracowania przed­
stawiają zamieszczone wykresy, obrazujące kształtowa­
nie 'spożycia poszczególnych artykułów i ich grup w 
porównaniu z przeciętnym spożyciem z lat gospodar­
czych 1927/28 — 4937/38 w przeliczeniu na osobę do­
rosłą (dzieci do lat 14-u przyjęto za 0,6 osoby doro­
słej).

Okazuje się, że w badanej grupie gospodarstw spo­
życie ogółem wykazuje w okresie powojennym wy­
raźną tendencję dó wzrostu, poza pewnym zahamowa­
niem w roku gospodarczym 1949/50. Charakterystyczny 
jest przy tym znacznie szybszy wzrost spożycia arty­
kułów nieżywnościowych i usług (o ponad 50%) niż 
artykułów żywnościowych (w granicach 10%) oraz 
brak typowych dla okresu przedwojennego poważnych 
odchyleń w poziomie spożycia, występujących w po­
szczególnych latach.

Spośród grupy artykułów żywnościowych najbar­
dziej wzrasta po wojnie spożycie warzyw (około dwu­
krotnie) i owoców (2—4-krotnie) oraz cukru i słody­
czy (przeszło 2-krotnie). Przebieg krzywych spożycia 
warzyw i owoców charakteryzują jednak silne waha­
nia związane z urodzajem w poszczególnych latach.

Mniejszy wzrost spożycia po wojnie obserwujemy 
w grupach: „mięso i ryby" (o ok. 60%), „tłuszcze" 
(w granicach 20—30%), „mleko" 1 „przetwory" (ok. 
10%) oraz „jaja" (w granicach 20%).

Dla całego badanego okresu u&erzające są cykliczne, 
co 3—4 lata wahania spożycia, w grupie „mięso i ry- 

. by".
Wyraźną tendencję spadkową spożycia wykazują po 

wojnie grupy artykułów: „przetwory zbożowe i zie­
mniaki", co jak wiadomo jest typową oznaką jakościo­
wej poprawy poziomu wyżywienia ludności.

Wśród artykułów nieżywnościowych najpoważniej 
.po wojnie, wzrastają wydatki w grupach: „nauka, 
oświata i kultura" (10 do 15-krotnie i więcej), „arty- 

; łoiły Użytku domowego i osobistego" (3 do 4-krotnie), 
. „higiena i zdrowie" (ponad 2-krotnie), „opal i świa­

tło" (1,8 do 2-krotnie), „napoje alkoholowe" (3-krotnie) 
oraz wyroby tytoniowe (ponad 2-krotnie).

Słabszy wzrost wydatków wykazuje natomiast gru­
pa „ubranie" (około 20%). Zwraca przy tym uwagę 
fakt, że o ile wydatki na obuwie w okresie powojen­
nym wykazują systematyczny wzrost, to jednak kształ­
towały się do roku gospodarczego 1956-57 poniżej śred­
niej z lat 1927/28 — 1937/38. Nie oznacza to jednak, 
że wieś po wojnie nabywa mniej obuwia niż przed

Zmiany rozmiarów spożycia na osobę dorosłą •) 
(średnia z lat 1927/28 — 1937/38 = 100)
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o) Dzieci do lat 14 przyjęto za 0,B osoby dorosłej,

wojną. Niższy poziom wydatków na obuwie wiąże się 
tu głównie z przejściem od zakupu obuwia produkcji 
rzemieślniczej na stosunkowo tańsze obuwie fabrycz­
ne i z szerszym użytkowaniem taniego obuwia gumo­
wego. Wydatki na odzież przekroczyły średni poziom 
z okresu przedwojennego i kształtują się na poziomie 
20 do 50% wyższym niż przed wojną.

Jeżeli chodzi o zmiany w strukturze spożycia ba­
danej grupy, to okazuje się, że udział wartości artyku­
łów żywnościowych w ogólnej wartości spożycia w 
latach gospodarczych 1927 28 — 1929 30 kształtował 
się na poziomie ok. 70%, a w pozostałych latach okre­
su przedwojennego w granicach 76%. Po wojnie na­
tomiast spadł do 67% (w roku gosp. 1956 57), co zgo- 
dni^ z prawem Engla oznacza, że nastąpił dosyć isto­
tny wzrost stopy życiowej badanej grupy ludności rol­
niczej.

*

Przedstawione tu w dużym skrócie wyniki obliczeń 
zamykają się na roku gospodarczym 1956,57. Nie ule­

ga wątpliwości, że w następnych la.ach nastąpiły na 
tym odcinku dosyć istotne zmiany.

Niezmiernie interesujące jest też, jakie zmiany w 
spożyciu wsi nastąpiły na innych terenach naszego kraju 
w- różnych typach gospodarstw. Słuszne wydaje się 
więc dalsze, szersze kontynuowanie tego typu opra­
cowań.

Należy ponadto zwrócić uwagę, że dane gospodarstw 
prowadzących rachunkowość rolną pozwalają na okre­
ślenie elastyczności dochodowej i cenowej popytu lud­
ności rolniczej, co może dać bardzo cenny materiał 
do planowania zaopatrzenia wsi i polityki cen. Do­
tychczasowe bowiem badania elastyczności popytu 
ograniczają się do obliczeń, których podstawą są bu­
dżety rodzin robotniczych i urzędniczych oraz ogólno­
krajowe zmiany w spożyciu. Nie uwzględniają więc 
one specyfiki wsi. Szkoda, że dotychczas nie pomyśla­
no o wykorzystaniu tego źródła informacji do uspraw­
nienia naszej polityki rynkowej i kształtowania cen.
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UWAGI i SPOSTRZEŻENIA
■dokończenie ze STR. 1-

wsze skrzypce grają elementy „de- 
flacyjne", pozwala skutecznie reali­
zować plan systematycznego wzrostu 
stopy życiowej społeczeństwa, po­
wodując jednocześnie, że społeczeń­
stwo liczy się z pieniądzem, liczy się 
z każdym lewem. Bez przesady moż­
na powiedzieć, że zasada „drogiego 
pieniądza" zdaje w warunkach Buł­
garii w pełni swój egzamin.

Według oficjalnych danych stosu­
nek między produkcją przemysłową 

nilti który miał wpływ na rozmiary 
akumulacji i wzrost stopy życiowej 
— to stosunkowo niski przyrost lud­
ności. Przyrost naturalny wynosił w 
1939 r. 8°/oo j niewiele zmienił się w 
Latach władzy ludowej, wynosząc 
9,6<>/oo w 1952 r. i 9,8’/oo w 1957 r. (Był 
więc o połowę niższy aniżeli w Pol­
sce).

Umiejętne gospodarowanie zasoba­
mi pracy też odgrywało i odgrywa 
poważną rolę. Władza ludowa mogła 
tu wykorzystać stare tradycje. Alek­
sander Stambolijski, premier rządu, 
zamordowany w czasie przewrotu 
faszystowskiego w czerwcu 1923 r. 
był inicjatorem szeregu radykalnych 
uchwał, m. in. uchwały o. obowiązku 
przepracowania przez każdego oby­
watela pewnej ilości dni w roku przy 
budowie mostów, dróg, czy gma­
chów publicznych. Obecnie także 
każdy pracownik umysłowy ma obo­
wiązek pracować fizycznie przez je­
den miesiąc w roku przy tego ro­
dzaju robotach. Towarzysze bułgar­
scy pokazywali mi kanał, budowany 
koło Sofii przez pracowników umy­
słowych. Szeroko stosowana jest 
również praca młodzieżowych huf­
ców oraz wojska. W budowie dosko­
nałych dróg bułgarskich w poważ­
nym stopniu uczestniczyło i uczest­
niczy wojsko. Mogłem się o tym na­
ocznie przekonać, jadąc do sztuczne­

go jeziora im. Stalina na rzece Iskr 
koło Sofii, czy do Rylskie, o Monasty­
ru. towarzysze podróży wyjaśniali 
mi, że tę formę wykorzystania zaso­
bów pracy zainicjował niegdyś Stam­
bolijski. Dodano przy tym. że po wy­
konaniu określonej normy, praca 
ponad normę jest opłacana, co przy­
nosi poważne dochody młodym lu­
dziom.

*
Zarysowane spostrzeżenia, a prze­

de wszystkim przytoczone liczby, 
wskazały w pewnym stopniu na 
miejsce i znaczenie rolnictwa w go­
spodarce Bułgarii. W rolnictwie pra-

C
echą charakterystyczną o- 
kresu po II wojnie świato­
wej jest wyzwalanie się 
krajów kolonialnych i za­
leżnych zwłaszcza w Azji i 
w Afryce z orbity świata 

imperialistycznego. Wyzwalanie to 
dokonuje się zarówmo w sferze po­
litycznej, jak i ekonomicznej. Na­
rody krajów kolonialnych po uzy­
skaniu niepodległości wszystkie wy­
siłki obracają na stworzenie włas­
nej wielogalęzaowej gospodarki na 
podstawie rozwoju nowoczesnego 
przemysłu. Istotną rolę w tym za­
kresie odgrywa pomoc ekonomicz­
na ZSRR.

W ostatnich latach rząd Związku 
Radzieckiego podpisał szereg umów 
z krajami słabo rozwiniętymi pod 
względem gospodarczym. Umowy 
te przewidują daleko idącą pomoc 
techniczną i finansową mającą na 
celu realizację planów rozwoju na­
rodowej ekonomiki tych krajów.

Umowy takie zostały podpisane z 
Indiami, Zjednoczoną Republiką 
Arabską, Irakiem, Afganistanem, 
Cejlonem, Indonezją, Jemenem, 
Etiopią, Republiką Gwinejską, Ne­
palem i innymi krajami.

Przewidują one finansową i tech­
niczną pomoc ze strony Związku 
Radzieckiego na zasadzie pełnego 
równouprawnienia i wzajemnych 
korzyści stron poprzez udzielanie 
długoterminowych kredytów na bar­
dzo dogodnych warunkach. Kredyty 
są oprocentowane z reguły w wy­
sokości 2,5 procent rocznie. Spłata 
kredytów nie jest brzemieniem dla 
ekonomiki krajów korzystających z 
pomocy ze względu na to, że są 
one wykorzystywane na budowni­
ctwo takich zakładów przemysło­
wych, które w szybkim czasie amor­
tyzują nakłady, a zyski z ich pro­
dukcji pozwalają nie tylko pokryć 
należności płatnicze i odsetki, ale 
przynoszą akumulację umożliwia­
jącą dalsze inwestycje w gospodar­
ce narodowej. Poza tym spłaty kre­
dytów nie dokonuje się w walucie 
obcej, ale w towarach będących 
przedmiotem tradycyjnego eksportu 
państw korzystających z pomocy. 
Ten sposób regulowania zaciągnię­
tych zobowiązań przyczynia się do 
rozwoju produkcji eksportowej kra­
jów słabo rozwiniętych, wpływa na 
wzrost zatrudnienia, a tym samym 
również na wzrost stopy życiowej 
ludności.

Związek Radziecki udziela krajom 
Azji i Afryki ekonomicznej i tech­
nicznej pomocy w budowie ponad 
250 produkcyjnych zakładów prze­
mysłowych i różnych innych obiek­
tów. Najważniejsze z nich to huty 

g i fabryki budowy maszyn, kopalnie, 
szyby węglowe i urządzenia do 
wzbogacania węgla, przedsiębior­
stwa przemysłu chemicznego, nafto­
wego, farmaceutycznego, włókien­
niczego, cukrowniczego, elektrownie 
i urządzenia melioracyjne, porty i 
koleje, szpitale i wyższe uczelnie. 
W chwili obecnej ponad 20 obiek­
tów oddano już do użytku.

W Indiach w wyniku współpracy 
ze Związkiem Radzieckim, oddano 
do eksploatacji na początku 1959 r. 
pierwsze oddziały i agregaty huty 
w Bhilaj. Wspólnymi .silami hindus­
kich i radzieckich robotników i in­
żynierów' uruchomiono blooming; 
rozpoczęła produkcję druga bateria 

cuje przeważająca część ludności. 
Rolnictwo było do tej pory wąskim 
gardłem gospodarki narodowej. Dla­
tego zakłada*się  w „nowym progra­
mie ekonomicznym", że produkcja 
rolna do 1962 r. wzrośnie znacznie 
szybciej niż przemysłowa. Zakoń­
czenie socjalistycznej przebudowy 
wsi oraz reorganizacja TKZS (spół­
dzielni produkcyjnych) jest podsta­
wowym czynnikiem, który ma umoż­
liwiać wykonanie nakreślonych za­
dań.

*

Podczas jednego z licznych spot­
kań z dziennikarzami bułgarskimi, 
spotkałem się z poglądem, że w Buł­
garii stopa życiowa jest wyższa niż 
w Polsce. Dziennikarz ten był w 
Rolsce i opierał swe spostrzeżenia 
na porównania średniej płacy z ce­
nami poszczególnych towarów. Prze­
ciętny pracownik fizyczny 1 umysło­
wy zarabiał w 1958 r. 700 lewów. 
Cena masła wynosi 25,6 lewów ?a 
kg, wędliny od 11 do 23 lewów za kg, 
smalcu 12 lewów za kg, tkanin weł­
nianych od 200 lewów za 1 m. Te­
go rodzaju wyrywkowe porównania 
prowadziły do przytoczonego wnio­
sku o stopie życiowej.

Nie wydaje się, by płaszczyzna 
porównań była słuszna. Tym bar­
dziej, że Bułgaria ma ogromne. osią­
gnięcia w dziedzinie wzrostu stopy 
życiowej. Tempo wzrostu gospodar­
czego naszych krajów było mniej 
więcej jednakowe. Dochód narodo­
wy zwiększył się w Bułgarii w okre­
sie 10 lat (1948-1958) o 130 proc., w 
Polsce o ok. 148 proc. W przeliczeniu 
na głowę różnica ta jest mniejsza, 
gdyż Bułgaria miała znacznie niższy 
przyrost naturalny.

W świetle tych danych nie ma istot­
nego znaczenia wskazywanie na sto­
sunkowo wysoką stopę życiową w Pol­
sce, gdyż jest to uwarunkowane różni­
cami w poziomie startu. Polska nale­
żała d® krajów bardziej rozwiniętych 
gospodarczo niż Bułgaria. Stąd też 
różnice w poziomie spożycia w Buł­
garii i Polsce muszą być wysokie, np. 
spożycie w 1957 r. w przeliczeniu na 
głowę mieszkańca wynosiło: tkanin 
bawełnianych, wełnianych, jedwab­
nych 10 m i 25 rn, cukru 8—9 kg i 
26,5 kg, jaj 90 sztuk i 133 szt. Spo­
żywamy więcej mięsa, tłuszczu, nie 
mówiąc już o dobrach trwałego u- 
żytku, których produkcja jest funk­
cją rozwoju przemysłu ciężkiego 
(pralki itd.).

Osiągnięcia Bułgarii w tej dziedzi­
nie można mierzyć przede wszystkim 
szybkim wzrostem stopy życiowej 
społeczeństwa w okresie władzy lu­
dowej, zwłaszcza w ostatnich latach. 
Dość powiedzieć, że obrót towarowy 
wzrósł z 9 257 min Iw. w 1050 r. do 
18 432 min Iw. w 1958 r., tj. o około 
100 proc. Według danych statystyki 
indeks płacy realnej, przyjmując 
1952 rok za 100, wzrósł do 175 w 1958 
roku. Produkcja rolna w tym okre­
sie wzrosła o 27,7 proc. W 1952 r. 
produkcja rolna była minimalnie 
niższa w porównaniu z 1939 r. A że 
w latach 1939—1958 ludność wzrosła 
o 22 proc, produkcja rolna w prze­
liczeniu na głowę mieszkańca była 
w 1958 r. o ok. 4—5 proc, wyższa niż 
w 1939 r. Wzrost płacy, realnej (sto­
py życiowej) dokonywał się* więc w 
podstawowej mierze w wyniku wzro­
stu produkcji przemysłowych pro­
duktów konsumpcji. Było to wyni­
kiem burzliwego procesu industria­
lizacji Bułgarii.

*

Bułgarzy ze słuszną dumą mówią 
o swoich osiągnięciach społeczno- 
gospodarczych. W okresie 15 lat, a 
właściwie w ciągu 10 lat, Bułgaria 
z kraju zacofanego pod względem 
stopnia rozwoju przemysłu, stała się 
krajem rozwiniętym przemysłowo. 
W 1939 r. na 6,3 min ludności było 
tylko 93 tys. robotników. W 1958 r. 
zatrudnienie w przemyśle wynosiło 
597 tys. osób. (Według spisu z 1956 r. 
udział ludności robotniczej wynosił 
27,7 proc, w ogólnej liczbie ludności. 
Ludność miejska liczyła 33' proc, 
ogółu ludności).

i rolną wjynosił 25:75 w 1939 r., zmie­
niając się na 63,3:36,7 w '1957 r. na 
korzyść przemysłu. Bułgaria stała 
się więc z kraju rolniczego, krajem 
nie tylko rolniczo - przemysłowym 
(jak piszą niektórzy), lecz faktycznie 
krajem przemysłowo-rolniczym.

Indeks globalnej produkcji prze­
mysłowej w 1958 r. wynosił 886 w 
porównaniu z 1939 r. W szczególnie 
szybkim tempie wzrosła produkcja 
grupy A. (Stosunek grupy A do B 
wynosił w 1939 r. 22,6:77,4, w 1959 r, 
zaś — 45,8:54,2).

Bułgaria, która faktycznie nie 
miała przed wojną przemysłu cięż­
kiego, może dziś poszczycić się na­
stępującymi wynikami w tej dzie­
dzinie: Po wojnie stworzono pod­
stawy czarnej metalurgii. (Przed 
wojną nie produkowano ani ki­
lograma żelaza). Powstał niezna­
ny tam przemysł budowy maszyn. 
Do nowych gałęzi przemysłu buł­
garskiego należy także przemysł 
chemiczny. (W Dymitrowgradzie 
zbudowano wielki kombinat che­
miczny im. Stalina, pokrywający po­
nad połowę zapotrzebowania kra­
ju na nawozy sz toczne — 125 tys. 
ton nawozów azotowych w 1957 r.). 
Produkcja węgla wzrosła z 2,2 min 
ton w 1939 r. do 12,7 min ton w 
1958 r., zaspokajając w pełni potrze­
by kraju (dając nawet nadwyżki). 
Produkcja energii elektrycznej wzro­
sła z 266 min kw/godz. do 3.024 min 
kw/godz.

Te imponujące osiągnięcia stały 
się podstawą nakreślenia nowych 
wielkich zadań, które określano mia­
nem „skoku bułgarskiego". Stycznio­
we (1959) Plenum KC BPK posta­
nowiło zrewidować zadania planu i 
zwiększyć globalną produkcję prze­
mysłową do 1962 r. o 100 proc, a do 
1965 r. o 200—300 proc w porównaniu 
z 1957 r. Produkcja rolna w myśl 
tych planów ma zwiększyć się do 
1962 r. o 166-200 proc., a do 1965 r. 
o 300 proc, w porównaniu z 1957 r. 
(Wartość globalnej produkcji rolnic­
twa wynosiła w 1957 r. ok. 15 mid. 
Iw. i ma wzrosnąć do ok. 60 mld. 
Iw. w 1965 r.). Realizacja tych zało­
żeń pozwoliłaby podnieść spożycie o 
100 proc, do 1962 r. i o 200 proc, do 
1965 r. w porównaniu z 1957 r. Oce­
nia się, że wykonanie „nowego eko­
nomicznego programu" stworzy nie­
zbędne materialne przesłanki stop­
niowego przechodzenia Bułgarii od 
socjalizmu do1 komunizmu.

*

Ustrój socjalistyczny wykazuje 
zdecydowaną przewagą nad kapitali­
stycznym pod względem tempa wzro­
stu gospodarczego. Teza ta jest już 
od dawna truizmem. Jest także o- 
czywistą sprawą, że im niższy sto­
pień rozwoju gospodarczego zastała 
rewolucja .socjalistyczna w danym 
kraju, tym trudniej, większym kosz­
tem ofiar i wyrzeczeń przychodzi 
budować podstawy socjalizmu.

Z europejskich krajów demokracji 
ludowej, Bułgaria (oprócz Albanii) 
miała stosunkowo najniższy poziom 
startu. O tyle z większym uznaniem 
trzeba patrzeć na osiągnięcia Bułga­
rii. Przebywając trzy tygodnie wśród 
Bułgarów, mam podstawy przypusz­
czać, że niezwykły zapał i ofiarność 
pracy, wysoki stopień zdyscyplino­
wania społecznego, są jedną z głów­
nych przyczyn osiągnięć tego na­
rodu.

Drugą przyczyną (nie stopniując) 
jest pomoc ekonomiczna Związku 
Radzieckiego. Należy sądzić, że była 
ona dla Bułgarii stosunkowo naj­
większa. Według pracy pt. „Bułga­
ria" ogólna suma długoterminowych 
kredytów radzieckich wyniosła do 
1956 r. 7,8 mld lewów, co stanowi 
ok. 27 proc, ogólnej sumy inwestycji. 
W 1958 r. Bułgaria otrzymała nową 
pożyczkę w wysokości 335 min le­
wów. Pomocy inwestycyjnej udzie­
liła Bułgarii także Czechosłowacja 
i NRD.

Zniszczenia wojenne gospodarki 
Bułgarii były stosunkowo niewiel­
kie. Był to niewątpliwie jeden z 
czynników sprzyjających rozwojowi 
gospodarki. Inny specyficzny czyn-

Polskiego czytelnika niewątpliwie 
zainteresuje przede wszystkim buł­
garskie rolnictwo, które jako pierw­
sze w krajach demokracji ludowej 
zakończyło etap socjalistycznej prze­
budowy. Jakie czynniki, warunki 
itd. determinowały taki bieg proce­
sów społeczno - ekonomicznych? In­
teresujący niezmiernie również jest 
problem „skoku" bułgarskiego rol­
nictwa. Czy i w jakim stopniu mo­
gą być wykonane te. zda się fantas­
tyczne, plany podniesienia produk­
cji rolnej?

Aby umożliwić znalezienie włas­
nej odpowiedzi na te pytania, towa­
rzysze ze Związku Dziennikarzy Buł­
garskich zorganizowali nam spotka­
nia z odpowiedzialnymi pracowni­
kami Ministerstwa Rolnictwa, oraz 
Instytutu Ekonomiki Rolnictwa. Po­
zwoliło to otrzymać ogólny obraz 

e

bułgarskiego rolnictwa (luki miał 
uzupełnić rocznik statystyczny oraz 
inne materiały, ofiarowane przez 
I-go wiceministra rolnictwa). Głęb­
sze zrozumienie, uplastycznienie su­
chych danych, konfrontacja ich z 
rzeczywistością, zobaczenie mecha­
nizmu wzrostu liczbowych danych 
w praktyce, faktyczne choć wyryw­
kowe zapoznanie się z rolnictwem 
Bułgarii — wszystko to miało się 
stać możliwe dzięki podróży dookoła 
Bułgarii, o której w następnym ar­
tykule

M. MIESZCZANKOWSKI
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Radziecka pomoc
dla krajów Azji i Afryki
koksownicza, drugi wielki piec, piec 
martenowski oraz oddział kwasu 
siarkowego. Produkcja uruchomionej 
huty wynosić będzie w końcu 1960 r. 
33% produkcji stali w sektorze pań­
stwowym i 17% wytopu w całym 
kraju.

Duże znaczenie dla gospodarki In­
dii posiada także rozbudowa prze­
mysłu maszynowego oraz zakładów 
produkujących sprzęt górniczy; uru­
chomienie przedsiębiorstw dla prze­
twórstwa ropy naftowej, hut szkła, 
zakładów farmaceutycznych i fa­
bryk narzędzi lekarskich, potęż­
nych elektrowni.

Radzieccy geolodzy i naftowcy 
udzielają technicznej pomocy w 
prowadzeniu robót wiertniczych i 
poszukiwaniu topy i gazu ziemne­
go. Oni właśnie pomogli hinduskim 
naftowcom odkryć w rejonie Kam- 
beja źródła ropy i w rejonie Dża- 
walamukchi gazu ziemnego, co 
otwiera przed Indiami w połączeniu 
z. budową zakładów dla przetwór­
stwa ropy perspektywy' zabezpie­
czenia wewnętrznych potrzeb kra­
ju tanimi produktami, pochodny­
mi ropy.

Fabryki ciężkich maszyn i sprzę­
tu górniczego pierwsze tego typu w 
Indiach, stworzą zalążek własnego 
przemysłu maszynowego.

Nowe kopalnie węgla zabezpieczą 
około 20” o planowanego w drugiej 
pięciolatce wydobycia węgla w pań­
stwowym sektorze Indii.

Budowa przedsiębiorstw przemy­
słu medycznego w znacznym stop­
niu uniezależnia Indie od importu 
kosztownych urządzeń lekarskich i 
medykamentów.

We wrześniu 1959 r. podpisano 
w Moskwie nową umowę o udzie­
leniu Indiom przez Związek Ra­
dziecki kredytu w wysokości 1,5 
mld rtbli na budowę przedsię­
biorstw przemysłowych w okresie 
realizacji trzeciego planu pięciolet­
niego Indii (1961—1965).

W Zjednoczonej Republice Arab­
skiej zgodnie z umowami przewi­
dziano budowę i rozbudowę ponad 
stu obiektów, w tej liczbie sześciu 
hut i sześciu zakładów budowy ma­
szyn, dwunastu przedsiębiorstw 
przemysłu naftowego i chemiczne­
go, dwóch zakładów’ farmaceutycz­
nych i fabryki nawozów azotowych, 
trzech przedsiębiorstw przemysłu 
spożywczego i włókienniczego, stocz­
ni, systemów nawadniających, jak 
również przeprowadzanie badań 
geologicznych.

Związek Radziecki udziela ZRA 
daleko idącej pomocy w budowie 
pierwszego etapu tamy assuańskiej 
na Nilu, która umożliwi dodatko­
we nawadnianie około 800 tys. ha 
ziemi. Według danych egipskich 
ekonomistów ' dochód narodowy 
Egiptu zwiększy się dzięki temu 
co najmniej o 20'1 min funtów egip­
skich w roku (1958 r. dochód na­

Konkurencja 
w produkcji maszyn rolniczych zaostrza się

Zagadnienia rozwoju rolnictwa w ra­
mach EWG stają się przedmiotem wzra­
stającej uwagi zarówno kół rządowych 
poszczególnych krajów jak i przemysłu 
zainteresowanego produkcją maszyn rol­
niczych i ciągników.

Pierwsze podliczenia rezultatów 1939 r. 
wskazują, że na rynku EWG w dostawie 
maszyn rolniczych niepodzielnie panuje 
przemysł NRF, na który przypada Wit 
ogólnych-obrotów. Jeżeli chodzi o rynek 
wewnętrzny NRF, to rolnictwo staje się 
coraz poważniejszym klientem przemy­
słu maszynowego. W 1959 r. 12,6'/. pro­
dukcji (sprzedanej) przemysłu maszyno­
wego przypadlo na rolnictwo, przy czym 
charakterystycznym jest, że produkcja 
maszyn rolniczych wzrosła w ciągu ro­
ku o około 4'/., natomiast produkcja ciąg­
ników zmalała. Jej spadek Jest wywo­
łany ostrą konkurencją na rynkach kra­
jów EWG. Rynek ten zapotrzebowanie 
swe pokrywa w 91’/» z produkcji krajów 
wchodzących w jego skład, 8'/« stanowi 
import z krajów EFTA (głównie z Anglii) 
i !•/• import z USA 1 Kanady.

Szczególnie ostra Walka konkurencyjna 
dokonuje się między NRF, gdzie wypro­
dukowano ok. 120 tys. ciągników (z tego

Czechosłowacja — Indie
Stosunki handlowe Czechosłowacji 

I Indii rozwijają się z każdym rokiem. 
Zawarta w ubiegłym roku umowa o 
obrotach handlowych na 1960 r. przewi­
duje, iż Czechosłowacja eksportować bę­
dzie w br. maszyny i urządzenia inwe­
stycyjne. Główną zaś pozycję importu 
z Indii stanowić będzie ruda żelaza i 

■ manganu, mika, oleje roślinne, juta itp.
O stałym wzroście czechosłowackiego 

eksportu maszynowego do Indii świadczą 
dane z ostatnich kilku łat. W 1956 r. wy­
wóz maszyn i urządzeń stanowił 48,4'/. 
ogólnego eksportu Czechosłowacji do 
Indii, w 1957 r. wynosił on Już 56,6'/., w 
1958 r. 58,7','., a w 1959 r. ok. 80«/.. Rośnie 
przy tym również eksport kompletnych 
obiektów Inwestycyjnych, w roku ub. 
osiągnął on 31,2’/» całości wywozu maszyn 
1 urządzeń. Równocześnie w ramach umo­
wy o współpracy do Indii wyjeżdża 
wielu czechosłowackich inżynierów i 
techników, którzy •współdziałają przy 
budowie, projektowaniu 1 uruchamianiu 
nowych zakładów przemysłowych.

BZ kompletnych obiektów przemysło­
wych należy wymienić przede wszyst- 
E kim cukrownie. Ze sprzętu komunikacyj- 
Inego pierwsze miejsce zajmują lokomo­

tywy parowe (w 1957 r. — 50 szt.) oraz 
«'agony kolejowe (w 1957 r. 2050 wago­
nów towarowych).

Rozszerza się również współpraca w 
dziedzinie elektryfikacji. W ostatnich 
latach dostawy czechosłowackie objęły 
dwie elektrownie, z których większa

rodowy Egiptu Wynosił 915 min 
funtów).

Przychylając się do prośby ZRA, 
rząd Związku Radzieckiego wyra­
ził w styczniu br. zgodę na udzie­
lenie pomocy w budowie drugiego 
etapu tamy- assuańskiej.

Ukończenie pracy przy budowie 
systemów’ nawadniających w Syryj­
skim rejonie ZRA przyczyni się do 
zwiększenia powierzchni nawad­
nianych ziem o 150 — 200 tys. ha 
(obecnie w Syrii nawadnia się 600— 
700 tys. ha).

W Afganistanie dzięki ekono­
micznej i technicznej pomocy 
Związku Radzieckiego, wybudowa­
no już i oddano do eksploatacji 15 
różnych obiektów, w tej liczbie dwa 
elewatory, rafinerię ropy, port 
rzeczny, fabrykę betonu asfaltowe­
go. W chwili obecnej trwa budo­
wa zakładu remontu samochodów, 
dwóch elektrowni wodnych, dwóch 
lotnisk, rozpracowano projekt i 
przygotowano wstępne prace do bu­
dowy Dżelalabadskiego kanału i- 
rygacyjnego. Budowa elektrowni 
wodnych i kanałów irygacyjnych 
umożliwi Afganistanowi ponad dwu­
krotne zwiększenie mocy energe­
tycznych kraju i nawodnienie 
około 28 tys. ha nowych ziem. Za­
kład remontu samochodów w Ka­
bulu będzie największym przedsię­
biorstwem w kraju i według oświad­
czenia kój rządzących Afganista­
nem „stanie się sercem rodzącego 
się przemysłu Afganistanu".

Radzieccy specjaliści udzielają po­
mocy w badaniach geologicznych i 
zdjęciach lotniczych, mających na 
oelu wykrycie w północnych okrę­
gach Afganistanu ropy naftowej, 
jak również w pracach zmierzają­
cych do zwiększenia wydobycia ru­
dy żelaznej.

Zgodnie z generalną umową o 
ekonomicznej i technicznej współ­
pracy Związek Radziecki przyjdzie 
z pomocą Indonezji w budowie hu­
ty o wydajności 100 tys. ton stali 
rocznie, fabryki superfosfatu o wy­
dajności 100 tys. ton rocznie, dróg 
bitych na wyspie Kalimantan o 
długości 662 Inn oraz w zorganizo­
waniu dwóch zmechanizowanych 
gospodarstw ryżowych.

Poza tym Związek Radziecki wy­
posaży w urządzenia zakłady wzbo­
gacania siarki, udzieli pomocy w 
przeprowadzeniu prac poszukiwaw­
czych mających na celu wykrycie 
złóż siarki i fosfatów.

Republika Iracka buduje dzięki 
radzieckim kredytom 35 przedsię­
biorstw przemysłowych t innych o- 
biektów, między innymi hutę,' fa­
brykę antybiotyków i środków far­
maceutycznych, fabrykę maszyn.rol- 
niczych, hutę szkła, kombinat ba­
wełniany oraz fabrykę elektrotech­
niczną. ,

Radzieckie przedsiębiorstwa prze­
prowadzą prace naukowo-badawcze, 
mające na celu rozszerzenie sieci 

eksportowano 33 tys.), a Francją, która 
wyprodukowała 94 tys. (eksportowano 6 
tys.) i wiochami, gdzie wyprodukowano 
2s tys. (eksportowano 5 tys.). Do walki 
na rynkach krajów zachodnioeuropej­
skich silnie włącza się przemysł angiel­
ski, którego produkcja wyniosła ok. 150 
tys. ciągników przy 110-tysdęcznym Ich 
eksporcie. Przemysł ten ograniczył swą 
produkcję do kilku standardowych ty­
pów, co pozwoliło na znaczną automaty­
zację i obniżenie kosztów produkcji. W 
ten sposób ciągniki angielskie mimo wy­
sokiego cła mogą być sprzedawane w 
krajach EWG po cenach przeciętnych 
dla danego’ kraju. Podobny zabieg wy­
konały wioski przemysł ciągników (Fiat) 
i francuski (Renault) ograniczając ilość 
produkowanych typów 1 zwiększając 
przez to ich seryjność. W odróżnieniu od 
swych konkurentów zachodnionicmieckł 
przemysł produkujący ciągniki, Jest wy­
soce zdekoncentrowany i produkuje 
znaczną Ilość typów — stąd mimo dużej 
produkcji ilościowej jej seryjność jest 
mała, co w określony sposób wiąźe ko­
szty produkcji. Wydaje się, że sytuacja 
ta przyspieszy procesy koncentracji rów­
nież i w NRF. (cl) 

obliczona Jest na 45 MW mocy zainstalo­
wanej.

Odrębnym działem są dostawy dla ce­
mentowni hinduskich. Dostawy te obli­
czone są przede wszystkim na rozszerze­
nie istniejących mocy produkcyjnych w 
cementowniach Indii.

Jeśli idzie o import Czechosłowacji z 
Indii, czołowe miejsce zajmuje ruda że­
laza. W 1953 r. import ten wynosił ok. 
60 tys. ton, w 1957 sięgał już 480 tys., w 
1958 r. przekroczył 500 tys., a w ub. r. 
wynosił ok. 600 tys. ton. W ten sposób 
Czechosłowacja zajęła po Japonii drugie 
miejsce jako odbiorca hinduskiej rudy 
żelaza.

W najbliższej przyszłości Czechosło­
wacja dostarczy Indiom park maszyno­
wy dla zakładu, który bęelzie produko­
wał ciężkie obrabiarki, kompletny obiekt 
produkujący ciężkie urządzenia energe­
tyczne, fabrykę kotłów wysokiego ci­
śnienia, zakład produkcji konstrukcji 
stalowych. Zrealizowany zostanie rów­
nież trzeci etap zakładów hutniczych. 
Zakłady te będą podstawą rozwoju prze­
mysłu budowy maszyn; obliczone są one 
na produkcję odkuwek 1 odlewów do 
100 ton 1 mają zapewnić pokrycie zapo­
trzebowania zakładów burtowy maszyn 
dostarczonych przez ZSRR.

Czechosłowacja dostarczy ponadto 
Indiom szeregu innych urządzeń produk­
cyjnych, które będą się przyczyniały do 
przyspieszenia tempa industrializacji te­
go kraju.

Dostawy te będą spłacane przez Indie 
dostawami surowców i półfabrykatów.

(tj.)

irygacyjnej, rekonstrukcję obiek­
tów’ kolejowych i ustalenie zasobów,, 
bogactw naturalnych.

Poza tym Związek Radziecki o- 
każe techniczną pomoc w budowie 
24 przedsiębiorstw w różnych ga­
łęziach przemysłu i rolnictwa w ra­
mach normalnej umowy handlowej;

*

W przeważającej mierze pomoc 
radziecka przy budowie nowych o- 
biektów przemysłowych sprowadza 
się do projektowania, dostawy urzą­
dzeń i materiałów, którymi nie dys­
ponuje dany kraj, konsultacji 1 nad­
zoru nad przebiegiem prac budo­
wlanych, a także do technicznego 
kierownictwa montażem urządzeń 
i rozruchem obiektów. Poważne zna­
czenie ma również przygotowanie 
kadr specjalistów do pracy w za­
kładach budowanych przy pomocy 
Związku Radzieckiego. Szkolenie 
odbywa się zarówno na miejscu, 
jak też w zakładach przemysłowych 
Związku Radzieckiego,

Do zadań instytucji poszczegól­
nych krajów należy cała strona or­
ganizacyjna budowy’, włączając w 
to werbunek siły roboczej, wyko­
rzystanie miejscowych zasobów 
materiałów budowlanych. One też 
pokrywają związane z tym wydat­
ki w walucie danego kraju,

Taki podział pracy i wydatków 
między instytucjami radzieckimi i 
krajów słabo rozwiniętych sprzyja 
mobilizacji wszystkich środków tych 
krajów, wciąga je w sferę produk­
tywnej pracy, gwarantuje nagro­
madzenie technicznego doświadcze­
nia, umożliwia stworzenie własnych 
kadr wykwalifikowanych robotni­
ków', techników i inżynierów',

*

W. przemówieniu w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych premier 
Chruszczów mówiąc o udziale 
Związku Radzieckiego i innych 
państw w pomocy ekonomicznej 
krajom słabo rozwiniętym wysunął 
propozycję, aby na ten cel wyko­
rzystać część środków zwolnionych 
(w Związku Radzieckim i innych 
państwach) w przypadku zaakcep­
towania przez ONZ radzieckiej pro­
pozycji o powszechnym rozbrojeniu 
i zlikwidowaniu wojennych budże­
tów. Jeśliby narodom udało się 
uwolnić od brzemienia wydatków 
na wyścig zbrojeń to w rezultacie 
ogromne środki mogłyby być obró­
cone na udzielenie ekonomicznej 1 
technicznej pomocy krajom słabo 
rozwiniętym. (E. Chi.)
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W SPRAWIE WERYFIKACJI ZYSKU 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI

W nr 47/59 „2ycla Gospodarczego" opublikowaliśmy 
artykuł dyskusyjny Stanisława Góry pt. „Dla kogo 
produkuje spółdzielczość", W związku z tym artyku­
łem otrzymaliśmy kilka wypowiedzi. Dwie z nich 
drukujemy poniżej.

REDAKCJA

W wyniku weryfikacji, spółdziel­
nie nie straciły zysków rzeczywiście 
wypracowanych. Natomiast jeśli 
chodzi o rok 1959, to wprowadzenie 
nowych zasad wyliczania podatku 
dochodowego może spowodować 
przypadki zabrania zysków, na osią­
gnięcie których spółdzielnia miała 
wpływ.

W myśl nowych przepisów:
— przy rentowności 15"-o (od czę­

ści zysku stanowiącej w stosunku do 
kosztów własnych 10" o) podatek wy­
nosi 27,5" o; natomiast od reszty zy­
sku, podatek wynosi 5O"/o;

— przy rentowności ponad 15".o 
(od części zysku stanowiącej w sto­
sunku do kosztów własnych 15"/o),

S
tanisław Góra w artykule pt. „Dla kogo produkują 
spółdzielczość" porusza dwa zagadnienia: weryfi­
kację zysków i podział zysków w przedsiębior­
stwach spółdzielczych. Obydwie sprawy wymagają 
szerszego naświetlenia, ponieważ weryfikację przed­
stawiono nieco jednostronnie, a podział zysku jedynie 

zasygnalizowano.

Weryfikacja
WERYFIKACJA ZYSKÓW

jest

Zyski a bodźce
STAWiŁAW RODZIŃSKI

Autor artykułu stwierdza, że jedną z przyczyn kon­
serwatyzmu w produkcji spółdzielczej i niedosto­
sowania jej do potrzeb odbiorcy jest praktyka wery­
fikowania zysków i wyłączania z udziału w zysku 
kwot mających -swe źródło w zmianach cen.

Taki system weryfikacji zysków zastosowano W 
spółdzielczości pracy dopiero w stosunku do wyni­
ków bilansowych za rok 1958 (uchwałys CZSP Nr 78 
i 79 z dn. 4.III.1959). Należałoby więc przypuszczać, 
że w r. 1957 i w ciągu roku 1958, kiedy nie znano 
jeszcze pojęcia zysku niezależnego od spółdzielni i nie 
potrącano sum powstających ze wzrostu cen, mieliś­
my znakomite dostosowanie produkcji spółdzielczej 
do potrzeb rynku i zadowalający stan postępu tech-
nicznego. Fakty temu przeczą. Na konserwatyzm

niezbędno
ZBIGMEW MADEI

W
eryfikację zysków w spół­
dzielczości pracy, . którą 
omawia St. Góra w artyku­
le pt. „Dla kogo produkuje spół­
dzielczość" poprzedzały fakty, które 
musiały wywołać taką reakcję.

Na przestrzeni lat 1956—58 w wie­
lu przypadkach wysiłek spółdzielni 
skierowany był na zatwierdzanie 
możliwie najwyższych cen. Często 
dokonywano nieistotnych zmian w 
produkowanych artykułach, by je 
następnie wprowadzić na rynek po 
wyższej cenie. Zdarzały się przypadki 
fałszowania wstępnych kalkulacji 
składanych organom cenowym. Nie­
jednokrotnie obniżano jakość produ­
kowanych wyrobów przez stosowa­
nie surowców gorszych od przewi-

Dalszą sprawą poruszoną w arty­
kule St. Góry jest problem, czy rze­
czywiście wyłączanie z udziału w zy-
sku kwot powstałych wyniku

podatek wynosi 35" 'o, od reszty do­
chodu dochodzi do 90",o.

Prowadzi to do tego, że spółdziel-

dzianych technicznymi 
produkcji. Przypadki 
kalkulacji cen i. inne

warunkami 
fałszowania 
stwierdzone

nieprawidłowości przechodziły w za­
sadzie bezkarnie i członkowie dzie­
lili między siebie nieuczciwie wy­
pracowany zysk.

W reku 1959 zdecydowano się więc 
po raz pierwszy na przeprowadzenie 
weryfikacji zysków. Weryfikacja po­
legała na stwierdzeniu, w jakim 
stopniu zysk wykazany w sprawo­
zdaniu finansowym za rok 1958 po­
wstał ńa skutek przyczyn niezależ­
nych od spółdzielni oraz w wyniku 
nieprawidłowej działalności gospo­
darczej. W uchwale Zarządu Central­
nego Związku Spółdzielczości Pracy 
Nr 79 z dnia 4. HI. 1959 r. przyjęto
słusznie zasadę, że dzielony 
być tylko zysk wypracowany 
spółdzielnię.

Zastrzeżenia budzić jednak

może 
przez

może
czas wprowadzenia w życie uchwały 
o weryfikacji. Moment zaskoczenia 
musiał dać pożądane wyniki w sen- 

•• sie poważnego zasilenia konta Spół- 
. ., dzielczego Funduszu Kredytowego.

Nie mógł jednak wywołać przychyl­
nego oddźwięku w terenie. Obiek­
tywnie jednak należy stwierdzić, że 
weryfikacja zysków niewątpliwie 
przyczyniła się do oczyszczenia 
atmosfery wytworzonej w latach 
ubiegłych wokół spółdzielczości pra­
cy.

Przyczyn konserwatyzmu 1 niedo­
statecznego dostosowania produkcji 
do potrzeb odbiorcy nie można się 
więc doszukiwać w praktyce weryfi­
kowania zysków i to nawet wtedy, 
gdyby miała ona zastosowanie w 
stosunku do roku 1959. Przyczyn te­
go stanu rzeczy należy szukać gdzie 
indziej. Otóż w okresie narastają­
cych trudności zbytu, brak było zro­
zumienia dla zmieniającej się sytu­
acji rynkowej. Zaistniały stan nie­
jednokrotnie uważano za przejścio- 

. wy. Nie chciano zrozumieć, że po ży­
wiołowym rozwoju, który uzasad­
niała sytuacja gospodarcza pierw­
szych lat powojennych, spółdziel­
czość pracy powinna się skoncentro­
wać przede wszystkim na organiza­
cji usług. Natomiast w zakresie pro­
dukcji, może ona pełnić rolę czynni­
ka uzupełniającego przemysł pań­
stwowy i to w określonych grani­
cach.

Wielu działaczy w terenie nie chce 
jednak zrozumieć roli, jaką powinna 
spełniać spółdzielczość pracy [ stąd 
konserwatyzm. Wyraża się on w 
produkowaniu mało atrakcyjnych i 
nie poszukiwanych już towarów.

zmian cen jest niewłaściwe w sto­
sunku do spółdzielczości.

Należy się zgodzić z postulatem, że 
spółdzielnie pracy z uwagi na cha- 
raktu' własności, jak i fakt rozdrob­
nienia oraz znacznego zróżnicowania 
produkcji, w większym stopniu za­
rządzane być powinny przy pomocy 
bodźców ekonomicznych. Dochodzi 
do tego argument o konieczności 
szybkiego dostosowania się do po­
trzeb rynku. Zarządzanie 1 admini­
strowanie spółdzielniami w przeszło­
ści nie zdało egzaminu i do tych 
form oddziaływania nie powinno się 
wracać.

W konkretnym jednak przypadku 
tj. na tle przepisów o weryfikacji 
zysków, sprawa ma nieco odmienny 
charakter. Zilustruję to jednym tyl­
ko przykładem; jedna ze spółdzielni 
łódzkich przystąpiła jesionią 1958 r. 
do produkcji nowego rodzaju firanek 
o szerokości 1,50 m. Wysłano do za­
twierdzenia kalkulację, z której wy­
nikało, że cena sprzedażna wynosi 
14 zł za 1 m. Państwowa Komisja 
Cen zatwierdziła cenę wyższą, a 
mianowicie 33 zł za 1 m. PKC wy­
szła z założenia, że firanki te ja­
kością, wagą zużytego surowca oraz 
estetyką wzornictwa odpowiadają 
rodzajowi firanek produkowanych 
przez przemysł państwowy i sprze­
dawanych po 33 zł. Ponieważ spół­
dzielnia ta produkowała więcej po­
dobnych artykułów, w ten sposób 
osiągnięto ponad 23 min czystego 
zysku przy 65 milionowym obrocie.

W takich przypadkach, trudno do­
szukać się uzasadnienia dla pozo­
stawienia do dyspozycji spółdzielni 
kwot, osiągniętych z przyczyn nieza­
leżnych, tj. z pomyślnego układu sy­
tuacji, w której przepłaca konsu­
ment. Z tego chociażby względu, zy­
ski takie słusznie przekazano na 
Spółdzielczy Fundusz Kredytowy, 
przeznaczony na finansowanie roz­
woju spółdzielczości pracy.

W praktyce ustalenie cen na po­
ziomie wyższym wcale nie oznacza, 
że dany wyrób jest na rynku poszu­
kiwany, jakkolwiek powinno być 
inaczej. Wyższa cena, niż to wynika 
z kalkulacji, powinna rzeczywiście 
oznaczać, że pożądane jest zwiększe­
nie podaży,

Ceny wpływając na popyt, przez 
fakt informowania spółdzielni o po­
trzebach rynku, stwarzają przesłan­
ki prawidłowego kształtowania po­
daży. Sama informacja to jednak za 
mało, by strukturę podaży dostoso­
wać do struktury popytu. Temu za-
daniu musi odpowiadać < 
ca odbiorcy prawidłowe 
wyboru towaru,

cena, dają- 
! kryterium

nia osiągając 
wprowadzenie

yższe zyski przez 
surowców zastęp-

czych, oszczędności, usprawnienia 
organizacyjne itp., musi je również 
odprowadzać w formie wysokiego 
podatku dochodowego. •

Sprawę rozpatruje się z punktu 
widzenia interesów spółdzielni z po­
minięciem względów społecznych, 
które niewątpliwie zadecydowały o 
takim właśnie układzie progresji po­
datkowej.

Z wypowiedzi St. Góry wynika, że 
wyłączanie z udziału w zysku kwot, 
powstałych w wyniku urzędowych
zmian ce:
skutkach mo.

czynników produkcji,, w 
i em'

ków. Z tym można się zgodzić, gdyż 
w przypadku zastosowania zasad we­
ryfikacji zysków do roku 1959, prze­
jawianie inicjatywy na odcinku wy­
szukiwania jak najtańszych surow­
ców, mogłoby nie być specjalną tro­
ską spółdzielni. Można przy tym za­
łożyć, że te same surowce z rożnych 
źródeł, mogą mieć różne ceny. Przy­
kładowo: do produkcji pewnego ar­
tykułu trzeba było zużyć pewną ilość 
surowca po cenie jednostkowej 50 zł. 
W międzyczasie spółdzielnia wyszu­
kała podobny surowiec w cenie 30 zł, 
co decydująco wpłynęło na ukształ­
towanie się rentowności danej pro­
dukcji. Zgodnie z przepisami o we­
ryfikacji, różnica między sumą 50 zl 
a 30 zł, mogła być zakwalifikowana 
do zysków wypracowanych nieza­
leżnych od spółdzielni i odprowa­
dzona na Spółdzielczy Fundusz Kre­
dytowy. Czy tego rodzaju przypadek 
należałoby zaliczyć do zysku nieza­
leżnego od spółdzielni, czy też nie? 
Otóż, zwiększenie zysku w tym kon­
kretnym przypadku mogło nastąpić z 
przyczyn zależnych od spółdzielni, 
gdyż inicjatywa jej skierowana by­
ła na wyszukanie surowca o niższej 
cenie.

Ogólnie oceniając znaczenie prze- 
prowadzónej w spółdzielniach pra­
cy weryfikacji zysków za rok 1958, 
należy ją uznać za społecznie uza-
sadnion: ;olwiek zbyt późne jej
ogłoszenie wywołało nieprzychylną 
reakcję wśród szerokich rzesz spół­
dzielców. Weryfikacja była skutecz­
nym narzędziem dla zrealizowania 
pewnych założeń polityki finanso­
wej państwa w określonym okresie 
czasu. I tak ją chyba należy rozu­
mieć. Na dalszą metę, zagadnienie 
nadmiernych zysków zostało uregu­
lowane przez wprowadzenie nowych 
stawek podatku dochodowego. W 
związku z tym, jak również z uwagi 
na zmienioną sytuację gospodarczą 
należy oczekiwać zaniechania prak­
tyki weryfikowania zysków w spół­
dzielniach pracy,

Praca dla ekonomistów
St Inspektora i inspektora z wyż­

szym lub średnim wykształceniem za­
trudni Narodowy Bank Polski Oddział 
w Sławnie. Wynagrodzenie w zależności 
od kwalifikacji około 2.000 zł. Miesz­
kanie 2-pokojowe z kuchnią w gmachu 
bankowym zapewnione.

SPROSTOWANIE
W poprzednim numerze (Nr I z dnia 

a.n br.) do tabeli Nr 2 na stronie 7-eJ 
Wkradły się dwa błędy. Produkcja ga­
zu ziemnego w Polsce wynosi 424,3 min 
m*. w ZSRR 37.200 min m3 a nie jak 
mylnie podano 37,2 min m3.

W rubryce — Polska - mięso z uboju* 
powinno być 971,0 tys. ton (podano 
917,0 tys. ten). W tekście, w paragrafie 
„inwestycje", w pierwszym akapicie ma 
być (wzrost inwestycji... w 1959 r. w po­
równaniu i 1958 r. wynosi 14,9'1). Za po­
myłki przepraszamy czytelników.
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techniczny i brak powiązania produkcji spółdzielczej 
z rynkiem narzekamy nie od dziś. Dlatego trudno 
uwierzyć, by nowe zasady weryfikacji zysków wy­
dane w marcu ub. roku były przyczyną tych zjawisk,

Trzeba jednakże stwierdzić, że weryfikacja „usztyw­
nia" kategorię zysku, odrywa zysk od warunków, 
które go zrodziły i nierzadko wywołuje rozgoryczenie 
zatrudnionych, którzy przez cały rok obserwują na­
rastanie zysku, a po sporządzeniu ostatecznego bi­
lansu, dowiadują się nagle, iż udział w zysku będzie 
minimalny, ponieważ zysk bilansowy zawierał pa- 
ważny procent zysku nieprawidłowego i niezależnego 
od przedsiębiorstwa.

Mimo takich skutków' weryfikacja jest rzeczą nie­
zbędną. Zarówno ze względu na to, że pogarszanie 
jakości wyrobów, nieprawidłowe rozliczenie kosztów 
i inn? elementy stanowiące o zysku nieprawidłowym, 
nie należą do rzadkości, jak, dlatego, że istnieje jesz­
cze niedostateczna podaż wielu artykułów', których 
ceny, dyktowane wymogami rynku zawierają wysoki 
procent akumulacji.

Czynnikiem wyrównującym poziom akumulacji po­
winien być podatek obrotowy, ale stawki podatku 
obrotowego ustala się dla całych grup wyrobów', a r.te 
dla pojedynczych produktów. Jeśli w miarę wzrostu 
średniej rentowności danej grupy wyrobów będziemy 
podnosili stawkę podatku obrotowego, osiągniemy tyl­
ko proporcjonalny W'zrost jednej i drugiej wielkości, 
ale nie wyeliminujemy nadmiernej rentowności po­
jedynczych produktów'. Ta część akumulacji musi 
być przejęta w drodze weryfikacji zysków bilanso-
wych poszczególnych spółdzielni, 
sku niezależnego od spółdzielni 
zatem tę samą rolę, co podatek

Spółdzielcy nie powinni mieć

W przypadku zy- 
weryfikacja spełnia 
obrotowy.
pretensji do zysku

powstającego niezależnie od ich pracj', podobnie, jak 
nie powinni jej mieć do podatku, ponieważ nie jest 
ich zasługą, że organ ustalający ceny zatwierdził ją 
na poziomie wyższym, niż to 'wynika z kalkulacji 
kosztów i planowanego narzutu zysku. Rozumowa­
nie takie jest nie tylko formalnie poprawne, jak 
sądzi S. Góra, ale i merytorycznie słuszne. Z punktu 
widzenia zasad wynagradzania za pracę nie ma pod­
staw, by jeden zatrudniony otrzymywał znacznie 
wyższe dochody niż drugi, dlatego tylko, że wytwarza 
akurat wyroby wysokorentowne. Równowaga rynko-® 
wa wymaga stymulowania produkcji poszukiwanych 
wyrobów 1 usług. Wystarczy jednak, że jednostka 
ustalająca ceny doliczy do kosztów tycli wyrobów 
8 zamiast 5 procent zysku, wysWrczv nawet, że wy­
roby poszukiwane mogą być szybciej sprzedane, pod­
czas gdy inne zamrażają środki przez dłuższy czas 
lub w ogóle nie znajdują nabywców, a równowaga 
ulega zachwianiu.

Ten moment wypadł z rozumowania mego opo­
nenta. S. Góra sądzi, że dostosowanie produkcji do 
potrzeb rynku mogłoby mieć miejsce tylko wówczas, 
gdyby spółdzielnie zarabiały całą resztę, jaka mieści 
się między kosztami, planowanym, zyskiem, podat­
kiem a ceną ukształtowaną według wjmogów rynku.- 
Nie przeczę, że duży udział w zysku jest lepszym 
bodźcem niż udział mały, ale źródłem dodatkowych 
dochodów powinna być obniżka kasztów, a nie wy­
sokie ceny wyrobów.

Opieranie się na kosztach przy -ocenie pracy przed­
siębiorstw spółdzielczych nazywa S. Góra fetyszyzacją 
kosztów. W ślad za tym wyciąga wniosek, że obli­
czanie zysku w stosunku do kosztów hamuje ich 
obniżkę, ponieważ przy danej stopie zysku masa zysku
jest tym większa, im wyższe są koszty, 
się, że nie widzę w tym fetyszyzacji, i nie 
nego, lepszego rozwiązania, Narzut zysku

Niejednokrotnie juź wspominaliśmy, źe przepisy dotyczące 
nowego systemu premiowania pracowników umysłowych 
w przemyśle są skomplikowane 1 niełatwe do zrozumienia. 
Nie może l>yć zresztą inaczej, Jeśli uruchamiane bodźce 
materialnego zainteresowania mają we właściwym kierunku 
kształtować zakres działalności przedsiębiorstwa. A to prze­
cież nie może być sprawą prostą. O trudności w zrozumie­
niu wszystkich subtelności przepisów uchwały Rady Mini­
strów z 24 stycznia br. świadczy wielka Ilość pytań, za­
danych na konferencji, Jaka odbyła się w dniu 4 lutego rb. 
pod przewodnictwem wicepremiera Jaroszewicza. Świadczą 
o tym również uwagi nadesłane do redakcji przez, różnych 
czytelników. Dlatego też celowe wydoje się wyjaśnienie 
wątpliwości, nurtujących niektórych pracowników przemysłu.

Jeden z nich (K. J.) twierdzi np., że - niezależnie od 
słusznej koncepcji - nowy system premiowania wykazuje 
niektóre mankamenty, z których najważniejszym Jest nie- 
równomierność warunków poszczególnych przedslęu.o stw do 
osiągnięcia dodatkowego funduszu premiowego. Jego zda­
niem, uchwala „w sposób Jaskrawy stwarza dogodne wa­
runki dla osiągnięcia dodatkowych premii przez nracownl- 
ków umysłowych przedsiębiorstw należących do grupy pra­
cochłonnych, a specjalnie niedogodne w stosunku do grupy 
materlalochlonnych, zwłaszcza tych, w Których materiały 
podstawowe 1 surowce pochodzą z importu 1 wskutek tego 
przedsiębiorstwo nie ma możliwości ani wyboru materiałów 
tańszych, ani stosowania zastępczych".

Przytaczając przykłady liczbowe, stwierdza on, że przed- 
zlębiorstwo, którego produkcja Jest materiatochlonna, dys­
ponuje w ogólnych kosztach produkcji niższym procento­
wym udziałem czynników, których koszt poprzez celowe 
działanie przedsiębiorstwa może być obniżony, aby w ten 
sposób osiągnąć wzrost rentowności, wpływający na utwo­
rzenie dodatkowego funduszu premiowego - niż przedsię­
biorstwo o produkcji pracochłonnej.

Oblicza on mianowicie, że w konkretnym przedsiębiorstwie 
o produkcji pracochłonnej ma się możność oddziaływania 
tylko na 59,1*/. kosztów, co powoduje, iż dla osiągnięcia 
poprawy rentowności o 1’/» wystarczy obniżyć całkowite 
koszty produkcji o 1,7«/. (100:59,1). Równocześnie zaś przed-

Przyznam 
wddzę in- 
musi być

sięblorstwo o produkcji materlalochlonnej może wpływać 
tylko na 21,6*/» kosztów produkcji, a więc w stosunku do 
całości kosztów musi - dla uzyskania poprawy rentowności 
o l'/i - obniżyć Je o 4,6'/; (100:21,6). Stąd wniosek o ko­
nieczności nieporównanie większego wysiłku przedsiębior­
stwa o produkcji materlalochlonnej dla osiągnięcia analo­
gicznego dodatkowego funduszu premiowego.

Cała ta sprawa polega na nieporozumieniu.
Przede wszystkim niesłuszne jest twierdzenie, że przed­

siębiorstwo nie ma możności oddziaływania na obniżenie 
kosztów materiałowych (oczywiście w warunkach, kiedy 
Jednostka nadrzędna nic narzuca przedsiębiorstwu sposobów 
wykonywania zadań produkcyjnych). Nie tylko może, ale 
stanowi to jego podstawowy obowiązek, zwłaszcza Je-11 udział 
materiałów w całości kosztów Własnych Jest stosunkowo 
wysoki. Obniżenie kosztów materiałowych powinno przy 
tym następować przede wszystkim w drodze zmniejszenia 
zużycia surowców 1 materiałów. To zaś daje się osiągnąć 
poprzez usprawnienie procesu technologicznego i zlikwido­
wanie marnotrawstwa, które nic jest przecież u nas zja­
wiskiem odosobnionym.

Nic można się też zgodzić z twierdzeniem, że przy ko­
rzystaniu z importowanych surowców przedsiębiorstwo po­
zbawione Jest możności zastępowania drogich surowców 
z importu materiałami zastępczymi - krajowymi lub zagra­
nicznymi tańszymi (jakościowo równie wartościowymi). Za­
kup surowców i importu niczym się przecież w zasadzie 
nie różni od zakupu surowców lub materiałów krajowych. 
Jest chyba bez znaczenia fakt, że w pierwszym przypadku 
kontrahentem Jest centrala handlu zagranicznego, a w dru­
gim organizacja zbytu lub hurtownia handlowa. Jeśli 
istnieje uzasadniona przesłanka o korzyściach wynikających 
ze stosowania surowców zastępczych zamiast tradycyjnych, 
to należy przcsięwzięcie takie wprowadzać w czyn, nieza­
leżnie od tego, czy dotyczy to surowców krajowych, czy 
też importowanych.

To Jest Jedna strona problemu. Załóżmy Jednak, te w 
ocenie lepszych możliwości osiągnięcia wyższej rentowności 
przez przedsiębiorstwa o produkcji pracochłonnej (wręcz od­
wrotnie mogą zresztą twierdzić przedstawiciele tego typu 
przedsiębiorstw, jeśli natrafią na inne przeszkody utrud-

przecież odniesiony do jakiejś podstawy. Od dzie­
siątków lat podstawę taką stanowią koszty, które re­
prezentują faktycznie wydatkowaną pracę. Można 
mieć pretensję do sposobu ujmowania kosztow, można 
stawiać pytanie czy' podstawą obliczania zysku mają 
być koszty całkowite, czy koszty robocizny, można 
wreszcie pytać czy wchodzą tu w grę indywidualne 
koszty każdej spółdzielni, czy też średnie wszystkich : 
spółdzielni danej branży. Nie można jednak usuwać 
kosztów na rzecz cen, które w tym przypadku ni­
czego nie rozwiązują. Aby ustrzec się przed niesłusz­
nym pomnażaniem masy zysku przy danej stopie moż­
na przecież wyeliminować koszty materiałów, które 
nie są wkładem pracy danego przedsiębiorstwa. Aby 
z kolei nie sankcjonować dowolnych kosztów robo- • 
cizny pojedynczego przedsiębiorstwa można wziąć 
przeciętne koszty robocizny grupy (branży) przedsię­
biorstw i w stosunku do nich narzucić marżę zysku. 
Nie wiem, który z wariantów jest najl?"-zy, ale je­
stem pewien, że na tej płaszczyźnie można prowadzić 
dyskusję i poszukiwania, nie uciekając z deszczu pod 
rynnę,,

PODZIAŁ CZYSTEJ NADWYŻKI

Zgadzam się z S. Górą, źe przedsiębiorstwa spół­
dzielcze ze względu na charakter własności, rozdrob­
nienie i zróżnicowaną produkcję wymagają szerszego 
zakresu bodźców materialnych niż przedsiębiorstwa 
państwowe. Teza ta jest zresztą realizowana w prak­
tyce, czego dowodem może być sposób podziału zys­
ków przedsiębiorstw spółdzielczych i sposób pokry­
wania strat.

Wypłaty dla członków spółdzielni z tytułu udziału 
w zysku zależą od wysokości czystej nadwyżki danej 
spółdzielni, ale nie mogą rosnąć w nieskończoność. 
Górna granica wypłat wynosiła kiedyś 50% wynagro­
dzenia rocznego, a obecnie może wynosić tylko 25% 
tego wynagrodzenia, co się równa trzymiesięcznej 
pensji. Intencją Uchwały CZSP nr 78 z dn. 4.III. 
1959 r. było zwiększenie funduszów własnych spół­
dzielni kosztem zysku konsumowanego. Nowe zasa­
dy podziału zysku i weryfikacja spowodowały, że 
suma zysku do podziału zmniejszyła się z 700 milio­
nów zł w roku 1957 do 550 min zł w r. 1958. Spadła 
też o ponad 200 liczba spółdzielni dzielących zysk 
i wzrósł procent spółdzielni wypłacających zysk w 
granicach jednomiesięcznego. wynagrodzenia (z 39% 
w r. 1957 do 65% w r. 1958) przy f.równoczesnym 
spadku ilości wypłacających zysk w granicach 2—3 
miesięcznego wynagrodzenia (z 48% w r. 1957 do 
35% w r. 1958). Mimo obniżenia górnej granicy wy­
płat z zysku, są one dostatecznie duże i odgrywają 
znacznie większą rolę, niż w przedsiębiorstwach pań­
stwowych.

Dla Niektórych typów spółdzielni (spółdzielnie usłu­
gowe) i dla niektórych terenów (ziemie' zachodnie 
i północne) przewiduje się cały szereg bodźców, które 
stymulują rozwój tych spółdzielni mimo niskiej ren­
towności. W tym właśnie przejawia się m. in. pia­
nowa polityka państwowa w stosunku do przedsię­
biorstw spółdzielczych. Gdyby je wyłączyć spod 
wpływów tej polityki, należałoby zezwolić członkom 
spółdzielni nie tylko na korzystanie z zysku powsta­
jącego ze wzrostu cen na wyroby przedsiębiorstw 
spółdzielczych, ale i obciążyć ich wszelkim wzrostem 
kosztów z tytułu wzrostu cen materiałów zaopatrze­
niowych, ustalanych przez państwo. Czy spółdzielcy 
byliby wdzięczni S. Górze za takie rozwiązanie?

Chcąc ograniczyć ujemne skutki weryfikacji zysków 
bilansowych z tytułu ruchu cen oraz wzmocnić rachu­
nek ekonomiczny i bodźce materialne oparte na zy­
sku, należałoby raczej postulować uporządkowanie sy­
stemu cen i względną ich stałość na okres kilku lat;

1

niaJoce im ołmlżlcę kosztów własnych np. tych, które w 
poprzednich latach wykorzystały prawie wszystkie rezerwy 
produkcyjne) jest zawarta pewna doza słuszności. Ale i wte­
dy Istnieją możliwo *cl stworzenia równego startu dla róż­
niących się od siebie pod tym względem przedshj iorstw. 
Możliwości te zawarte są w treści uchwały.

Podana w załączniku Nr 1 do uchwały tabela odpisów na 
dodatkowy fundusz premiowy, ustalająca relacje procento­
wego wskaźnika planowanego funduszu plac z procentowym 
wskaźnikiem poprawy rentowności, jest tabelą ramową. 
Oznacza to, źe nie może być ona stosowana automatycznie 
we wszystkich gałęziach przemysłu i wszystkich przedsię­
biorstwach. Zgodnie z zamieszczoną pod tą tabelą uwagą — 
stalą 1 niezmienną, jest tylko prawa strona tabel, określa.ąca 
procentowe wskaźniki planowanego funduszu plac, nato­
miast lewa strona tabeli, dotycząca wskaźnika poprawy 
rentowności, może 1 powinna ulegać zmianie, w zależności 
od specyfiki danej branży przemysłowej lub danego przed­
siębiorstwa» stwarzającej dlań większe lub mniejsze moż­
liwości osiągnięcia postępu ekonomicznego w stosunku do 
wyników roku ubiegłego.

Tak więc - operując przykładem naszego czytelnika - 
prawo do odpisu dodatkowego w wysokości 0,21a/> plano­
wanego funduszu plac pracowników umysłowych może jećno 
przedsiębiorstwo uzyskać przy poprawie rentowności o 
(zgodnie z ogólnokrajową tabelą ramową), dla Innego zaś, 
którego zadania i warunki gospodarcze są odmienne i w 
związku z tym ma ono większe możliwości obniżenia kosz­
tów własnych, ten sam wskaźnik 0.21’/» może przysługiwać 
dopiero w przypadku osiągnięcia poprawy rentowności o 2,5'/» 
albo o 3'/*. W oparciu bowiem o tabelę ramową ogólnokrajo­
wą mają być zbudowane tabele ramowe dla, zjednoczeń, 
a w dalszej kolejności tabele obowiązujące poszczególne 
przedsiębiorstwa. Dopiero te tabele będą stanowić podstawę 
dla dokonania odpisów na dodatkowy fundusz premiowy. Od 
prawidłowości ich opracowania i od pełnego uwzględnienia 
specyficznych warunków, istniejących w danej gałęzi prze­
mysłu 1 w danym przedsiębiorstwie zależeć więc będzie, czy • 
pracownicy wszystkich przedsiębiorstw mieć będą równy 
start do uzyskiwania korzyści psoblstych we współzawodnic­
twie o wyższą rentowność.
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